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GUS o rozwoju gospodarczym 
w I półroczu br. świadczy, że 

drugi rok bieżącej 5-latki rozpo­
częliśmy i realizujemy lepiej, niż 
pierwszy. Wzrost produkcji global­
nej przemysłu w ciągu 6 miesięcy 
(8,9 proc.) znacznie przekracza za­
łożenia planu rocznego (6,2 proc.), 
jak również rezultaty osiągnięte w 
I półroczu 1966 (7,2 proc.). Nastąpi­
ła poprawa rytmiczności produkcji, 
zwłaszcza w przemyśle maszyno­
wym. Wynika z tego wniosek, że 
na wielu odcinkach uzyskiwać 
możemy, szybkie rezultaty i prze­
łamywać radykalnie nawet wielo­
letnie złe nawyki, pod warunkiem 
właściwej diagnozy oraz stosowa­
nia dostatecznie silnych środków- 
działania.

Uwaga powyższa dotyczy również 
w pełni proporcji pomiędzy wzros­
tem produkcji, zatrudnienia i wy­
dajności pracy w przemyśle. Mimo 
nieco szybszego wzrostu zatrudnie­
nia (o 3,3 proc.) od założonego w 
planie (2,9 proc.), proporcje te u- 
łożyły się właściwie w związku z- 
wykorzystaniem dodatkowego za­
trudnienia dla ponadplanowego 
przyrostu produkcji. W rezultacie 
uzyskaliśmy wyższy niż w latach 
1965—1966 wzrost produkcji na jed­
nego zatrudnionego (5,4 proc.), 

Prawa
intensyfikacji

przekraczając założenia NPG na 
rok bieżący o 1,8 punkta. Dzięki 
relatywnie wolniejszemu (w sto­
sunku do wzrostu produkcji) 
wzrostowi zatrudnienia uzyskaliś­
my najwyższy od 1950 roku (z wy­
łączeniem roku 1964) udział wy­
dajności pracy w przyroście pro­
dukcji (prawie 63 proc.).

Na podkreślenie wreszcie zasłu­
guje, że wyższe tempo wzrostu 
wydajności pracy powiązane zosta­
ło z najszybszym od szeregu lat 
tempem wzrostu średniej płgcy. 
Związek ten był w poprzednich la­
tach niejednokrotnie zrywany, co 
nie mogło nie wywierać wpływu 
na stosowane metody osiągania 
przyrostu produkcji.

Pomyślne rezultaty lub prognozy 
stwierdzić możemy również w po­
zostałych głównych działach gos­
podarki narodowej. Rośnie pogło­
wie bydła (3,9 proc.) przy stabi­
lizacji pogłowia trzody chlewnej. 
O aktywności produkcyjnej wsi 
świadczą zakupy środków produkcji 
i zapotrzebowanie na kredyty. Wy­
soka jest dynamika inwestycji oraz 
produkcji budowlano-montażowej 
(wzrost o 11,1 proc.). Najwyższy na 
przestrzeni sześciu lat stopień za- 
awansowania planu inwestycyjnego 
pozwala oczekiwać, że — po raz 
pierwszy po 1962 roku — zadania 
roczne zostaną wykonane z nad­
wyżką. Wreszcie najszybsze od 
sześciu lat (z wyjątkiem roku 1964) 
było tempo wzrostu eksportu (15 
proc.), co jest przede wszystkim re­
zultatem zwiększenia wywozu go­
towych wyrobów przemysłowych. 
Stanowiły one w minionym półro­
czu 50,7 proc, całego eksportu, pod­
czas gdy w analogicznym okresie 
Uh. roku tylko 48.6 proc. Szczegól­
nie istotne po ubiegłorocznych za­
hamowaniach jest przyśpieszenie 
dynamiki obrotów z krajami soc­
jalistycznymi, chociaż w dalszym 
ciągu nie dotyczy ono wszystkich 
naszych głównych partnerów, w 
tym zwłaszcza Czechosłowacji.

Mamy więc za sobą półrocze, 
które z punktu widzenia tempa, a 
zwłaszcza proporcji wzrostu gospo­
darczego określić możemy jako 
n a j l ep s z e od 19 6 1 roku. 
Nie może to nas jednak zwalniać 
od analizy i ostrego sygnalizowania 
także pewnych negatywnych ten­
dencji, których charakter świadczy 
o ich podłożu nie koniunkturalnym, 
lecz w pewnym sensie struktural­
nym.

któremu jednak w zasadzie w peł­
ni (z wyjątkiem mięsa) sprostała 
podaż towarów. Dodajmy, że gdy­
by nie zwiększone zakupy żywności 
(w czerwcu wywołane zresztą czę­
ściowo względami pozaekonomicz­
nymi), dynamika ogólnej sprzedaży 
byłaby jeszcze niższa.

Na tym tle tym ostrzej zasygna­
lizować trzeba zahamowanie sprze­
daży artykułów przemysłowych, a 
w niektórych grupach towarowych 
nawet jej regres, jeżeli oczywiście 
wyłączyć z rachunku sprzedaż środ­
ków produkcji. Zahamowanie to, 
mimo wzrostu siły nabywczej lud­
ności, podkreśla w sposób ostrzej­
szy niz kiedykolwiek, niezgodność 
struktury podaży, jakości i stop­
nia nowoczesności oferowanych to­
warów przemysłowych ze strukturą 
i charakterem zapotrzebowania 
konsumentów.

Niezgodność powyższa występuje 
tym ostrzej, że tempo wzrostu pro­
dukcji przemysłów pracujących na 
rynek nie było bynajmniej niskie 
(przemysł lekki — wzrost o 4,6 ' 
proc., produkcja rynkowa przemy­
słu ciężkiego — wzrost o 7,2 proc., 
drobna wytwórczość — wzrost o 
9,9 proc.), a więc globalna podaż 
była stosunkowo rcysoka. Nie była 
ona jednakże zgodna ze strukturą 
zapotrzebowania w podwójnym sen­

sie: w niektórych grupach towaro­
wych czy produktach nie nadążała 
za efektywnym popytem (np. meble, 
lodówki sprężarkowe, nowocześniej­
sze radioodbiorniki), w innych była 
nadmierna, co wyraziło się w wy­
sokim wzroście zapasów w handlu, 
a także w przemyśle, zwłaszcza w 
lekkim (wiele grup artykułów 
odzieżowych, niektóre gatunki tka­
nin i obuwia, określone typy tele­
wizorów i radioodbiorników itd.).

Przy względnym nasyceniu ryn­
ku w artykuły konsumpcyjne prze­
mysłowe konsument racjonalizuje 
kierunek wydatków i jeżeli nie 
znajduje natychmiast towaru zgod­
nego z potrzebami, powstrzymuje 
się od zakupu, lokując wolne kwo­
ty w kieszeni lub w PKO. Nie­
przypadkowo więc stąp wkładów na 
książeczkach oszczędnościowych 
wzrósł o 10,4 proc, w porównaniu 
z poziomem na koniec ubiegłego 
roku. Tej nowej sytuacji, nię chcę 
przyjąć do wiadomości ani prze­
mysł, ani handel łudząc się, że na­
dal można występować wobec kon­
sumenta z monopolistycznej pozycji 
rynku sprzedawcy.

Trzeba nieustannych nacisków 
władz centralnych i uchwał kie­
rownictwa gospodarczego, aby „wy­
duszać" z przemysłu nowe, poszu­
kiwane na rynku produkty. Doty­
czy to zarówno przemysłu ciężkie­
go, , gdzie notorycznie występują 
opóźnienia nowych uruchomień o 
szczególnym znaczeniu dla rynku, 
jak i przemysłu lekkiego, w któ­
rym ilość metrów i par, a nie po­
trzeby rynku, wydają się być nadal 
głównym celem działalności. Prze­
mysł icydaje się być znacznie bar­
dziej zainteresowany obniżkami cen 
przestarzałych produktów i prze­
jawia tu aktywność, która byłaby 
godna pochwały, gdyby wychodziła 
od handlu. Handel zaś, a zwłaszcza 
hurt, zamiast liczyć się z rynkiem, 
respektuje przede wszystkim inte­
resy przemysłu. Konsument, a w 
tym sensie i detal, jest dla niego 
partnerem zbyt słabym. Tymczasem 
sytuacja kształtuje się tak, że na­
wet tak zwane odrzuty eksportowe, 
które niejednokrotnie odgrywały 
rolę szlagierów rynkowych, zaczy­
nają obecnie grzęznąć w zapasach.

Sprawa właściwie nie jest nowa. 
W formie ukrytej i narastającej 
mamy z nią do czynienia od szere­
gu lat. Producenci i handel mogli 
jednak działać dotychczas według 
taryfy ulgowej dlatego, że chroniąc 
równowagę na rynku artykułów 

żywnościowych zmuszeni byliśmy 
ostro kontrolować wzrost siły na­
bywczej w całości. Rzutowało to 
oczywiście na tempo wzrostu zaku­
pów artykułów przemysłowych w 
sensie hamującym i umożliwiało 
formalne nadążanie za efektywnym 
popytem.

Zahamowanie dynamiki obrotów 
w handlu, które wyraziście wystą­
piło w minionym półroczu na tle 
zahamowania dynamiki sprzedaży 
przede wszystkim konsumpcyjnych 
artykułów przemysłowych, nie jest 
więc tendencją nową. Po prostu 
wystąpiła ona ostrzej na.tle znacz­
nej poprawy ogólnej sytuacji gos­
podarczej. Istnieją wszelkie dane po 
temu, aby się wreszcie z tą tenden­
cją uporać. Dobry jest na ogół stan 
zapasów surowców w przemyśle, 
bardziej elastyczne są metody pla­
nowania i zarządzania, i handel 
powinien tę sytuację wykorzystać 
dla umocnienia swej pozycji repre­
zentanta rynku w stosunku do 
przemysłu. Nie jest to sprawa par­
tykularna, resortowa, lecz leżąca w 
najlepiej pojętych interesach ogól­
nego rozwoju gospodarczego.

Nie wszystkie oczywiście proble­
my, określające strukturę podaży 
przemysłowych artykułów rynko­
wych, leżą bezpośrednio w gestii 
ministerstw i zjednoczeń przemy­
słowych, chociaż zapewne w nie­
małej mierze zależą również od ich 
inicjatywy, postawy i aktywności. 
Tak na przykład ponadresortowego 
programu wymaga usunięcie Zagro­
żeń wykonania planu inwestycyjne­
go w przemyśle lekkim, które — 
jeśli nie zostaną zlikwidowane — 
wpłynąć muszą w sposób określony 
na. sytuację zaopatrzeniową w la­
tach następnych.

Problemem jest również bardzo 
szybkie tempo wzrostu eksportu 
konsumpcyjnych artykułów prze­
mysłowych (w I półroczu br. 28 
proc.), co stawia przed przemysłem 
niełatwe zadania. Muszą one rzuto­
wać na charakter dostaw dla rynku 
wewnętrznego. Nie chodzi ''oczywi­
ście o to, aby w jakimkolwiek stop­
niu wpływać na zmniejszenie tem­
pa eksportu tej grupy towarów. 
Jednakże handel zagraniczny _i han­
del wewnętrzny powinny się starać 
w większej mierze kompensować 
dla rynku wewnętrznego ten racjo­
nalny eksport importem towarów, 
tzw. IV grupy. Tymczasem import 
ten od paru lat wykazuje właściwie 
stagnację, która ma miejsce rów­
nież w minionym półroczu (wzrost 
tylko o 3 proc.).

Wyda je się, iż bardziej łączne 
traktowanie importu i eksportu to­
warów IV grupy (przy szybszym 
oczywiście tempie eksportu) staje 
się jednym z warunków utrzyma­
nia dynamiki eksportu konsump­
cyjnych . towarów przemysłowych, 
nie tylko zresztą. ze względu na 
sytuację rynku wewnętrznego. Wie­
le sygnałów świadczy bowiem o 
tym, że czynnikiem hamującym 
import konsumpcyjnych artykułów 
przemysłowych jest nie tylko po­
dejście oszczędnościowe. Wchodzi tu 
w grę również postawą przęifiysłu, 
który — współuczestnicząc w decy­
zjach importowych — występuje w 
roli rzecznika oszczędności impor­
towych, aby oszczędzić sobie kon­
frontacji z produktem bardziej no- 
tdoczesnym i lepszym jakościowo. 
Taka jednak konfrontacja, jak wy­
kazuje doświadczenie np. Czecho­
słowacji, może się stać dodatkowym 
bodźcem dla zwiększenia tempa 
unowocześnienia produkcji.

Skomasowanie uwag krytycznych 
pod adresem przemysłu nie stano­
wi oczywiście pełnej, wyważonej 
oceny jego działalności. Skoncentro­
waliśmy się na jednej tylko z 
płaszczyzn w ocenie działalności 
przemysłu, a mianowicie na jego 
związkach z rynkiem wewnętrznym, 
nię dlatego, aby wykazać brak po­
stępu, który zresztą i w tej płasz­
czyźnie jest niewątpliwy. Chodzi 
jednakże o to, że osiągnięta popra­
wa w zakresie intensywności gos­
podarowania, wzrost roli wydajno­
ści pracy w przyroście produkcji, 
a w ślad ża tym wzrost płac muszą 
zostać lepiej zharmonizowane z od­
powiednią podażą masy towarów 
rynkowych. Jest to niezbędne, aby 
te wszystkie intensyfikacyjne ten­
dencje utrwalić. Potęguje to po 
prostu postulaty pod adresem prze­
mysłu i czyni ich realizację sprawą 
bardziej pilną. Miarą oceny dzia­
łalności przemysłu stał się bowiem 
obecnie nie tylko postęp w stosun­
ku do ubiegłego okresu, lecz zgod­
ność lub niezgodność z tempem, na­
rastania potrzeb, wyrażających się 
w efektywnym popycie.

J.G.

W NUMERZE:
Zbigniew Wyczesany — DETALICZNIE O DETA­
LU «tr. 1 i 5

SOd kilku lat obserwuje się na rynku wewnętrznym sta­
łą poprawę zaopatrzenia. Ale w wielu przypadkach wsku­
tek niedostosowania struktury produkcji do struktury 

popytu zaopatrzenie rynku jest gorsze niżby to wynikało
I z wielkości produkcji. W tej sytuacji pojęcie rynku na- 
| bywcy jest praktycznie rzecz biorąc określeniem na wy- 
I rost. Niemały wpływ na to ma funkcjonowanie handlu, 
I zwłaszcza handlu detalicznego, którego sprawne działanie 
| utrudniane jest niedorozwojem sieci oraz licznymi bra- 
Ikami organizacyjnymi.

Konstanty Leidler — ORGANIZACJA PRAC ROZ­
WOJOWYCH — STARE FORMY NIE WYSTAR­
CZĄ str. 1 i 2

Coraz poważniejsze cele stawia chemia przed własnym 
zapleczem badawczym. Zaplecze badawcze przemysłu che­
micznego dobrze spełnia swe zadania. Niemniej jednak

stare, tradycyjne już formy organizacji badań ! prac już 
nie wystarczają,

Stefan Paradowski — FUNDUSZ NOWYCH URU. 
CHOMIEN str. 8

Niemało kierowano poważnych zarzutów pod adresem 
Funduszu Postępu Technicznego i Ekonomicznego. Wy. 
odrębnióny ostatnio z tego Funduszu, Fundusz Nowych 
Uruchomień przejął na siebie poprzednią krytykę i wy­
wołał nową. Autor przedstawia zarzuty wysuwane pod 
adresem tego funduszu. f -

Ryszard Gołębiowski —' EKONOMIKA UBÓSTWA 
str. 7

Są to uwagi o interesującej książce A. Batcheldera — 
Ekonomia, ubóstwa. Pożycia społeczna, zawodowa, inte­
lektualna społeczeństwa Murzynów w Stanach to konsek­
wencje dyskryminacji w szkolnictwie, w służbie zdro­
wia, w pracy zawodowej itp. Autor zadaje przy okazji 
kłam wszelkim teoriom wyższości rasowej, zwracając 
przy tym uwagę — że wszelkie formy dyskryminacji 
stanowią barierę dalszego rozwoju sił wytwórczych 
i przynoszą konkretne, miliardowe straty gospodarce 
Stanów Zjednoczonych.

Rok XXII

D kilku lat obserwujemy 
K na rynku wewnętrznym
■ I stałą poprawę zaopatrze- 

nia, co powinno pozwa- 
lać na stopniowe prze­
kształcanie się w wielu 

grupach towarowych rynku' sprze­
dawcy w rynek nabywcy. Poprawę 
tę odnotowujemy z satysfakcja, choć 
równocześnie nie możemy nie wy­
razić zastrzeżenia, że poziom zao­
patrzenia rynku daleki jest od za­
dowalającego, i to nawet w tych 
grupach towarowych, w których 
podaż przewyższa popyt. Istotą bo­
wiem aktualnej sytuacji na rynku 
jest niedostosowanie w wielu przy­
padkach struktury produkcji do 

struktury popytu, a zatem choć pod 
względem ilościowym mamy stosun­
kowo ' pełne zaspokojenie potrzeb 
rynku, to w zakresie jakości i a- 
sortymentu zbyt wielkiej poprawy 
nie widać. W tej sytuacji pojęcie 
rynku nabywcy jest, praktycznie 
biorąc, określeniem na wyrost.

Osiągnięcie radykalnej poprawy 
poziomu zaopatrzenia rynku zależy 
przede wszystkim od lepszej pracy 
przemysłu, od podniesienia jakości 
produkcji i zróżnicowania asorty­
mentu, a także od usprawnienia 
współpracy handlu z przemysłem, 
zwiększenia wymagań handlu wo­
bec producentów, wreszcie od u- 
sprawnienia , działalności samego 
handlu.

W samym funkcjonowaniu han­
dlu tkwi bowiem niemało braków, 
które sprawiają, że faktyczne zao­
patrzenie rynku jest gorsze, niżby 
to wynikało z istniejącej wielkości 
i struktury produkcji. Lepsze go­
spodarowanie masą towarowa., ja­
ka jest w dyspozycji handlu, było­
by możliwe, gdyby handel hurtowy 
więcej liczvł się z postulatami de­
talu, a handel detaliczny lepiej znał 
potrzeby swoich klientów. W wa­
runkach, gdy analiza rynku znaj­
duje się wciąż w stadium prób i do­
świadczeń trudno mówić o jej sku­
tecznym wpływie na kształtowanie 
się struktury produkcji i dostoso­
waniu jej do zmieniającego się sta­
le popytu ludności.

Niemałe znaczenie dla poprawy 
zaopatrzenia rynku ma rozwiązanie 
wielu problemów organizacji i 
struktury handlu, a zwłaszcza han­

dlu detalicznego. W ubiegłych la­
tach wyznawano zasadę proporcjo­
nalnego rozwoju bazy materiałowo- 
technicznej w stosunku do bieżą­
cych zadań obrotu. Jednakże zasa­
da ta nie w pełni była przestrze­
gana, czego wyrazem stało się na­
gminne niewykonywanie planów 
w zakresie rozbudowy sieci deta­
licznej. W rezultacie obecna sieć 
detaliczna jest • w przeważającej 
większości niedostosowana do sprze­
daży zwiększonej ilości masy to­
warowej. nie mówiąc już o tym, 
że sieć ta jest rózproszona, o ma­
łej przeciętnej powierzchni sprze­
daży i nierównomiernie zlokalizo­
wana. Stwarzano znaczne dyspro-

ZBIGNIEW WYCZESANY

porcje w zaspokajaniu potrzeb lud­
ności różnych miast i rejonów kra­
ju. Ten charakter sieci uniemożli­
wia w dużej mierze stosowanie w 
pełni nowoczesnych form i metod 
obsługi oraz racjonalnej organiza­
cji pracy i nie pozwala ani na po­
prawę obsługi ludności, ani też na 
konieczny wzrost wydajności sprze­
daży z każdego metra kwadrato-' 
wego powierzchni, sklepowej.

Wskaźnikiem ilustrującym warun­
ki pracy handlu detalicznego jest 
powierzchnia sklepowa przypada­
jąca na tysiąc mieszkańców. W 
handlu miejskim w branży arty­
kułów spożywczych na każdy ty­
siąc mieszkańców przypada 112 me­
trów kwadratowych powierzchni 
sklepowej, to jest poniżej dolnej 
granicy wskaźnika normatywnego 
(120 m kw.), obowiązującego w bu­
downictwie mieszkaniowym. Ogól­
nie, w branżach przemysłowych, 
średnio na tysiąc mieszkańców 
przypada 137 metrów kwadratowych 
powierzchni sklepowej, ale w ta­
kich np. branżach, mających pod­
stawowe znaczenie w zaopatrzeniu 
rynku miejskiego, jak artykuły 
przemysłu lekkiego (włókno, odzież, 
galanteria, obuwie) na tysiąc miesz­
kańców przypada 39,3 m2 po­
wierzchni sklepowej, w branży ar­
tykułów gospodarstwa domowego — 
13,8 m2. Te niskie wskaźniki są 
m. in. wynikiem przejęcia starej, 
kapitalistycznej sieci sklepów de­
talicznych. W rezultacie organiza­
cje handlowe eksploatują tysiące 
sklepów umiejscowionych w ma­
łych lokalach, w budynkach o złym
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etanle technicznym, bez urządzeń 
wodociągowo-kanalizacyjnych oraz 
•bez możliwości rozbudowy i mo­
dernizacji. W wielu miejscowoś­
ciach w latach ubiegłych sieć skle­
powa bądź nie była rozwijana, bądź 
uzupełniana była w sposób niezna­
czny. Większość środków inwesty­
cyjnych kierowano na budowę I 
rozbudowę sieci detalicznej w więk­
szych miastach, w których Sieć ta 
wykazuje wprawdzie korzystniejsze 
wskaźniki, to jednak trzeba wyraź­
nie stwierdzić, że ani jedno miasto 
w Polsce nie ma w pełni zrealizo­
wanego programu rozbudowy sieci 
detalicznej.

W latach ubiegłej pięciolatki reaą 

lizącja tzw. Urządzeń towarzyszą^ 
■cych w rocznych planach przebie­
gała następująco: 1961 — 86,8 proc., 
1962 — 75,3 proc., 1963 — 81,9 proc., 
1964 — 83,9 proc., 1965 — 75,3 proc. 
Także w roku ubiegłym budownic­
two wykonało zaledwie 75 procent 
planu budowy urządzeń towarzy­
szących, a licząc w powierzchni 
Użytkowej — zaledwie w 67 pro­
centach. Dane te dotyczą realizacji 
całości urządzeń towarzyszących, 
natomiast budownictwo lokali skle­
powych we wspomnianych latach 
kształtowało się jeszcze poniżej wy­
mienionych wskaźników. Te opóź­
nienia powodują narastanie już na­
der ostrych w wielu ośrodkach dy­
sproporcji pomiędzy liczbą miesz­
kańców w nowych osiedlach a licz­
bą lokali sklepowych.

W latach 1961—1965 oddano do 
użytku kilka nowych wielkich o- 
biektów handlowych (3 powszechne 
domy towarowe i 2 supersam.v o 
łącznej powierzchni ponad 20 tys. 
m-), kilkadziesiąt spółdzielczych do­
mów handlowych (34 tys. nĄ a w 
handlu wiejskim — 132 wiejskie 
i rolnicze domy towarowe oraz po­
nad 5 tysięcy typowych pawilonów. 
Zakres tego budownictwa nie przy­
niósł jednak odczuwalnej poprawy.

Także i bieżący plan pięcioletni 
nie stworzy warunków umożliwia­
jących zlikwidowanie w pełni na­
pięć w sieci handlowej, jak rów­
nież nie przyczyni się do zasadni­
czego przełomu w poziomie obsługi 
i ekspozycji towarów. Zakłada się,
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Ogólnym ich przejawem jest zbyt 
wolna dynamika sprzedaży deta­
licznej (6,8 proc, w cenach bieżą­
cych, 5,8 proc, w cenach porówny­
walnych) zarówno w stosunku do 
wzrostu założonego w planie rocz­
nym (7,4 proc.) jak i — w większym 
jeszcze stopniu — w stosunku do 
faktycznego wzrostu siły nabywczej 
ludności. Dotyczy to w szczególno­
ści siły nabywczej w miastach. 
Wzrosła ona powyżej planu w re­
zultacie opłacenia produkcji ponad­
planowej i regulacji płac, przy'niż­
szym od krajowego tempie wzrostu 
sprzedaży detalicznej w miejskiej 
sieci handlu (poniżej 6 proc.). 
Ważkim bowiem czynnikiem., dzięki 
któremu ogólny wzrost sprzedaży 
detalicznej nie był jeszcze .niższy, 
były zakupy ludności wiejskiej 
(wzrost sprzedaży CRS o 10,2 proc.) 
skierowane zresztą głównie na 
środki produkcji.

Ze zjawiskiem wyraźnie wolniej­
szego tempa wzrostu obrotów w 
handlu od tempa wzrostu produkcji 
mieliśmy już niejednokrotnie do 
czyńienia. Najczęściej jednakże 
wiązało się to z polityką regulowa­
nia siły nabywczej w obawie przed 
naruszeniem równowagi rynkowej, 
zwłaszcza w grupie artykułów ży­
wnościowych. Obecnie stykamy się 
z sytuacją nową, na pozór para­
doksalną: wolne tempo wzrostu o- 
brotów — przy szybkim wzroście 
siły nabywczej ludności id miastach. 
Wyraziło się to tylko w pewnej 
mierze we wzroście zakupów nie­
których artykułów żywnościowych.
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G
ospodarka narodo­
wa stawia przed prze­
mysłem chemicznym co­
raz większe wymagania, 
a ten z kolei coraz po­
ważniejsze zadania przed 

własnym zapleczem badawczym. 
Można zakładać, że w 1970 r. nakła­
dy na badania i rozwój przekroczą 
w nim 2% wartości produkcji, a 
więc przekroczą 2 mld złotych (r. 
1961 — 396 min zł, czyli 0,9% war­
tości produkcji, r. 1965 — 702 min zł, 
czyli 1%, r. 1967 — 1150 min zł, czyli 
1.45%). Jako sprawdzian naszej 
umiejętności organizowania ekono­
micznie efektywnych badań, zaple­
cze badawcze przemysłu chemiczne­
go dobrze spełnia konieczne warun­
ki — ciężar gatunkowy zadań jest 
bardzo poważny i szybko rośnie, 
środki materialne są duże, tradycje 
zobowiązujące, poziom intelektualny 
personelu technicznego dostatecznie 
wysoki, kontakty z zagranicą żywe.

*

Tematyka badań w skali modelu 
laboratoryjnego jes* bardzo szeroka 
i obejmuje także zadania oryginalne 
nie tylko w wyborze dróg do zna­
nych produktów, ale i w koncepcji 
produktów dotychczas nieznanych. 
Duży procent wyników na tym eta­
pie jest pozytywny, szczególnie jeśli 
chodzi o opracowanie metod otrzy­
mania znanych produktów. Można

Organizacja prac rozwojowych
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by twierdzić, że zaplecze badawcze 
przemysłu chemicznego nie ma u nas 
obecnie zasadniczych trudności z o- 
pracowaniem metod wytwarzania 
znanych produktów.

Na przestrzeni ostatnich 7 lat nie 
było zadań badawczych, z wyjąt­
kiem kilkunastu spośród 500, które 
by zakończyły się wynikiem tech­
nicznie negatywnym w sensie nie­
możności opracowania drogi techno­
logicznej do żądanego produktu. 
Stanowi to duży postęp w stosunku 
do lat przedwojennych, ale nie ozna­
cza jeszcze, że jest dobrze, gdyż 
wysoki odsetek tych opracowań al­
bo nie spełnia warunków nowości w 

stosunku no obcych, obowiązujących 
patentów, albo nie gwarantuje 
wskaźniki w techniczno-ekonomicz­
nych na poziomie konkurencyjnych 
ofert zagranicznych. Jak wysoki — 
trudno byłoby na to pytanie odpo­
wiedzieć, ale na pewno powyżej 
30% już na etapie badań w skali 
modelu laboratoryjnego. Oznacza to, 
że często występuje nieprzebadanie 
do końca wszystkich podstawowych 
parametrów fizykochemi.cznych już 
na tym etapie. Zbyt często pierwsze 
udane rozwiązanie jest też ostatnim. 
Stwarza to sytuację, kiedy dopiero 
w późniejszych etapach opracowy­
wania zadania technologicznego, ro­

dzą się warianty bardziej ekono­
miczne, które przy odpowiedniej 
koncentracji większej ilości „móz­
gów” i wnikliwszej analizie, ewen­
tualnie, z pomocą konsultantów z 
zewnątrz, znalazłyby się na warszta­
cie wcześniej. Jest to o tyle zna­
mienne, że udział personelu badaw­
czego, zajmującego się tym etapem 
badań jest wysoki, powyżej 50% ca­
łości zatrudnienia w zakresie badań 
i rozwoju. Większość, instytutów nie 
prowadzi bowiem w dostatecznym 
rozmiarze badań w skali półtech- 
nicznej. Przy tym'personel badaw­
czy, który prowadzi badahia labora­
toryjne w instytutach, laboratoriach 
zakładowych przeważnie nie mą in­
nych zajęć zawodowych.

Obok prac, energicznie prowadzo­
nych ną etapie laboratoryjnym 
przez zespoły zaangażowanych pra­
cowników koncepcyjnych i ekspery­
mentatorów, ciągle jeszcze zbyt du­
ży procent zadań wykonywany jest 
przewlekle w trybie quasi akade­
mickim, jeszcze do niedawna zarów­
no z powodu trudności zaopatrze­
niowych jak i nierzadko niechęci 
prowadzenia w większym zespole 
prac na tym etapie, decydującym1 o 
prawach patentowych, autorstwie^, 
metody i publikacji, o dorobku nau­
kowym i doktoranckim, ocenie przez 
komisje kwalifikujące wniosku na
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UDZIAŁ ARTYKUŁÓW 
PRZEMYSŁOWYCH 
W SPRZEDAŻY

W minionym półroczu miało miej­
sce wolne tempo wzrostu sprzedaży 
detalicznej, zwłaszcza artykułów 
przemysłowych. Warto więc przy­
pomnieć, jak w poprzednich łatach 
kształtowała się struktura obrotów. 
W ciągu dziesięciu lat, a więc po­
czynając od roku 1957, mamy do 
czynienia ze spadkiem udziału arty­
kułów żywnościowych w sprzedaży 
uspołecznionego handlu detalicznego 
(z 42,7 do 39,8). Powinno to być na­
turalnym wynikiem wzrostu produk­
cji i poziomu życiowego. Ten spa­
dek udziału artykułów żywnościo­
wych ma jednak w pewnej mierze 
charakter pozorny. Nie jest on bo­
wiem rezultatem wzrostu udziału 
konsumpcyjnych artykułów przemy­
słowych, lecz wzrostu udziału nie- 
konsumpcyjnych artykułów przemy­
słowych, to znaczy środków produk­
cji, sprzedawanych wsi (z 7,7 proc, 
w 1957 roku do 14,1 proc, w 1980 ro­
ku). Jeśli zaś chodzi o udział kon­
sumpcyjnych artykułów przemysło­
wych, świadczący o zmianach struk­
tury nie sprzedaży detalicznej, lecz
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tygodniu
• Odbyło się posiedzenie Rady 

Ministrów poświęcone zagadnieniom 
bezpieczeństwa i higieny, pracy w 
zakładach górniczych. Rada Mini­
strów z udziałem przedstawicieli 
CRZZ i Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Górników rozpatrzyła opraco­
wane przez Państwową Radę Gór­
nictwa sprawozdanie o stanie bez­
pieczeństwa w 1966 r. w zakładach 
górniczych oraz zgłoszone przez ra­
dę wnioski zmierzające do dalszej 
poprawy stanu bhp w górnictwie. 
Rada Ministrów rozpatrzyła także 
stan realizacji uchwał, podjętych w 
latach 1957—1965, dotyczących bez­
pieczeństwa i higieny pracy w za­
kładach górniczych. Po wysłuchaniu 
referatów przewodniczącego Pań­
stwowej Rady Górnictwa prof. B. 
Krupińskiego i prezesa wyższego 
Urzędu Górniczego E. Grabowskie­
go i po szczegółowej dyskusji Rada 
Ministrów stwierdziła dalszy postęp 
w podnoszeniu bhp w zakładach 
górniczych i powzięła uchwałę 
wskazującą na dalsze środki, które 
należy przedsięwziąć dla systema­
tycznej poprawy stanu bezpieczeń­
stwa i higieny pracy w górnictwie.

0 Odbyło się posiedzenie Komi­
tetu Ekonomicznego Rady Mini­
strów. W związku z wejściem w 
tych dniach w życie ustawy z 1967 
roku o godzinach otwarcia placó­
wek handlu detalicznego, zakładów 
gastronomicznych i usługowych oraz 
o rozkładzie czasu pracowników w 
nich zatrudnionych — powzięto u- 
chwalę o czasie otwarcia placówek 
handlu detalicznego oraz zakładów 
gastronomicznych i usługowych w 
okresie sezonu w miejscowościach 
turystyczno - wypoczynkowych, w 
miejscowościach na szlakach tury­
stycznych i w uzdrowiskach oraz 
o czasie pracy pracowników zatrud­
nionych sezonowo w tych placów­
kach i zakładach. Rozpatrzono o- 
pracowany przez Komitet Nauki 
1 Techniki projekt rozporządzenia 
Rady Ministrów określającego wa­
runki zatrudnienia pracowników 
naukowo-badawczych w instytu­
tach naukowo-badawczych oraz 
podstawowe uprawnienia i obowiąz­
ki tych pracowników. Z inicjatywy 
Prezydium Stołecznej Rady Naro­
dowej Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów rozpatrzył 1 zaakcepto­
wał projekt rozporządzenia wpro­
wadzającego na obszarze m. st. 
Warszawy obowiązek kształcenia 
zawodowego młodzieży w wieku 
od 15 do 18 lat, nie uczęszczającej 
do szkół i nie pracującej ‘ zawodo­
wo. Dokształcanie młodzieży odby­
wać się będzie W szkołach zawo­
dowych oraz w szkołach lub na 
kursach przysposobienia zawodo­
wego. Podjęto decyzje mające na 
celu usprawnienia działalności Ban- _ 
ku PKO.
• W KC PZPR odbyła się na­

rada sekretarzy ekonomicznych KW 
poświęcona ocenie przebiegu reali- < 
zacji uchwał VII Plenum KC PZPR. 
Zakładowe Komisje do Spraw 
Usprawnień Organizacji Produkcji 
poddały gruntownej, krytycznej 
analizie różne odcinki działalności 
fabryk, poświęcając szczególną uwa­
gę zagadnieniom zatrudnienia, ryt­
miczności, koncentracji i specjali­
zacji produkcji, gospodarki mate­
riałowej i zapasów, sprawom pla­
nowania i zarządzania. Na podsta­
wie licznych wniosków wysuniętych 
przez komisje zostały opracowane 
programy usprawnienia działalnoś­
ci fabryk, które mają za jeden z 
podstawowych celów zapewnienie 
sprawnej realizacji planowych za­
dań bieżącego 1 przyszłego roku. 
Podjęto różne decyzje z myślą o 
postępie organizacyjnym w gospo­
darce. Rząd podjął uchwałę o roz­
woju środków mechanizacji prac 
obliczeniowych i biurowych. W cza­
sie narady sekretarze ekonomiczni 
KW mówili o różnych problemach 
wiążących się z pracą nad realiza­
cją uchwały VII Plenum KC w po­
szczególnych rejonach, podkreślając 
dorobek jak również wskazując na 
niektóre nie wyeliminowane jeszcze 
całkowicie ujemne zjawiska. Tak 
np. nadal notuje się przypadki nie­
dostatecznej dyscypliny pracy, nie­
pełnego wykorzystania czasu robo­
czego, słabej wydajności itp.

Nad programami zatrzymał się 
dłużej w podsumowaniu narady 
sekretarz KC B, Jaszczuk. Właś- 
ciwe programy — stwierdził m. in. 
— 'stanowią dla zakładu dobrą pod­
stawę przyjęcia zadań wytyczonych 
przez zjednoczenia na 1968 r. Jeśli 
program nie gwarantuje przyjęcia 
wytycznych na rok przyszły, to 
wówczas nie sposób uznać go za 
właściwy. W takim przypadku ko­
misja zakładowa musi przepraco­
wać jeszcze raz program i sprecy­
zować takie wnioski, które zapew­
nią przyjęcie wymaganych wskaź­
ników. Dopiero bowiem przyjęcie 
fabrycznego programu usprawnień 
stanowi ukoronowanie pracy zakła­
dowej komisji. Zdecydowana więk­
szość komisji zakładowych — stwier­
dził dalej B. Jaszczuk — wywiąza­
ła się ze swych obowiązków nale­
życie, zaś przygotowane na podsta­
wie ich pracy programy uspraw­
nień działalności przedsiębiorstw 
są w zdecydowanej większości do­
bre i wskazują właściwe drogi pod­
niesienia efektywności gospodaro­
wania. Opracowanie tych progra­
mów. zamyka ważny etap realiza­
cji uchwały VII Plenum KC partii. 
Teras chodzi o to, by je prawidło­
wo zrealizować. Działalność zwią­
zana z realizacją uchwały VII Ple­
num — stwierdził na zakończenie 
sekretarz KC — przyczyniła się w 
bardzo poważnej mierze do uzyska­
nia korzystnych rezultatów ty I pół­
roczu br.
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samodzielnego pracownika nauko­
wo-badawczego, o prawach do na­
gród- Stąd — niekiedy nawet pro- 
gramowo-kameralny sposób prowa­
dzenia tych prac, co oczywiście w 
niektórych kategoriach prac jest ko­
nieczne. Wynika to jednak często z 
nieuporządkowanego jeszcze prze­
pisami trybu rejestracji pomysłów i 
zgłoszeń patentowych, z niejasności 
czy i w jakim zakresie zamawiający 
opracowanie badawcze jest wyłącz­
nym właścicielem wyników pracy 
badawczej, a w jakich warunkach i 
w jakiej części pozostaje nim orga­
nizacja badawcza, posiadająca np. 
odrębną osobowość prawną.

Niektóre z tych spraw dojrzały do 
uporządkowania przez Komitet Nau­
ki i Techniki choćby ze względu na 
konieczność coraz częstszego rozli­
czania się z partnerami za granicą, a 
także i dlatego, że w wyniku wpro­
wadzonego systemu umów wystą­
piła konieczność jednoznacznego u- 
regulowania stosunków pomiędzy 
sprzedawcą a nabywcą krajowym.

*

Zaplecze badawcze przemysłu che­
micznego od kilku lat podejmuje 
także badania rozpoznawcze włas­
nych, oryginalnych propozycji. Ba­
dania te, jako najtrudniejsze, jak 
wszędzie na świecie, są obarczone 
największym ryzykiem, ale rokują 
najlepsze efekty gospodarcze jeżeli 
doprowadzą do uruchomienia pro­
dukcji przemysłowej. Te badania 
rozpoznawcze nie są równoznaczne 
z badaniami podstawowymi, jak to 
często jest fałszywie identyfikowa­
ne. Nie chodzi w nich — jak w ba­
daniach podstawowych — o rozezna­
nie określonego pola zjawisk w 
świetle naukowych, uogólniających 
praw czy hipotez, ale o stwierdzenie 
możliwości osiągnięcia efektu gospo­
darczego z nieznanej dotychczas 
przemiany chemic^jej bez obowiąz­
ku wdawania się w rozszyfrowanie 
teoretycznych praw, które tą prze­
mianą rządzą. Tam gdzie, jak np. 
w Stanach Zjednoczonych, przywią­
zuje się dużą wagę do tego typu pro­
pozycji ,i badań, nie wolno ich od­
rzucać tylko dlatego, że w pierwszej 
chwili wydają Się nie mieścić' w ra­
mach naszej wiedzy teoretycznej.

Dla tych badań rozpoznawczych 
nie znaleźliśmy jeszcze właściwej 
formy organizacyjnej. Nie jest to 
łatwe, ponieważ trzeba tutaj sprząc 
autora pomysłu z dobrymi teorety­
kami i eksperymentatorami. Dotych­
czas pozwala się u nas wybitniej­
szym badaczom wypróbowywać 
swoje pomysły na marginesie głów­
nych zadań, którymi się zajmują. 
To tylko wyjątkowo daje wyniki, 
ponieważ brak wtedy najczęściej 
obiektywnego czynnika zewnętrzne­
go, a pomysły stają się punktem 
wyjścia przewlekłych badań podsta­
wowych bez wyraźnego, szybkiego 
celu gospodarczego.

W wielu zagranicznych przemy­
słach chemicznych specjalizuje się 
dla prac rozpoznawczych odpowied­
nie zakłady badawcze, a nawet całe 
laboratoria badawcze. Przemysły 
(koncerny) te dysponują poza tym 
branżowymi laboratoriami (instytu­
tami) zjednoczeń. Specjalizacja in­
stytutów w resorcie przemysłu che­
micznego nie różni się praktycznie 
od tej, którą obserwujemy w naj­
większych koncernach chemicznych, 
poza tym, że brak w niej instytutu 
inżynierii chemicznej i automatyki 
(obecnie Instytut Chemii Ogólnej).

*

Prace rozwojowe, a więc następu­
jące z kolei po zakończeniu prac la­
boratoryjnych, obejmują aktualnie 
w zjednoczeniach M.P.Chemicznego 
szeroki wachlarz ponad 300 zadań. 
Dobrze ilustrują ich rangę przykła­
dy: tlenek glinu z glin turoszow-

„Nowe 

rolnictwo”
CSTATNI (12/308) numer dwu­

tygodnika ,,Nowe rolnictwo” 
poświęcony jest w całości pro­

blematyce rolnictwa radzieckiego, 
które w okresie 50 lat władzy ra­
dzieckiej uległo wielkim przeobra­
żeniom. W wielu artykułach omó­
wiono niektóre aktualne zagadńie- 
nia organizacji, nauki i techniki sto. 
sowanej w rolnictwie naszych 
wschodnich sąsiadów.

Trzeba z uznaniem podkreślić, że 
redaktorom „Nowego rolnictwa” u- 
dało się uzyskać artykuły od naj­
wybitniejszych znawców przedmio. 
tu. I tak minister rolnictwa ZSRR 
W. Mackiewicz omawia sytuację ra. 
dzieckiego- rolnictwa z perspektywy 
50 lat- Związek Radziecki jest kra­
jem o największych gospodarstwach 
rolnych na świecie. Na początku 
1960 r. było w ZSRR 36,3 tys. koł­
chozów i 11,6 tys. sowchozów. Na 
jeden kołchoz przypadało w 1965 r. 
6150 ha użytków rolnych, ponad 
3 000 ha ziemi ornej, 2 843 ha zespo­
łowych zasiewów, 1 038 szt. bydła, 
667 szt trzody chlewnej oraz 1460 
owiec. Na plenum KC w marcu 
1965 r. zostały rozstrzygnięte pod. 
stawowe problemy ekonomiczne do­
tyczące dalszego rozwoju produkcji 
rolnej Powzięto zasadnicza uchwałę 
o nowym systemie skupu zboża oraz 

sklch w Poznaniu — koszt ponad 160 
min złotych; oddział cykloheksano- 
lu z cykloheksanu w Tarnowie — 
koszt 25 min zł; oddział polietylenu 
wysokomolekularnego, kopolimerów 
etyleno-propylenowych w Blachow­
ni — ponad 40 min złotych; węglo­
wodorów alfaolefinowych w Oświę­
cimiu — ponad 20 min złotych; bez­
wodnika maleinowego w Kędzierzy­
nie — ponad 35 min złotych; kwasu 
nikotynowego, izocyjanianów, dianu, 
poliestrów i klejów w Bydgoszczy — 
ponad 66 min złotych; rozjaśniaczy 
optycznych w Bydgoszczy — ponad 
20 min zł; żywice, silikonowe epok- 
sy w Sarzynie, jedwab szklany i a- 
nilana wipolan w Łodzi; osłonki 
wiskozowe w Chodakowie; sita mo­
lekularne w Mątwach i inne.

Montaże i ruch produkcji do­
świadczalnych kosztowały w 1961 r. 
120 min złotych, w 1965 r. — 168 
min złotych a w 1966 r. — 210 min 
złotych (2900 zatrudnionych). Celo­
wość wydatkowania tych sum nie 
budzi wątpliwości, choć powstają 
już zastrzeżenia, gdy badamy stosu­
nek nakładów na te produkcje do­
świadczalne do nakładów na prace 
w skali laboratoryjnej;, wynoszą One 
jak 1:2,5, zamiast — jakby to wyni­
kało ze specyfiki prac w skali pół- 
technicznej do specyfiki prac labora­
toryjnych — jak 2:1. W zestawieniu 
powyższych wartości ze stosunkiem 
(zaokrąglonym) ilości tematów la­
boratoryjnych do tematów prac roz­
wojowych w skali produkcji do­
świadczalnej jak 500:300, dochodzi­
my do stwierdzeń, że:

1) ilość zadań rozwojowych jest 
bardzo duża, nawet jeżeli uwzględ- 
nimy, że w przeważnej ilości opra­
cowujemy własne warianty klasycz­
nych procesów. Szanse kończenia 
się niepowodzeniem laboratoryj­
nych etapów zadań tego charakteru 
są znacznie mniejsze, aniżeli tam, 
gdzie pracuje się szeroko nad ory­
ginalnymi pomysłami;

2) niskie nakłady na szerokie pra­
ce rozwojowe (produkcje doświad­
czalne) dowodzą, że popełniamy tu 
pewne błędy, a m. in.:

— używamy tych samych (uniwer­
salnych) urządzeń do kilku zadań 
rozwojowych,

— niedostatecznie wyposażamy 
takie instalacje w urządzenia pomia­
rowe i automatyzacji,

— korzystamy z szerokiej pomocy 
personelu produkcyjnego, angażowa­
nego na prace zlecone,
t — rozciągamy prace rozwojowe w 

czasie, a może nawet często nie do­
prowadzamy Ich do końca.

W istocie szereg prac rozwojo­
wych i produkcji doświadczalnych 
trwa bardzo długo, zbyt duży odse­
tek tych prac nie doprowadza do 
produkcji przemysłowej, która po­
winna być na nich oparta. Przykła­
dami mogą być czasokresy poniż­
szych projektów w latach badań i 
rozwoju (tj. do uruchomienia jed­
nostki pilotowej albo przemysłowej) 
oraz ostateczne rezultaty.

1) nawozy kompleksowe NPK 16 lat
2) witamina B, 6 lat
3) tlenek glinu z glin metodą 

kwaśną 15 lat
4) kwas tereftalowy z toluenu 6 lat
5) poliuretany io lat
6) alkohole tłuszczowe .14 lat
7) precypltat paszowy — I.N.Szt. 14 lat

8) kwasy nikotynowe 16 lat

9) polietylen wysokomolekularny 13 lat
10) cyklohensanol z cykloheksanu 11 lat

11) sole potasowe 1 magnezu
z karnalitu 16 lat

12) mocznikowe rozdzielania 
węglowodorów 14 lat

Można l należy powyższym przy­
kładom przeciwstawić inne, które 
udowadniają, że potrafimy również 
szybko doprowadzać do produkcji 
przemysłotyej: trójpolifosforan so­
du — 6 lat, wykończalnicze żywice 
melaminowe — 4 lata, żywice polie­
strowe Polimale — 5 lat, wybielacze

Innych produktów rolnych. Ustalo­
no plan skupu na okres 5—6 lat, a 
produkcję ponadplanową oraz 
sprzedaż najbardziej niezbędnych 
dla kraju produktów stymuluje się 
poprzez politykę cen skupu.

Z innych publikacji wymienić 
warto: P. Łobanowa „Problemy roz_ 
woju nauk rolniczych w ZSRR”; P. 
Morozowa „Nowe zasady organizacji 
i zarządzania kołchozami w ZSRR”; 
L. Kornijca „Skup i nowe zasady 
kontraktacji". Wiceminister Rolnic­
twa Polski — St. Gucwa pisze o 
współpracy Polski i ZSRR w dzie­
dzinie rolnictwa zwracając uwagę, 
że „Duże znaczenie dla rozwoju rol­
nictwa naszych krajów ma bezpo­
średnia współpraca w dziedzinie 
wymiany doświadczeń dotyczących 
modelu gospodarstwa socjalistycz­
nego, jego wewnętrznego mechaniz­
mu ekonomicznego, związków ' z 
rynkiem i wpływu rynku na rozwój 
produkcji, systemu kształtowania 
cen i rachunku kosztów, problemów 
finansowania nakładów inwestycyj­
nych, sprawy renty różniczkowej 
oraz wielu innych zagadnień z dzie­
dziny ekonomiki socjalistycznego 
rolnictwa".

Poza rozważaniami odnoszącymi się 
do problemów dotyczących całego 
obszaru ZSRR, kilka publikacil doty­
czy mniejszych regionów. O spec­
jalizacji w rolnictwie estońskim pi­
sze E. Tynurlst, o gospodarce pa­
stwiskowej, w Estonii — R. Toomre, 
a W. Sork o organizacji bazy pa­
szowej na przykładzie jednego z 
estońskich sowchozów. .

X(J. w.) 

optyczne — 3—4 lat, barwniki syn- 
tenowe — 5—6 lat, insektycyd typu 
Sewin — 5 lat (do produkcji 5 lat), 
preparat .typu CCC — 3 lata (do 
produkcji 5 lat), lek „Binazyna” — 3 
lata, Erytromycyna — 5 lat.

*
Przykłady 13 zadań, nad którymi 

pracowano tak długo (lub pracuje 
się jeszcze) charakteryzują się prze­
ważnie skomplikowanymi proble­
mami inżynierii chemicznej, apara­
turowymi, tworzywowymi, masowej 
ciągłej produkcji. W czterech takich 
projektach autorzy technologii od­
tworzyli dobrze klasyczne technolo­
gie, w czterech o wyższym stopniu 
oryginalności — ekonomia procesów 
jest na poziomie konkurencyjnych 
ofert zagranicznych, ale ponieważ 
produkcja i nakłady inwestycyjne 
byłyby duże, stąd trudności decyzji. 
Wreszcie w czterech autorzy nie po­
trafili dopracować do końca proce­
sów. We wszystkich — projektowa­
nie, budowa, montaż trwały bardzo 
długo (3 lata do 5 lat) wtedy kiedy 
powinny trwać 2 lata, ale w szeregu 
przypadków dyskusje i decyzje 
trwały też bardzo długo.

Zadania szybko zrealizowane cha­
rakteryzowały się przeważnie tym, 
że nie było dla tych ważnych pro­
dukcji konkurencyjnych ofert za­
granicznych, że można je było wdra­
żać w dostosowanych urządzeniach 
kosztem umiarkowanych nakładów 
inwestycyjnych. Większość należy 
do tradycyjnie silnych w Polsce 
działów syntezy organicznej szla­
chetnych chemikaliów.

Większość'prac rozwojowych lo­
kalizowano w zakładach produkcyj­
nych, których personel ruchowy, 
służby inwestycyjne 1 laboratoria 
zakładowe przejmowały główny cię­
żar realizacji z rąk autorów w insty­
tutach. Personel ten wykonywał 
najczęściej te zadania jako dodatko­
we do swoich zadań normalnych. 
Oczywiście, nie mógł wyłącznie kon­
centrować się na tych pracach i czę­
sto nie był do nich dostatecznie 
przygotowany.

Urządzenia potrzebne dc tych do­
świadczalnych produkcji były ryso­
wane i fabrykowane jako prototypo­
we, co nie tylko trwało długo, ale i 
nakładało trudności opanowywania 
prototypów urządzeń na trudności 
spfawdzsihia i korygowania techno­
logii i chemizmu. Montaż tych u- 
rządzeń zlecany przedsiębiorstwom 
Ministerstwa Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych był 
najczęściej, ze względu na małe 
przeroby, traktowany jako drugo-, 
planowy po wielkich budowach prio­

produkcja przemysłowa moia być 
oparta na licencji
koszty wytwarzania zbyt wysokie
do 1967 r. — do produkcji przemysło­
wej 20 lat
do 196» r. jedn. pilotowa
do produkcji pilotowej
decyzja uruchomienia według obcego 
schematu
uruchomiono z wynikiem negatyw­
nym
uruchomiono z wynikiem negatyw­
nym. decyzja zakupu licencji
do 1967 r. skala pilotowa
brak decyzji uruchomienia produkcji 
przemysłowej

brak decyzji

brak decyzji

rytetowych. Montaż tego typu urzą­
dzeń nie był dokumentowany w try­
bie przyjętym dla wielkich inwesty­
cji, ponieważ dokumentacja urzą­
dzeń prototypowych i doświadczal­
nych nie może mieć charakteru de­
finitywnego, aie nie powinna być tak 
pracochłonna jak dużych budów.

Sekcja 

Inwestycji

i Budownictwa

W OKRESIE od maja 1966 r. 
odbyło się w Sekcji Inwe­
stycji i Budownictwa War­

szawskiego Oddziału PTE osiem 
zebrań dyskusyjnych, w których 
wzięło udział 225 osób. Przedmio­
tem referatów były m. in. takie 
zagadnienia jak: „Czynnik czasu 
w rachunku ekonomicznym efek­
tywności inwestycji” (referent dr 
K. -eszczyński), „Problemy uspraw­
nienia procesu inwestycyjnego na 
tle Uchwał VI Plenum KC PZPR” 
(referenci dr H. Hajduk 1 dr A. 
Płocica), „Zagadnienie miejsca 1 
roli uczestników w procesie inwe­
stycji” (referent doc dr S. No­
wacki).

Działalność odczytowa umożliwi­
ła nawiązanie współpracy z inny­
mi Sekcjami PTE, z kołami PTE 
oraz ze Stowarzyszeniami Tech­
nicznymi. Zorganizowano mianowi­

* .
Jak z powyższego wynika, nie ma . 

dotychczas dla dużych zadań roz­
wojowych w przemyśle chemicznym 
specjalizowanej służby czy organiza­
cji, pomimo możliwości stworzonych 
przez Komitet Nauki i Techniki. 
Możliwości takie stwarzają przede 
wszystkim zakłady doświadczalne, a 
w płaszczyźnie finansowej — Fun­
dusz Nowych Uruchomień, obok 
Funduszu Postępu Techniczno-Eko­
nomicznego.

Uchwała Rady Ministrów Nr 18 z 
dnia 27 stycznia 1965 roku (M. P. Nr 
10 poz. 33) uzbroiła zakłady do­
świadczalne w duże możliwości. Ko­
rzysta z tego przemysł ciężki, za­
trudniając w zakładach tego typu 
ponad 12 tys. pracowników, którzy 
wytwarzają szeroki wachlarz spe­
cjalnych i małoseryjnych wyrobów 
wartości kilkuset milionów złotych. 
Przemysł chemiczny w 1965 r. powo­
łał cztery zakłady doświadczalne bu­
dowy małogabarytowych i nietypo­
wych urządzeń w Instytucie Chemii 
Ogólnej, Pionkach, Instytucie Na­
wozów Sztucznych i Zakładach 
Przemysłu Siarkowego w Machowie. 
Zakłady te przerobiły w 1966 r. 19 
min złotych. W związku z utwo­
rzeniem dla produkcji chemicznej 
F.N.U. na lata 1967—1970 potrzeby 
te wzrosły do ponad 60 — 100 min 
zł rocznie. Dla wykonania tej nie­
typowej maszynowej produkcji, wa­
runkującej prototypową produkcję 
chemiczną, potrzebne będzie potro­
jenie obecnego potencjału konstruk­
torów i warsztatowców (ok. 400 osób) 
w ciągu 1967—1969 r.

Jest to nieunikniona operacja. 
Niezwykle ważna, bo zaplecze ba- 
dawczo-projektowe przemysłu che­
micznego, a także „Chemaku” nie 
prowadzą szerszych prac ekspery­
mentalnych w zakresie inżynierii i 
budowy aparatury chemicznej. Me­
chaniczne zakłady doświadczalne 
mogłyby stworzyć podstawę dla 
tych prac eksperymentalnych i po­
winny móc wykonywać zamówienia 
w ciągu 3 — 6 miesięcy. Podobnie 
montaż i rozruch instalacji półtech- 
nicznych i kolejny etap osiągnięcia 
planowanych wskaźników, technicz­
no-ekonomicznych nie powinny 
przekraczać 6 — 18 miesięcy. Prze­
mysł chemiczny usiłuje w ramach 
prac finansowanych z FPT-E a 
ostatnio także z FNU realizować 
krótkie cykle dla instalacji półtech- 
nicznych zapewniając ulgowe wa­
runki montażu i rozruchu. Istnieją 
jednakowoż w systemie gospodar­
czym ptiłapy dla rocznego przerobu 
inwestycyjnego i funduszu bezoso­
bowego, a przede wszystkim trud­
ności kadrowe, ponieważ wykorzy­
stujemy jedynie niewielkie rezerwy 
roboczogodzin załóg, obsługujących 
w pierwszym rzędzie oddziały pro­
dukcyjne. Stąd bardzo duży dorobek 
badawczy przemysłu chemicznego 
(500 zadań, z których większość jest 
prawidłowo rozwiązana) kontynuo­
wany był w rytmie zwolnionym, za­
miast żeby ulegał przyspieszeniu w 
etapach rozwojowych.

Tak zwane „półtechniki” są orga­
nizowane według uproszczonej do­
kumentacji albo na zasadach szybko 
rentujących się małych inwestycji, 
albo systemem gospodarczym przy 
wykorzystaniu prac zleconych i 
bodźców nagrodowych dla personelu 
ruchowego, dla którego stanowią 
dodatkowe zadania. Przy nieco 
większym rozmiarze zakupów i ro­
bót, 10—30 min zł, trzeba — jak do­
tychczas — „przyłączać się” do prio­
rytetowych inwestycji centralnych i 
inwestycji socjalnych zjednoczeń i 
przedsiębiorstw. Półtechniki, któ­
rych celem jest tzw. produkcja do­
świadczalna, nie są natomiast do­
tychczas organizowane w postaci 
zakładów doświadczalnych, co jest 
zastanawiające.

*
Co przemawia za formą zakładu 

doświadczalnego? z Zatrudnienie I 
fundusz płac dostosowane elastycz­
nie do wielkoścj zadań, łatwiejsza 
kalkulacja kosztów własnych pro­
dukcji doświadczalnej i stąd łatwiej­
sze korzystanie z Funduszu Nowych 
Uruchomień, wyższa marża zysku za 
wyroby pierwszej kategorii pod 
względem nowoczesności. Nie ma 
absolutnie żadnych powodów, dla 
których wyższa marża zysku nie 
mogłaby być stosowana dla produk­
cji chemicznej o cechach nowoczes­
ności. Większość wyrobów chemii 
szlachetnej, które z takim trudem 
importujemy z rynków dolarowych, 

cie odczyty wspólnie z Innymi za­
interesowanymi Sekcjami jak na 
przykład z Sekcją Teorii Ekonomii'' 
(odczyt pt. „Czynnik czasu w 
rachunku ekonomicznym efektyw­
ności inwestycji”), z Sekcją Za­
stosowań Matematyki i Statystyki 
(odczyt pt. „Zastosowanie progra­
mowania liniowego w wyborze tech­
nik w budownictwie” oraz z kołem 
PTE w Instytucie Organizacji i Me­
chanizacji Budownictwa (odczyt 
pt.: „Cybernetyczne narzędzia za­
rządzania w budownictwie”).

Ponadto jedno zebranie na temat 
„Metody wyboru efektywnych lo­
kalizacji elektrowni” odbyło . się 
wspólnie ze Stowarzyszeniem Elek­
tryków Polskich. Pozwoliło ono na 
wymianę poglądów pomiędzy- tech­
nikami i ekonomistami na temat 
stosowanych w praktyce kryteriów 
i mierników wyboru wariantów lo­
kalizacyjnych i wykazało,- że orga­
nizowanie wspólnych zebrań ze 
Stowarzyszeniami Technicznymi jest 
słusznym kierunkiem działania Sek­
cji.

Drugim kierunkiem działania 
Sekcji było aktywne uczestniczenie 
w działalności Ośrodka Konsulta­
cyjnego PTE. Zarząd Sekcji zorga­
nizował sześć Jsonsultacjl zbioro­
wych dla pracowników służb in­
westycyjnych i biur projektotyych. 
Przedmiotem konsultacji były pro­
blemy stosowania rachunku ekono­
micznego efektywności inwestycji 
w praktyce (np. rachunek przed­
sięwzięć podnoszących jakość pro­

charakteryzuje się własnościami no­
wymi, dotychczas nie osiągalnymi w 
wyrobach klasycznych. Większość 
asortymentów doświadczalnej pro­
dukcji, opartej na pracach badaw­
czych własnego zaplecza chemii, ce­
chuje ta sama nowoczesność, nawia­
sem mówiąc większość należy do 
tej samej kategorii wyrobów chemii 
szlachetnej. Dotychczas wyższą 
marżę zysku stosuje się jedynie do 
wyrobów chemicznych ze znakiem 
najwyższej jakości — jest to oczy­
wiście ograniczenie nieracjonalne.

Co przemawiałoby natomiast prze­
ciwko formie zakładu doświadczal­
nego w chemicznej produkcji do­
świadczalnej? Możliwość niewyko­
rzystywania rezerw personelu za­
trudnionego w normalnej produkcji 
kosztem funduszu bezosobowego, 
pewne zwiększenie kosztów admini­
stracyjnych, gdyż zakłady doświad­
czalne jakąś własną księgowość 
mieć muszą. To również, że załoga 
zakładu doświadczalnego jest wyod­
rębniona z zakładu macierzystego. 
Ale zbliża to nas do dobrze wypró­
bowanego w wielu krajach modelu, 
w którym przygotowywanie nowych 
procesów wytwórczych przy pomocy 
prac rozwojowych nie jest amator­
skim, ubocznym zajęciem personelu 
ruchowego, lecz staje się głównym 
zadaniem specjalistów do badań w 
skali przemysłowej, póltechnicznej i 
produkcji doświadczalnej. Zaintere­
sowanie zakładu macierzystego po­
winno wypływać z większych zys­
ków z nowej produkcji po jej prze­
kazaniu przez zakład doświadczal­
ny.

Dotychczas istnieją w przemyśle 
chemicznym tylko cztery zakłady 
doświadczalne, wykonywające pro­
dukcję doświadczalną o wartości 
sięgającej 7 — 10 min złotych i jed­
no przedsiębiorstwo doświadczalne, 
produkujące siarkę. Tych zakładów 
powinno być do końca roku kilka­
naście o przeciętnej wartości rocz­
nej produkcji po 2Ó — 40 min zło­
tych. Zakłady takie miałyby rację 
bytu w Bydgoszczy, Luboniu, 
Oświęcimiu albo Chorzowie, Tarno­
wie, Sarzynie, Kutnie i drugim za­
kładzie farmaceutycznym — Gam­
racie, Kłodawie, Boryszewie.

Efektem dodatkowej takiej „re­
wolucji organizacyjnej” byłaby 
większa koncentracja produkcji do­
świadczalnej aniżeli obecnie.

Szersze aniżeli dotychczas wyko­
rzystanie formy zakładu doświad­
czalnego nie wystarczy jednak do 
przyspieszenia uruchomienia nowej 
produkcji, opartej na własnych pra­
cach badawczych. Konieczne jest 
koncentrowanie wszystkich rodza­
jów środków, które przemysł che­
miczny ma do dyspozycji, powiedz­
my, na kilkudziesięciu najważniej­
szych zadaniach w danym roku. 
Środki takie jak FPT-E, FNU — 
jeśli chodzi o finansowanie, zakład 
doświadczalny i badawczy zespół 
kompleksowy — nie mogą się w 
trudnym, dużym zadaniu wzajemnie 
wykluczać, ponieważ często posu­
wają realizację tego zadania tylko, 
w jednej płaszczyźnie. I tak, nie 
może być żadnych logicznych prze­
ciwwskazań i nie ma przeszkód od 
strony przepisów, ażeby na przykład 
zbudowana ze środków inwestycyj­
nych instalacja bezwodnika malei­
nowego w Kędzierzynie znalazła się 
w zakładzie doświadczalnym (o ile 
wydział bezwodnika ftalowego nie 
może jej zapewnić odpowiedniej 
opieki), żeby była finansowana w za­
kresie badań z FPT-E, a w zakresie 
kosztów produkcji rozruchowej z 
FNU, żeby przyznać produkcji bez­
wodnika maleinowego 15-procento- 
wą marżę zysku, a personelowi or­
ganizującemu rozruch i twórcom 
procesu — nagrody z FPT-E. a przy 
tym, żeby w razie potrzeby zlecać 
pilne przeróbki urządzeń tej in­
stalacji warsztatowcom zakładu ma­
cierzystego do wykonania poza ich 
normalnym planem remontowym czy 
inwestycyjnym.

Postępowanie tutaj naszkicowane 
może być dla niektórych zjednoczeń, 
zakładów, organizacji badawczych 
czymś stosunkowo npwym i wobec 
tego uciążliwym, bo wymagać będzie 
przestawienia się z obecnych spo­
sobów postępowania. Jednakowoż w 
sytuacji dynamicznego rozwoju ba­
dań i produkcji chemicznej, stare 
formy nie mogą wystarczać.

KONSTANTY LAIDLER

dukcji, uwzględnienie okresu opa­
nowywania produkcji w rachunku 
ekonomicznym, konkretne przykła­
dy liczenia efektywności inwestycji 
modernizacyjnych w przedsiębior­
stwach przemysłowych) oraz za­
gadnienia zastosowania metody sie­
ciowej w organizacji procesu in­
westycyjnego. W tych konsulta­
cjach zbiorowych wzięło udział 229 
osób.

Zarząd, zamierza dalej rozwijać 
działalność Sekcji. W najbliżśźym 
okresie przewiduje się odczyty na 
temat systemów planowania i rea­
lizacji działalności inwestycyjnej W 
innych krajach socjalistycznych 
oraz na temat cen i bodźców eko­
nomicznych w procesie inwestycyj­
nym. Przewiduje .się tęż przepro­
wadzenie konsultacji zbiorowych 
poświęconych stosowaniu w prak­
tyce rachunku ekonomicznego e- 
fektywności inwestycji i postępu 
technicznego.

Oprócz działalności odczytowej I 
konsultacyjnej Zarząd przewiduje 
organizowanie konferencji nauko­
wych oraz seminariów. Planuje się 
zorganizowanie wspólnie z kołami 
PTE, działającymi w budownictwie, 
konferencji naukowej na temat za­
sad określania i funkcji cen obiek­
tów Inwestycyjnych oraz semina­
rium na temat oceny nowego pro­
jektu wytycznych określania eko­
nomicznej efektywności inwestycji, 
przygdtowywanego obecnie przez 
Komisję Planowania przy Radzie 
Ministrów. k. L.
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F
UNDUSZ Nowych Urucho­
mień w przemyśle elektro­
maszynowym -był (w ciągu 
ostatnich trzech lat) częścią 
Funduszu Postępu Technicz­
nego i Ekonomicznego. W ro­

ku bieżącym wyodrębniono Fun­
dusz Nowych Uruchomień, rozsze­
rzając jednocześnie jego działacie 
na przemysł chemiczny oraz więk­
szość przedsiębiorstw przemysłu 
elektromaszynowego, podporząd­
kowanych nie tylko MPC. To wy­
odrębnienie i rozszerzenie zakre­
su działania Funduszu Nowych Uru­
chomień przyjęto z pewnym zdzi­
wieniem, gdyż brak w ogólnie do­
stępnych publikacjach , wyjaśnieni a 
celów i motywow tego posunięcia.

Wprawdzie ukazał się ostatnio 
artykuł na podobny temat1), ale 
podniesiono w nim obecne niepra­
widłowości w ustalaniu wartości 
i cen prototypowych maszyn. Mnie 
natomiast chodzi o funkcjonowa­
nie w ogóle tego wydzielonego o- 
becnie Funduszu.

VJEMNE STRONY FUNDUSZU

Jak wiadomo, Fundusz Postępu 
Technicznego i Ekonomicznego, a 
w tym Fundusz Nowych Urucho­
mień mają na celu rozwiązanie 
problemu ryzyka, które ponosi 
przedsiębiorstwo w związku z roz­
wojem techniki, a tym sąmym po­
móc mu w realizowaniu planów 
postępu technicznego i ekonomicz­
nego.

Większość poważniejszych za­
rzutów kierowanych uprzednio 
pod adresem FPTiE2) dotyczyła 
faktycznie, jego części przeznaczo­
nej na nowe uruchomienia. I\Ioż- 
na powiedzieć, że wyodrębnienie 
Funduszu Nowych Uruchomień 
odciążyło FPTiE od krzyki, ale 
w ten sposób, że nowo utworzony 
fundusz przejął na siebie poprzed­
nią krytykę 4 wywołał nową.

Najcięższe zarzuty dotyczą zniek­
ształcania kosztu produkcji wyro­
bów, a również cen na ich podsta­
wie ustalanych (fabrycznych, zby­
tu i porównywalnych). Stwierdza 
się, że koszty przygotowawcze no­
wo uruchamianych' Wyrobów ’ jak: 
wykonanie prototypów przemysło­
wych, opracowywanie ’ dokumen­
tacji konstrukcyjnej i technologi­
cznej, a również narzędzi do serii 
próbnej, jak i części kosztów serii 
próbnej nie są wliczane do kosz­
tów tych wyrobów, dla których 
były przeznaczone, lecz obciążają 
równomiernymi narzutami wszyst­
kie wyroby, niezależnie od te­
go, czy mają z nimi jakikolwiek 
związek czy. nie. Z kalkulacyjne­
go — ale nie tylko tego punktu 
widzenia — nieprawidłowość ta 
pogłębia się tym bardziej, że wy­
roby, których koszty uruchomie­
nia nie zostały sfinansowane z te­
go specjalnego funduszu, lecz ze 
środków obrotowych, obciążane są 
swoimi kosztami uruchomienia. 
Powoduje- to nieuzasadnione roz­
bieżności w poziomie wykazywa­
nego kosztu produkcji wyrobu, 
który w tej sytuacji kształtuje się 
nie w zależności od metod produk­
cji czy walorów techniczno-eks­
ploatacyjnych wyrobów, lecz od 
źródeł z jakich jest finansowany.

Z rozbieżności tych zdawano so­
bie sprawę i godzono się na nie, 
aby — jak sądzono — stworzyć 
preferencje dla nowych, ważniej­
szych wyrobów. Wydaje się jed­
nak, że nie uświadamiano sobie 
skali tych rozbieżności, które — 
wykazują to niektóre .badania — 
dochodzą db 30 proc, a nawet 40 
proc, kosztu. Nie może to już być 
lekceważone i tolerowane, gdyż 
deformuje ceny oparte na tych 
kosztach. Nie trzeba się chyba 
rozwodzić, że nie sprzyja to ra­
chunkowi ekonomicznemu i pra­
widłowym decyzjom.

Dalsza grupa zarzutów traktuje 
o nadmiernym zbiurokratyzowaniu 
sposobu gospodarowania tym fun­
duszem.

Związanie wysokoSci Funduszu 
Nowych Uruchomień z wartością 
osiągniętej sprzedaży jest w prak­
tyce bardzo uciążliwe i nie przy­
nosi żadnych korzyści,, gdyż w żad­
nym przypadku przedsiębiorstwo 
nie kieruje się chęcią zwiększenia 
Funduszu Nowych Uruchomień 
przez zwiększanie sprzedaży.

Zawieranie umów między zjed­
noczeniami a przedsiębiorstwami, 
odbiór prac i rozliczanie się jest 
jeszcze bardziej skomplikowane niż 
poprzednio. Zwłaszcza że dokonu­
je się to na szczeblu zjednoczenia, 
zbiega się w jednym czasie i przez 
to te sprawy nie są należycie i 
terminowo załatwiane.

W poprzednich latach dyrektor 
przedsiębiorstwa miał • możliwość 
dysponowania Funduszem Nowych 
Uruchomień. Dzięki ternu zmniej­
szał się zakres papierkowych i for­
malnych czynności, a' rozliczenia 
finansowe mogły przebiegać szyb­
ciej. Zwiększało się też zaintere­
sowanie przedsiębiorstw w racjo­
nalnym i oszczędnym gospodaro­
waniu tym funduszem, przy czym 
zjednoczenia nie były pozbawione 
funkcji kierowniczych ' i‘ kontrol­

nych. Dlatego też dziwi fakt, że 
pozbawiono zjednoczenia tych moż­
liwości — jak gdyby na przekór 
słusznym założeniom o rozszerza­
niu uprawnień zjednoczeń i przed­
siębiorstw — i zmuszono te pierw­
sze do obejmowania wszystkich 
prac umowami.

Jako zarzut można wymienić 
również, że postęp techniczny — 
w szerokim znaczeniu tego słowa 
— finansowany jest ze zbyt wielu 
źródeł: różne fundusze inwestycyj-. 
ne i przeznaczane na kapitalne re­
monty, środki obrotowe, a ostatnio 
także dwa wyżej wymienione fun­
dusze specjalne. Różnorodność fun­
duszy i źródeł przy nieuniknionej 
pewnej płynności granic pomiędzy 
nimi stwarzają trudności prawid­
łowej rzeczowej kwalifikacji po­
szczególnych a przede wszystkim, 
nietypowych przypadków. Wzma­
ga to również niezrozumienie i 
błędy, szczególnie ze strony pra­
cowników mniej wtajemniczonych, 
lub świadome lawirowanie i nie­
zgodne z przeznaczeniem wykorzy­
stywanie środków.

WĄTPLIWE KORZYŚCI

Po wymienieniu najważniejszych 
zarzutów pod adresem Funduszu 
Nowych Uruchomień i jego funk­
cjonowania warto skonfrontować 
je z celami, które ma spełniać.

Wprawdzie trudno doszukać się 
w obowiązujących przepisach na­
wet skąpego uzasadnienia utworze­
nia tego funduszu — tak jak to 
dość często z pożytkiem jest czy­
nione w innych przypadkach — 
ale można się domyślić, że usta­
wodawcy chodziło 'głównie o wy­
eliminowanie z bieżących wyni­
ków ekonomicznych przedsiębior­
stwa:
• niekorzystnych skutków fi­

nansowych związanych z nieuda- 
niem się prac;
• zwiększonych kosztów pro­

dukcji — dodatkowe prace przy- 
gotowawczo-wdrożeniowe;
• dostarczenia przedsiębiorstwu 

środków finansowych na cele po­
stępu techniczno-ekonomicznego, 
niezależnych od bieżącej, dość czę­
sto chwiejnej sytuacji finansowej.

Są to cele — zdawałoby się — 
tak ważne, że warto dla nich po- 
święcić dokładność kalkulacji, cen''- 
i rachunku ekonomicznego. Ale 
czy rzeczywiście tak jest?

Postęp nauki i techniki odbywa 
się w obszarze niepewności i ry­
zyka. Ryzyko to jednak związane 
jest przede wszystkim z pracami 
naukowo-badawczymi i doświad- 
czalno-konstrukcyjnymi, a więc 
tymi, które finansowane są obec­
nie z Funduszu Postępu Technicz­
nego i Ekonomicznego. Natomiast 
po przyjęciu prototypu doświad­
czalnego będącego pozytywnym wy­
nikiem prac doświadczalno-kon- 
strukcyjnych, przystępuje się do 
drugiego cyklu prac, które mają 
charakter już przygotowawczo - 
wdrożeniowy i podlegają finanso­
waniu z Funduszu Nowych Uru­
chomień. W zasadzie już pierw­
szym cyklu powinny być rozwiąza­
ne najważniejsze trudności, a jed­
nocześnie określone najistotniejsze 
parametry techniczno-eksploatacyj­
ne przyszłego wyrobu.

W pracach przygotowawczo - 
wdrożeniowych stopień ryzyka jest 
więc stosunkowo nieduży. Wystar­
czyłoby wobec tego zabezpieczyć 
się przed nim przez dopuszczenie 
pokrywania strat czy też nadmier­
nych kosztów z tego tytułu z 
FPTiE.

Odnośnie zwiększania' kosztów 
produkcji, to wystarczy sobie wy­
jaśnić, że przy rozliczaniu w czasie 
poniesionych kosztów na nowo uru­
chamiane wyroby niesłuszne są w 
zasadzie obawy, że będą one ob­
ciążały koszty produkcji bieżącej, 
a więc pogarszały wyniki rentow­
ności przedsiębiorstw w okresie 
kontynuowania prac przygotowaw­
czych i wdrożeniowych. Są one 
bowiem w tym okresie tylko zbie­
rane, a rozliczenie, czyli obciążenie 
nimi kosztów następuje po podję­
ciu normalnej produkcji wyrobów, 
których dotyczą.

Obciążanie i wykazywanie w kal­
kulacjach wyrobów nowo urucho­
mionych ich kosztów poniesionych 
uprzednio na prace przygotowaw­
cze i wdrożeniowe nie jest chyba 
wadą, lecz zaletą, pozwalającą na 
prawidłowe ustalanie cen.

Okazuje się bowiem, że obecne 
nieuwzględnianie w'kosztach i ce­
nach nakładów poniesionych na u- 
ruchomienie wyrobów w wielu wy­
padkach nie tylko nie jest dźwig­
nią do rozwijania produkcji i sprze­
daży nowych wyrobów — na co 
liczono — ale ma charakter anty- 
bodżca. Zaniżając bowiem koszty 
i ceny nowych wyrobów obniża się' 
i ich wartość^ w stosunku d,o któ­
rych ustala się przeważnje środ<i, 
a głównie zatrudnienie i fundusz 
plac. Zależność ta powoduje, że 
niektóre przedsiębiorstwa wzbra­
niają się przed finansowaniem ko­

sztów przygotowawczo-uruchomle- 
niowych z funduszu nowych uru-. 
chomień, a- wolą pokrywać, je z 
własnych środków obrotowych. O 
zjawiskach tych pisze'się w naszej 
prasie fachowej3)
' Najbardziej obecnie ograniczony­

mi środkami w przedsiębiorstwie są 
zatrudnienie i fundusz plac. Z nimi 
kierownictwo przedsiębiorstwa mu­
si się najbardziej liczyć i dostoso­
wywać inne czynniki produkcyjne 
i środki. Przy ścisłym bowiem limi­
towaniu zatrudnienia i funduszu płac 
nie ma wolnego wyboru pomiędzy 
czynnikami produkcji i możliwości 
stosowania gry w zależności od ich 
efektywności ekonomicznej. .

Wprawdzie w resorcie przemysłu 
ciężkiego wydzielone są środki na 
zatrudnienie i fundusz płac na tzw. 
rozwój techniki, ale — po pierw- 
sże — środki te nie pokrywają się 
wyraźnie z potrzebami, a po dru­
gie — przedsiębiorstwa otrzymują 
te środki w innym trybie, a więc 
poza funduszem na nowe urucho­
mienia. Przez to, samo Fundusz 
Nowych Uruchomień niczego przed­
siębiorstwom w tym zakresie nie 
gwarantuje i nie pomaga. Gorzej 
— środki, na których przedsiębior­
stwom najbardziej zależy — fun­
dusz ten nawet uszczupla, co wy­
jaśniłem już powyżej.

Dodatkowe środki są potrzebne 
na prace nad nowymi uruchomie­
niami wyrobów, ale niekoniecznie 
w postaci specjalnego funduszu. 
Wystarczy, źe będą one planowane, 
gromadzone i rozliczane jako tzw. 
„rozliczenia międzyokresowe!', co 
jest znane i stosowane od dawna. 
Wyeliminuje się wówczas utrzy­
mywaną obecnie dwutorowość w 
traktowaniu kosztów i środków no­
wych uruchomień finansowych ze 
specjalnego funduszu i środków 
obrotowych.

Może istnieć obawa, że pokrycie 
finansowe środków obrotowych nie 
jest w poszczególnych przedsię­
biorstwach wystarczające. Szcze­
gólnie, że od pewnego czasu znie­
siono normatywy finansowe dla 
środków obrotowych i wprowadzo­
no gr$ ekonomiczną pomiędzy tymi 
ostatnimi- a finansowaniem inwe­
stycji przedsiębiorstw. W takich 
przypadkach może zabraknąć środ­
ków na pokrycie kosztów nowych 
uruchomień. Obawy takie mają 
swoje uzasadnienie. Dlatego powi­
nien być przewidziany kredyt ban­
kowy, łatwo uzyskiwany na ten 
cel i nisko oprocentowany, lub w 
ogóle bezprocentowy. Spłata kre­
dytu następowałaby po uruchomie­
niu produkcji i w ciężar jej kosz­
tów.

*

Reasumując, wypada przyznać, 
że przy zestawieniu ujemnych stron 
omawianego funduszu z korzyścia­
mi, które okazują się coraz bar­
dziej iluzoryczne, przewaga tych 
pierwszych nad drugimi jest zbyt 
wyraźna. Skłaniałoby to raczej do 
wniosków o likwidacji tego 
funduszu bardziej niż do. prób jego 
usprawnienia. Trzeba podkreślić, 
że niektóre cele, które ma spełniać 
Fundusz Nowych Uruchomień oraz 
niewątpliwa potrzeba rozwijania 
uruchomień, powinny być realizo­
wane za pomocą innych funduszów 
i rozwiązań. Należy tu zaliczyć:
• dopuszczenie do pokrywania z 

FPTiE (którym dysponują zjedno­
czenia) nadmiernych kosztów i strat 
z tytułu nowych uruchomień;
• uruchomienie łatwo dostępne­

go i nisko oprocentowanego kredytu 
bankowego na koszty związane z 
nowymi uruchomieniami;

9 dopuszczenie rozliczania ze­
branych kosztów w dłuższych niż 
to . występuje obecnie okresach, 
zbliżonych do faktycznego czasu 
produkcji uruchomionych wyrobów.

') „Zycie Gospodarcze” nr 27 z 1987 r. 
— L. Klewżyc „Nowe Uruchomienia”.

’) i ’) „Zycie Gospodarcze" nr 49 z 
1966 r. — S. Paradowski „Fundusz Po­
stępu”.

’) „Finanse" nr 4 z 1967 r. — .7. Fal­
kowski. „Kilka uwag na temat gospo­
darki «funduszem nowych uruchomień 
w przemyśle elektromaszynowym w la­
tach 1964—1966”.

• Bardzo Je«t dziwne Jakim i-dem 
łyją lokatorzy domu przy ul. Sredz- 
kiej 35 we Wrocławiu. Ich ADM wy­
mieniła w tym domu instalację elek­
tryczną w taki sposób, te każda pró­
ba użycia kontaktu powinna się by­
ła kończyć śmiercią. Kończyła się zaś 
tylko ciężkimi porażeniami. Zaalar­
mowani fachowcy z Zakładów Ener­
getycznych obejrzeli tó największe 
krzesło elektryczne świata i natych­
miast wyłączyli prąd. Działo się to 
dawno, dawno temu. Odtąd miesz­
kańcy domu żyją po omacku, ale 
przecie grunt, że żyją.
• w licznych wielkich sklepach 

gwoli wygodzie klientów wprowadzo­
no zasadę, że można płacić nie go­
tówką, ale przedstawiać książeczkę 
PKO, a umyślna kasjerka dokona 
odpisu. W Katowicach, w tamtej­
szych wielkich magazynach, miesięcz­
nie, zgłasza się do kasy z książeczka­
mi jedna do dziesięciu osób. Niektó­
re sklepy likwidują już ten system. 
Przynosi on duże straty, bo sklepy 
zatrudniają specjalnego ajenta PKO, 
gdyż kasjerki odmawiają dokonywa­
nia tych operacji, bo'ąc się natknąć 
na sfałszowaną książeczkę. Wydaje 
się, że sama idea jest chybiona. Le­
piej byłoby stworzyć po prostu gęst­
szą sieć punktów wypłacających pie­
niądze z książeczek. A swoją drogą 
czas już najwyższy pomyśleć o for­
mach bezgotówkowego obrotu np. o 
upowszechnieniu rachunków czeko­
wych 1 stworzeniu zasady przyjmo­
wania czeków przez . wielkie sklepy 
sprzedające drogie towary. Nie jest 
to niemotliwe. skoro tak powszech­
nie w świecie bywa praktykowane.
• Władze Trójmiasta walczą dziel­

nie z kilkudziesięciu krowami ho- 
dowanymi przez lokatorów nowych, 
wielkomiejskich domów stolicy Wy- 
brzeta. Mieszkają one krowiny w

P
OL mili za Baligrodem 
Ukraj staje się w najwyż­
szym stopniu dźiki.... Po­
targane góry odkrywają 
- . dziewicze lasy, rozpoście­
rają się 'tak na szczytach 

wierchów jak' i po równinach; 
przeważają w nich jodły i świerki 
towarzysko obok sićbie rosnące... 
Te potężne drzewa są prawdziwą 
ozdobą .tych stron, na które nikt 
■nie zwraca uwagi i trwają tak dłu­
go,. dopóki je burza nie zwali. 
Przy wiosce Kołonice najwięcej 
spotykałem trudności po lasach od 
niezmiernych, poprzewalanych pni; 
często trzeba było je wymijać i da­
leko obchodzić, nawet butwiejące 
stawiały jeszcze zapory”-

IM DALEJ 

W LAS...
HENRYK WEBER

Tak pisano o lasach bieszczadz­
kich w połowią ubiegłego stulecia. 
Dzisiaj — niewiele ująć, niewiele 
dodać. Ta . sama gęstwina, ta sa­
ma paleta pięknych kolorów, 
szczególnie we wrześniu i drzewa, 
które umierają. ... rosnąc, bo osiąg­
nęły górną granicę wieku i dawno 
trzeba by je ściąć. Ale lasów w Bie­
szczadach nie eksploatowano od 30 
lat, stary drzewostan wiele przez’ 

.to utracił ze swej wartości użyt­
kowej i — jak obliczono — jedy­
nie Ma drzewostanu nadaje się teraz 
dla potrzeb przemysłu, reszta zaś — 
najwyżej na opal.

Las jest nie tylko przedmiotem 
estetycznych doznań. Oto dane 
ogólne, dla województwa rzeszow­
skiego (specjalnej, szczegółowej 
statystyki dla Bieszczad nie pro­
wadzi się). Mamy w rzeszowskim 
585 tys. ha lasów. Przede wszyst­
kim są to drzewa liściaste — su­
rowiec dla przemysłu zapałczane­
go i sklejek, do produkcji klein 
i fornirów. Na ■''jednym hektarze— 
122 m sześć, drzewa. Bardziej za­
sobne jest jedynie województwo 
krakowskie. Lasy RzeszoWszczyzny 
szacuje się na ok. 56,5 min m 
sześć, masy drzewnej.

Właśnie w górnych partiach Rze- 
szowszczyzny, w^Bieśzcżatiaeh drze­
wa umierają ... stojąc; tu, w gle­
bie tkwią pniaki z nabrzmiałymi 
żywicą. korzeniami, które przydały­
by się zakładom chemicznej prze­
róbki drewna, ale nikt ich z zie­
mi nie wyciąga. (W lasach nizin­
nych wystarczy mocno wbić topór 
i pniak można wyciągnąć lekko bez 
wysiłku, gdy w Bieszczadach na­
wet ciągnikiem namozolić się trze­
ba.) Trud, jak twierdzą, jest nie­
opłacalny,

W minionym 5-leciu pozyskano 
na Rzeszowszczyźnie 5,7 min m 
sześć, drewna. Surowiec tartaczny, 
kopalniaki, progi kolejowe itd., no 
i drewno zaklasyfikowane jako na­
dające się tylko do pieca... W Bie­
szczadach w tej chwili ponad 100 
tys. metrów sześć, tego drewna — 
ściętego, zebranego w pryzmy lub 
rozrzuconego byle jak — gnije, bo 
wywieźć nie warto, na miejscu ku­
pić nie ma komu, przerobić nie ma 
gdzie. W gospodarskim rachunku 
oznacza to co najmniej 25—30 min 
złotych butwiejących, rozkładają­
cych się. Dlaczego?

Oto koszta pozyskania drewna 
(ścięcie, ogłowienie konarów): w

garażach, kleniach, piwnicach, a 
jedna nawet w parterowym miesz­
kaniu i wdzięcznie porykują spra­
wiając, że napływowa ze wsi lud­
ność nadmorskiej metropolii czuje się 
w niej swojsko, a właściciele krów 
niezależni są od mleczarza.
• Kosztem 85 milionów złotych 

rozbudowują się łódzkie Zakłady 
Radiowe, które przystąpią do wy- 
twórstwa podzespołów dla telewi­
zji kolorowej, co przypomina nam, 
że już za niewiele laf będziemy 
oglądać na 'małym ekranie pełny 
makijaż pani Dziedzic. Rozpocznie 
się tu również produkcja wzmacnia­
czy akustycznych do elektrycznych 
gitar, dotychczas budowanych do­
mowym sposobem przy użycili części 
kradzionych z ulicznych automatów 
telefonicznych. Hędą tu również wy­
twarzane organy elektronowe — 
sprzęt który wkrótce stanie się 
niezbędny w każdym domu, gdzie 
mieszka wyrostek.
• Na bukareszteńskiej międzyna­

rodowej wystawie pszczelarskiej 
polskie pszczoły zdobyły 9 medali; 
w tym 5 złotych. Złotymi medalami 
za pomysłowość udekorowane też 
zostały polskie stoiska. Trzy złote 
medale dostaliśmy za miody pitne. 
Otrzymaliśmy zloty medal za selek­
cję miodów naturalnych oraz zloty 
medal za pszczelarski dorobek wy­
dawniczy, naukowy i szkoleniowy. 
Nigdy jeszcze Polska nie uzyskała 
takiego mnóstwa złotych medali. 
Pszczelarze wrócili z workiem złota, 
który poważnie wzmocni nasze re­
zerwy tego kruszcu.
• Pożegnaliśmy już czasy, kiedy 

aby kupić nowy akumulator właści­
ciel auta musiał wymontować stary, 
unieruchomić wóz, wynajętym autem 
wieść stary do punktu skupu złomu 
z kwiten jechać do Motozbytu, ła­
dować nowy nabytek, wmontować 
itd. Żch' Jednak automobilistom za 
dobrze iię nie żyło, podobne'roz­
rywki u warzy«zą wymianie opon.
Trzeba z IJąć stare, postawić auto 
na cegłac-t, odwieść i oddać stare 
opony,, potem dopiero można kupić 
nowe, transportować Je do stoją­
cego nieruchomo nuta itd. Na po­
mysł urządzenia tej operacji, tak 
żeby przyjeżdżać autom w miejsce, 
gdzie zdejmą stare opony a założą , 
nowe, nikt Jakoś nie wpadl. Posia­

województwie rzeszowskim —- 48,3 
złotych za 1 metr sześć., średnia 
krajowa ,r- prawie 44 złote. Różni-, 
ce — jak widać — niewielkie, gdyż 
robocizna wszędzie jest w zasadzie 
ta sama, koszta eksploatacji sprzę­
tu służącego do wycinania drzew — 
również. _

Lecz już przy następnej pozycji 
rachunku rzecz wygląda inaczej. 
Sredniokrajowy koszt wywozu 
drewna Jzrywka plus dowóz do 
składowisk) wynosi 77,70 złotych za 

‘1 m sześć. W województwie rze­
szowskim — w ubiegłym roku. 156 
złotych, w bieżącym — 169 zło­
tych. Dwukrotnie więcej, z roku 
na rok drożej. Bo czym głębiej 
w las, tym dalej od dróg, bo czym 

wyżej w górach — tym trudniej. 
Gdyby koszta wyliczono oddzielnie 
dla części nizinnej województwa 
i oddzielnie dla części górzystej, 
bieszczadzkiej — okazałoby się, że 
koszt własny bieszczadzkiego drew­
na opałowego — tj. pozyskanie 
plus transport — przekracza 300 zł 
za metr sześcienny, wówczas gdy 
cena zbytu wynosi około 200 zło­
tych. Jeżeli jeszcze dodamy wydat­
ki na spedycję, wówczas okaże się, 
że skóra nie warta jest wyprawy, 
że rzeczywiście nie. opłacą, się dre­
wna tego z gór ruszać.

*

Ścięta jodła może leżeć rok, dwa 
lata. Buk, używany do produkcji 
papieru, po roku czerwienieje i 
wtedy można go spisać na straty. 
A .był czas, gdy drewno leżało po 
pięć lat i w ogromnych ilościach. 
Najgorsze już jednak minęło. Te­
raz na pozysk przekraczający mi­
lion metrów sześciennych rocznie, 
remanent wynosi 250 tys., czyli 
około 25 proc., co także nie jest 
mało.

Ścina się bowiem więcej niż wy­
wozi. Ta różnica świadczy o roz­
woju jednych,.i .częściowym nie­
dowładzie 4nńych ^czynników,- skła­
dających się na';,leśne żniw*a’’,'jpd- 
ndtuji¥iy"'je.i',‘ ■

Dawniej mówiono: drwale. Ale 
czy można nazywać drwalami lu­
dzi, którzy posługują się przy ścin­
ce drzewa mechanicznymi piłami? 
Zarząd Okręgowy Państwowych 
Lasów w Przemyślu ma ich 800 
sztuk. Jedna piła może ściąć 1000 
m. sześć, drewna. 800 pił, to pra­
wie 80 proc, potrzeb, gdyż taką 
właśnie część drewna — 80 proc, 
założeń planu rocznego — pozy­
skuje się przy ich pomocy.

Stali robotnicy’ zastąpili sezono­
wych. Żniwa leśne rozpoczynają się 
1 października i trwają do końca 
kwietnia. Robotnik sezonowy nie 
zgłaszał się do pracy w paździer­
niku, najczęściej w pierwsżych' 
dniach listopada. A żegnał się z la­
sem wcześniej. Na początku sezo­
nu zatrzymywały go W domu wy­
kopki, pod koniec — goniły go do 
domu siewy. Stały robotnik.— zna­
czy pełne 7 miesięcy „żniw”, czyli, 
że praca wre co najmniej już na 
dwa miesiące przed pierwszym 
śniegiem. Do zrywki zimą przygo­
towany jest odpowiedni zapas.

dacze auta to ludzie, którym i tak 
nazbyt dobrze się żyje i nie widać 
powodu, dla którego pieszczoszków 
losu miałby jeszcze rozpieszczać ,»Mo- 
tozbyt”.
• Polski przemysł podjąL masową 

produkcję damskich kapeluszy ,fil­
cowych, która w minionych latach 
więdła i więdła a teraz bieżąca mo­
da tworzy przed nią nowe perspek­
tywy. W sezonie Jesiennym prze­
mysł oferuje na rynek 600 tysięcy 
kapeluszy uformowanych w 200 róż­
nych fasonów I ma nadzieję położyć 
prywatne modystki, u których 'kape­
lusze są od dwu do . czterech razy 
droższe.
• W Białymstoku — a to oczywi­

ście tylko przykład — ceny warzyw 
szaleją, głównie wskutek dążności 
handlu do robienia kokosów na se­
zonowym towarze i . tolerancji Ko­
misji Cen dla takich interesów. 
Miejscowy dziennikarz wybrał jeden 
letni dzień i ustalił, że tegoż dnia 
na rynku kilogram ogórków koszto­
wał 15 złotych, cena w handlu uspo­
łecznionym wynosiła 26 złotych przy 
cenie skupu 9 zł. za kilogram. A 
więc 17 zł zysku na 1 kilogramie 
ogórków. Rozpiętość między dolną 
granicą ceny skupu a górną gra­
nicą ceny sprzedaży wykorzystywa­
na jest do maksimum. Handel po- 
wiada, że musi brać takie wysokie 
ma^że, ponieważ przy ustawicznych 
zmianach cen skupu, towar drogo 
kupiony kilka dni temu po kilku­
dniowym leżeniu traci na wartości 
i przedsiębiorstwo ponieść może 
straty .przy upłynnianiu remanentów. 
Oczywiście to. nonsens, żęby. konsu­
ment płacił za niesprawne działa- 
nie handlu, który winien nie do­
puszczać do powstawania remanen­
tów i warzywa i owocekupować 
sukcesywnie ńa miarę dziennego po­
pytu. Szczególnie, że leżenie dobrze 
im nie robi. W tymże , dniu, na dro- . 
gich Jeszcze wówczas 50-zlotowych 
pomidorach handel zarabiał 26 zł na 
kilogramie a na truskawkach zara­
biał 160 do 500 proc. Ponieważ nie­
które przedsiębiorstwa handlowe nad­
miernie są gklonne do utożsamiania 
interesu społecznego z interesem fir­
my i pow.odują .śrubowanie , cen, po­
liniuje się delegowanie do komisji 
ustalających bieżące ceny przedsta­
wicieli związków zawodowych.

Wszystko teraz zależy od trans­
portu, ale to stanowi już .mniej 
optymistyczny rozdział robót .w le- 
sie. Za mało samochodów, za ma- 
ło koni., Dodajmy, że w in­
nych, „normalnych” wojewódz­
twach, ' drzewo z lasu wywozi się 
12 miesięcy w roku. W rzeszow­
skim tylko 10 i tó właśnie z po­
wodu Bieszczad. Zima jest tu su­
rowa, śnieg dochodzi do dwóch 
metrów, drogi są trzeciej' klasy, 
więc oczyszcza się je dopiero w 
marcu, gdy słońce mocno przy- 
grzeje i trochę wyręczy służbę dro­
gową. W styczniu, lutym — żaden 
wóz nie przejdzie. Gdyby zatem 
tzw. rok wywozowy trwał 12 mie­
sięcy, wspomniany deficyt prawdo­
podobnie zostałby poważnie złago^ 
dzony. A tak...

Warto więc, by czynniki przy­
dzielające środki transportu o tej 
bieszczadzkiej specyfice pamiętały. 
Lecz prawdę mówiąc niewiele by 
to pomogło, gdyby jednocześnie nie 
uwzględniły innej jeszcze okolicz- • 
ności. Wywieźć można bowiem je­
dynie tyle, ile z miejsca wyrębu 
ściągnięto do drogi. Niestety, mo­
żliwości taboru zajmującego się do­
wożeniem drzewa do składowisk 
stanowią — posługując się nomen­
klaturą przemysłową — wąski 
przekrój w procesie produkcyjnym.

Trasy -zrywki są coraz dłuższe. 
Przed laty drzewa wycinano tuż 
przy szlakach komunikacyjnych. 
Teraz — w trudno dostępnym tere­
nie i odległość, którĄ ciągnik lub 
koń musi przebyć, dochodzi do 2 
km. Skutek: w ciągu doby jeden 
ciągnik dostarcza do drogi mniej 
drewna niż kiedyś, a samochody, 
przyczepy, czy furmanki dowożące 
drewno do składowisk notują z te­
go powodu przestoje.

No i kolejowe curiosum, które 
także riie pozostaje bez wpływu 
na omawiane zagadnienia. Każda 
DOKP ma swoje zasady. Katowic­
ka dostarcza wagony nawet wów­
czas, gdy trasa przejazdu wynosi 
30 km. Krakowska — obejmującą 
również województwo rzeszowskie 
— za minimum uważa 100 km. 
Inaczej- z kontrahentem nie rozma­
wia. Kontrahent czyni więc wszy­
stko, by tę setkę „wyciągnąć”. Po­
patrzmy na mapę. Odszukajmy 
nadleśnictwo Sanok i nadleśnictwo 
Dębica. Niedaleko Dębicy, wszyst­
kiego 36 km, w miejscowości Cho­
rzelów znajduje się tartak. Naj­
prościej wozić drewno właśnie z 
Dębicy do Chorzelowa. Ale wów­
czas PKP nie dostarczy wagonów. 
Chcąc nie chcąc trzeba wozić do 
tartaku w Starachowicach, zaś do 
Chorzelowa z nadleśnictwa Sanok. 
W obydwu przypadkach stokilo- 
metrowe minimum jest utrzymane. 
Ale przez to rotacja wagonów >zo- 
staje wydłużona, co rykoszetem 
odbija się, przy tłoku w składo-. 
wiskach, na Tytmie pracy trans­
portu leśnictwa.

*
Sumując: w Bieszczadach co ro­

ku skazuje deprecjację Łi
gńjbre" dzieśiąfek tysięcy metrów 
sześciennych drewna wartości kil­
kudziesięciu milionów złotych. Zna- 
m.y już przyczyny: nie wystarcza­
jące środki transportu, wysoki 
koszt wywozu drewna i brak dróg.

W swoim czasie myślano o ko­
lejce linowej. We współdziałaniu 
z. ciągnikiem przyspieszyłaby zryw­
kę i wpłynęłaby na znaczne obni­
żenie kosztów wywozu 'drewna. Ru­
muni, w podobnym jak Bieszczady 
terenie, z takiej właśnie kolejki 
korzystają i mocno sobie chwalą. 
U nas — próbowand, potem zaprze­
stano. Nie wiadomo dlaczego.

Ale kolejka to rozwiązanie jedy­
nie cząstkowe. Decydują drogi, bo 
czym dalej w la& tym więcej trze­
ba dróg leśnych. W minionej, 5- 
latce przebito 55 km. Sporo to, a 
jednak mało. Sporo, gdyż Okręgo­
wy Zarząd Lasów Państwowych w 
Przemyślu otrzymuje stosunkowo 
dużą część nakładów, przyznanych 
Ministerstwu Leśnictwa. Mało, 
gdyż zaspokajają tylko ułamek naj­
pilniejszych potrzeb.

Trzeba przyznać, . że proporcjo­
nalnie do jego możliwości wysiłek 
inwestycyjny, resortu leśnictwa jest 
w- Bieszczadach ogromny i że 
kwestię rozwiąże się tylko równo­
legle z realizacją wojewódzkiego 
programu osadnictwa. Bo osadnik 
— to siła robocza dla leśnictwa, a 
ponadto — rynek zbytu, szczegól­
nie dla drewna opalowego. Nieste­
ty zamierzenia wojewódzkiej rady 
narodowej w tym względzie nie są 
realizowane. Plan osadnictwa zo­
stał wykonany tylko minimalnie.

Przy okazji, gdy już mówimy 
o miejscowym rynku zbytu. Suge­
stie, by w Bieszczadach wybudo­
wano kilka jeszcze tartaków wyda­
ją się niesłuszne, albowiem moc 
produkcyjna aktualnie czynnych w 
kraju, jest wystarczająca. Co praw­
da niektóre pamiętają odległe cza­
sy, ich urządzenia są fizycznie 
zużyte... Gdyby więc zlikwidowano 
jakiś zakład i na jego miejsce 
zamierzano zbudować nowy, to 
warto zastanowić się'czy nie zlo­
kalizować go właśnie w Bieszcza­
dach.

Natomiast wydaje się celowe wy­
budowanie tu kilku . małych wy­
twórni płyt wiórowych. Pamiętaj­
my: już teraz gnije w Bieszcza­
dach 100 tysięcy metrów sześcien­
nych drewna, straty z tego powo­
du z roku na rok będą wzrastać. 
Marnotrawi się bogactwo, które 
jest podstawowym surowcem przy 
produkcji płyt. Sądzę,.że już teraz 
np. warto (a kosztem niewielkich 
nakładów można to uczynić) dosto­
sować do produkcji płyt wiórowych 
tartak w Rzepedzi. -

Za biedni jesteśmy na to, aby 
marnotrawić tyle drewna.
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Jestem drugi dzień w pracy po 
powrocie z urlopu i jakoś nie mogę 
zmusić się do pracy. Zastępca przy­
gotował mi cały plik spraw, zwłasz­
cza tych cięższych, woląc z tym 
przezornie poczekać na moją decy­
zję. A ze mnie jeszcze nie wypa­
rował urlop. Zabrałem ze sobą kil­
ka książek, tych „cięższych” z za­
kupów ostatnich miesięcy. Jedyna 
to okazja do poważniejszej lektury. 
W normalnym codziennym koło­
wrotku zajęć jest to- niemożliwe. 
Brak czasu? Trochę. Ale chyba 
i głowa robi się bardziej twarda. 
Teoretycznie z tym się nie zgadzam 
— lat czterdzieści cztery to jeszcze 
nie skleroza. Praktycznie — zbyt 
często kapituluję. Usypiam. Muszę 
dodać, że w tym roku i urlop nie 
pomógł. Wziąłem do ręki jedną, 
drugą książkę. Z trudem skupiałem 
uwagę. Wreszcie — rozgrzeszyłem 
się. Ostatecznie wypoczynek.
15 WRZEŚNIA

Zapomniałem już o urlopie. 
Wciągnął w swoje tryby kierat co­
dziennych spraw. Rozpoczyna się 
praca nad tzw. planem działania 
na rok przyszły. Ten plan działa­
nia to nasza własna inicjatywa. 
Każdy dział, sekcja, każdy wydział 
produkcyjny czy pomocniczy — 
proponuje zadania i problemy, 
które w następnym roku ma zreali­
zować. Plany te nie obejmują w 
zasadzie prac, które narzuca zwy­
czajny tok działania dla realizacji 
otrzymanych wskaźników. Chodzi 
w nich głównie o usprawnienie or­
ganizacji, podniesienie poziomu i 
poprawę stylu pracy. „Co wprowa­
dzimy nowego”? — to jest zasadni­
czym kryterium oceny tych planów. 
Praca ta — choć absorbuje dużo 
czasu i sił — zmusza do solidnego 
przemyślenia całej problematyki 
przedsiębiorstwa. Nie jest ono wiel­
kie — niespełna tysiąc ludzi, ale 
szeroki asortyment i unikalna w 
kraju produkcja. Ma to strony do­
bre i złe. Złe — bo gdziekolwiek po­
wstaną niedostatki na rynku — biją 
jak w bęben. Dobre — bo poza na­
mi nikt się właściwie nie wyznaje 
na tej produkcji. Stąd zjednoczenie 
ostrożniej angażuje się z „pomocą”. 
Cudzysłów nie jest przypadkowy.

Zresztą plany nasze robimy w 
dwóch wersjach: na zewnątrz — 
ostrożniejszy, jak to się mówi ase­
kurancki — i drugi, faktycznie wię­
żący, znacznie śmielszy, ambitny. 
Tego nauczyło nas życie. Raz, drugi 
dostało się po kulach z powodu 
przez nas sajnych zaproponowa­
nych zadań (rzeczywiście mierzyliś­
my — za Wieszczem — siły na za­
miary) i trzeba było się zamasko­
wać. To jeden z paradoksów na­
szego systemu zarządzania.

Jednak na użytek wewnętrzny 
forsuję świadomie zadania maksi­
mum. Nawet nie dla ambicji. Prze­
konałem się, że nic tak ludzi nie 
zbiera do kupy jak zadania: śmia­
łe, prawie nierealne („ludziom ros­
ną skrzydła jak ogromnym pta­
kom” — powiedział mistrz Gał­
czyński). Z drugiej strony nic tak 
nie demoralizuje jak właśnie łat­
wizna. Powstaje klimat małego 
cwaniactwa, lawiranctwa, a stąd 
już tylko krok — do intryg, rozró- 
bek, sitwy.

Dlatego chyba — mamy pozycję 
mocną, solidną i rangę znacznie 
wyższą, niżby to wynikało z wiel­
kości zakładu. Kieruję nim od po­
czątku — znaczy od czternastu lat. 
I kiedy dziś patrzę z czym się star­
towało, bez kadry, bez doświad­
czeń, na bazie technicznej sprzed 
epoki — utwierdzam się w prze­
konaniu, że dwa razy dwa napraw­
dę może być pięć. Wytworzyło to 
w ‘przedsiębiorstwie jakiś klimat 
dobrej roboty i związało z nim 
mocno wcale dużą część załogi, mi­
mo niezbyt atrakcyjnych warunków 
placowych, przy dużej konkurencji 
na tym odcinku sąsiadujących z na­
mi zakładów.

Dlatego „pływacy”, wędrowne 
plaki, ci wszyscy, którzy nawet so- 
cializm gotowi by zbudować, byle 
na pracach zleconych — iakoś nie 
mogą zagrzać miejsca. Czuja się 
żle. Zbvt wyraźnie odbijają od tła. 
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Przeczytałem poprzednie uwagi 
— i trochę mi zapachniało „dręt­
wą mową”. Bo właśnie jest koniec 
kwartału. Gorączką, szarpanina, 
piekło. Ludzie klną na czym świat 
stoi. Że nie dadzą rady, że mają 
dość, że chyba nigdzie tak nie ma. 
„Chcę robić i nie dekuję się — po­
wiedział mi stary ślusarz, ale nie 
zabiłem ojca — matki, żeby być 
katorżnikiem”. Przyznają rację. W 
takich sytuacjach najgorsze są ape­
le. „zaklinanie w capa” — jak to 
określają. Wiem, będzie jak było 
zawsze dotychczas. Kiedy już 
uzgodnimy, że trudno, że raz trze­
ba „zawalić” — właśnie „wezmą na 
kieł”. Zrobią.
10 PAŹDZIERNIKA

Podsumowanie kwartalne. W tym 
_ współzawodnictwa. Okropnie 
skompromitowane to słowo. Gdzieś, 
kiedyś strasznie „przefajnowano” i 
ośmieszono rzecz słuszną. Toteż 
podchodzimy do tego obecnie „z 
boku". Nie zobowiązania na ma­
sówkach (w każdym razie o ile 
można — unikam tego jak ognia). 
Nawet bez formalnych zobowiązań 
(również o ile się da — Związek 
Zawodowy to organizacja, która ma 
swoją liturgię i niechętnie od niej 
odstępuje). Po prostu rozmowy: zro­
bicie? pokręcenie głową, że gdzie 
tam, że bzdura, zazwyczaj w koń­
cu jednak: zrobi się! A co kwartał 
— ocena. Najlepszy w brygadzie i 
najlepsza brygada, najlepszy wy­
dział. Lokata pierwsza, druga, trze­
cia, zależnie od wielkości brygady. 
Są pewne kryteria formalne — sto­
sowane jednak bardzo nieformal­
nie. Te kwartalne oceny są takie 
trochę próbne, tymczasowe, Dopie­
ro po roku następuje generalna 
pcena. Najlepsi (unikamy tytułu 

„przodownik”) — dostają nagrody 
i zyskują pierwszeństwo do awan­
sów, wczasów w ośrodku zakłado­
wym, lokowania dzieci na kolo­
niach i do tych rozmaitych, rozbu­
dowanych przecież form świadczeń, 
przyznawanych poprzednio trochę 
metodą Św. Mikołaja. Dzięki temu 
zyskuje się nie tylko sprawiedliw­
szy podział, ale i wyższą ocenę 
tych świadczeń. Tak jak wyżej ce­
ni się trzysta złotych nagrody, niż 
trzy razy tyle wygranych w totka.
6 LISTOPADA

Trwają dyskusje nad planem 
działania. Teraz na tapecie plan 
rozwoju techniki. Dla wyjaśnienia: 
nie chodzi o „kazionny" plan, żą­
dany odgórnie. Ten — został zło­
żony już przed kilku miesiącapii. 
Zresztą żądanie przyszło w pełni 
lata, kiedy połowa czołówki inży­
nierskiej zażywała urlopów, w do­
datku dano termin „na wczoraj". 
Trzeba było coś odfajkować. Ostroż­
nie, aby się za bardzo „ńie podło­
żyć”. Właściwy program — już 
nasz, wewnętrzny, znacznię bogat­
szy, pogłębiony — robi się właśnie 
obecnie. Etap dyskusji i wstępnych 
przymiarek. Oczywiście tkwię W 
tym po uszy.

Tu znowu uwaga: nie jestem 
technikiem; gorzej: ściśle technicz­
ny typ myślenia jest mi gruntow­
nie obcy. Z wykształcenia jestem 
ekonomistą, choć — z zażenowa­
niem używam tego tytułu. Zbyt 
często posługują się nim ci, którzy 
w swoim przygotowaniu teoretycz­
nym utknęli gdzieś na przedprogu 
matury. Lecz nie o to mi chodzi w 
tej chwili.

Mianowicie nieraz zastanawia­
łem się, jaki typ wykształcenia — 
a raczej uzdolnień czy mentalności 
— jest najwłaściwszy dla kierow­
nika przedsiębiorstwa: technik czy 

DNI 
ekonomista? Uczestniczę w dysku­
sjach "nad problemami techniczny­
mi, w których znani i uznani spece 
w sposób mniej lub bardziej oględ­
ny wytykają sobie wzajemnie kom­
pletną ignorancję fachową. Różni­
ca stanowisk bywa krańcowa. Ba, 
a ja nie tylko słucham. Muszę decy­
dować. I choć to brzmi jak paradoks 
— niejednokrotnie brak przygoto­
wania ściśle technicznego — daje 
mi jakiś dystans, obiektywizm, in­
ne spojrzenie na zagadnienie, w kon­
tekście całej problematyki przed­
siębiorstwa. Oczywiście nie chcę 
doprowadzać tej tezy do absurdu, 
tzw. negacji przygotowania tech­
nicznego dyrektora. Stwierdzam 
jednak, w oparciu o własną — dość 
przecież bogatą — praktykę i sze­
roki kręg obserwacji, że dyrektor­
skie narzucanie rozwiązań technicz­
nych w jakiś sposób gasi samo­
dzielność kadry technicznej. Dodać 
trzeba, że dotyczy to również za­
gadnień ekonomicznych, jeżeli dy­
rektor jest ekonomistą.

Jaki więc — wracając do pyta­
nia — typ przygotowania jest na 
stolcu dyrektorskim najbardziej 
przydatny?

Może to brzmi głupio, ale moim 
zdaniem chyba jednak po prostu: 
humanistyczny. Zastrzegam się: nie 
chodzi mi o kierunek wykształce­
nia, ale typ przygotowania a raczej 
typ mentalności. Oczywiście bardzo 
potrzebny jest jakiś zasób wiedzy 
technicznej (to zresztą zależy od 
charakteru przedsiębiorstwa), jak 
też ekonomicznej (choć przy wciąż 
jeszcze dominujących metodach za­
rządzania wiedza ta nie przydaje 
się na wiele) — jednak nie to decy­
duje.

Kierowanie — na szczeblu przed­
siębiorstwa — wymaga jakiejś wy­
obraźni, rzetelnej wiedzy ogólnej, 
chłonności na wszystko co warte 
poznania. A przede wszystkim kie­
rowanie — to umiejętność doboru 
i oceny ludzi, organizowanie współ­
pracy, umiejętność współżycia. To 
po prostu znajomość ludzi. Tak 
właśnie rozumiem typ mentalności 
humanistycznej.

Zresztą muszę się przyznać, że 
ten właśnie moment — operowanie 
ludźmi, jeśli tak to można okre­
ślić, jest dla mnie w mojej pracy 
najbardziej pasjonujący. Mało in­
teresuję się szczegółami technicz­
nymi produkcji. Mam nawet z pew­
nością lepszych od siebie ekonomi­
stów. Natomiast — wydaje mi się 
— mam chyba „nosa" do ludzi. 
Prawidłowa obsada stanowisk, 
zwłaszcza kierowniczych. Wypatry­
wanie, wyciąganie nowych. Wiem, 
są kryteria naukowe, podbudowane 
zresztą nielichą teorią. Ale musi 
być. to coś, niewymierne i trudno 
uchwytne, co pozwoli wybrać wła­
ściwie i właściwie zorganizować 
współpracę. Twierdzę np., że wszel­
kie schematy organizacyjne mają 
wartość bardzo względna. Trzeba 
je dopasować do ludzi. Stąd ktoś 
biegły w teorii organizacji przed­
siębiorstwa widząc niektóre ele­
menty naszego schematu złapałby 
Się za głowę. A jednak właśnie 
najbardziej broniłbym w nim tych 
właśnie świadomych nielogiczności.

Poza tym kierowanie — to jednak 
gra. Nie mam żyłki do hazardu, nie 
gram nawet w karty, w mojej pra­
cy pociąga mnie jednak najbardziej 
to, co ma właśnie element gry.

Jednostka nadrzędna — Komitet 
— Rada — Podstawowa Organiza­
cja i wszystkie te grupy, formalne 
i nieformalne, jak mówią uczeni w 
piśmie -- to partnerzy gry. Zastrze­

gam się przed jednym: nie „pływa­
nie", nie. lawirowanie — to ma 
krótkie nogi, ale jednak gra.

Jak się tego i gdzie można nau­
czyć? Właśnie interesując się wszy­
stkim i unikając profesjonalnej jed­
nostronności. A wykształcenie — 
jakie by ono nie było — jest tylko 
tym, czym dla malarza ukończenie 
Akademii. Da mu to wiele, wzbo­
gaci o całą znajomość rzemiosła. 
Jednak pod warunkiem, że jest 
malarzem.
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A więc wszystko odbyło się nor­
malnie. Telefon z Komitetu z wez­
waniem na odprawę. O co chodzi? 
Dowiecie się na miejscu. Odprawa. 
Temat zasadniczy: opracowanie 
przez przedsiębiorstwo własnego 
wariantu planu 5-letniego. Powo­
łać komisję, zespoły, wciągnąć sze­
roki aktyw. Całość przedyskutować 
na Samorządzie. Termin na zrobie­
nie tego wszystkiego: dwa tygod­
nie. Ktoś tam się uniósł, że dwa 
tygodnie to nonsens. Został ostro 
osadzony. Ostudziło to dalszych 
dyskutantów, którzy — widać było 
— zmienili temat wypowiedzi w 
stosunku do tego, co zamierzali 
pierwotnie. Najwyżej jeden, dwóch 
— wyrwało się z drętwą mową w 
stylu „hen, dążmy w świt”. Ten 
typ wystąpień należy obecnie — na 
szczęście — do rzadkości. Zanika­
jące relikty niedawnej, a tak odle­
głej epoki.

Wracam z odprawy 1 układam 
plan działania. Oczywiście zrobienie 
tej roboty w takim terminie — to 
czysty nonsens. Nb. podobno wy­
tyczne w tej sprawie leżały w Ko­
mitecie u kogoś kilka tygodni. Za­
walił. Dostał nawdt podobno „po 
uszach", ale odwrotu nie było. 
Więc trzeba „odwalić”. Już widzę 
zarys składu „zespołów roboczych”.

POWSZEDNIE
JAN GRABIK

Cudzysłów nie jest tu przypadkiem. 
W takim terminie, nawet zakłada­
jąc możliwość wydłużenia go o kil­
ka dni czy tydzień — nie można 
zrobić nic sensownego. „Zespoły” 
— będą do ładnych protokołów. 
Dlatego w każdym lokuję „poetę”, 
czyli bystrego faceta, który ma 
„smykałkę” do tzw. koncepcji i — 
co ważniejsze — umie się gładko 
wypisać. Tak, że niby bardzo rze­
czowo, konkretnie — ale, jakby to 
powiedzieć, nieobowiązująco. „Poe­
ci” popełnią elaboraty, z tego się 
zrobi zasadniczy referat, do tego 
uchwała. Kropka. Potem dopiero 
spokojnie trzeba będzie naprawdę 
przepracować rzecz całą. Gdzieś po 
roku, argumentując zmianą sytua­
cji; może uda się przeprowadzić 
zmiany. Znam te praktyki na wy­
lot. A jednak za każdym razem na 
nowo zalewa mnie krew. Że zno­
wu oderwie się ludzi od konkretnej 
roboty do czegoś, o czym wiedzą, 
że jest lipą. Dlaczego te historie 
na tle różnych akcji — postęp tech­
niczny, aktywizacja eksportu itp., 
mają tak nieodmiennie identyczny 
przebieg? To już nie spłycanie, to 
kompromitowanie słusznych spraw.
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Robota nad planem 5-letnim w 
toku. Udało się trochę sprolongo- 
wać termin. Mimo wszystko — wo­
bec wagi problemu — to tylko czas 
na jakie — takie sklajstrowanie i 
kosmetyczne podszykowanie mate­
riałów. Zespoły pracują (zespół czy 
komisja to, jak wiadomo, jeden 
który musi zrobić i kilku kiwają­
cych głowami). Ja — póki co — 
mogę się zająć normalną robotą. 
W każdym razie tym, z czego będę 
„spowiądany” przez najbliższy rok.

Chodzi o plan roczny. Wskaźniki 
otrzymaliśmy w grudniu. Pierwsza 
runda to było rejtanowskie rozdzie­
ranie szat. W tej rundzie chodzi o 
wybadanie przeciwnika. Czasami 
uda się cios, który nim Zachwieje 
a przynajmniej wzbudzi respekt. 
To jednak udaje się rzadko, jako 
że z obu stron są wygi. Dlatego 
runda druga, to już rzeczowe prze­
targi. Dużo zależy od technik 1 kon­
dycji partnerów. Tę rundę mam 
już też za sobą. Chyba remisowo 
— choć, zdaje mi się, w sumie uda­
ło się zdobyć kilka punkt iw prze­
wagi. Teraz jest etap trzeci -- kos­
metyczne, drobne uzgodnienia, już 
raczej na szczeblach niższych. No­
wicjusze czasami lekceważą tę run­
dę, ale tutaj można wygrać jeszcze 
bardzo dużo. Zwłaszcza, gdy czuj­
ność została uśpiona. Planowana 
produkcja, asortymenty są już za- 
klepane. Remisowo. Fundusz płac 
— właśnie tutaj chodzi o tę (bardzo 
ważną!) kosmetykę. Chyba jednak 
się uda. Najtrudniej będzie z za­
trudnieniem. Ale tutaj na razie nic 
się nie zwojuje. Trzeba rozłożyć 
grę na dłuższe etapy.

Tymczasem jest trochę wytchnie­
nia. Bardzo mi to konieczne, gdyż 
ostatnie tygodnie — to była druga 
połowa grudnia. A druga połowa 
grudnia to — jak wiadomo — nie 
tylko koniec miesiąca, nie tylko 
kwartału ale i — roku. A więc to, 
co się dzieje z końcem każdego 
kwartału tylko — do kwadratu. 
Tempo, gorączka 1 nerwy, nerwy.

Obecnie — nareszcie od półtora 
miesiąca — nie tylko zafundowałem 
sobie teatr, ale normalniej przeczy­
tałem „do poduszki” dwie książki. 
„Polskę Jagiellonów" Jasieni­
cy (nareszcie!) 1 „Geniusz 1 bogini" 
Huxleya. Teraz zabieram się do 
„Białych Kołnierzyków” Millsa. A 
nawet — chyba trzeba się będzie 

wybrać na wieczór do jakiegoś lo­
kalu. Karnawał.
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Bez budzika nie umiem się bu­
dzić. Poza tym — choć od kilkuna­
stu lat wstaję bardzo rano — co­
dziennie, zwlekając się z łóżka, 
czuję się nieszczęśliwy. W zimie 
jest to wprost koszmarne. Po ciem­
ku się wstaje — i po ciemku wraca 
do domu. Kurczowo trzymam się 
tych rygorów: dyrektor powinien 
zaczynać pracę razem z załogą. Czy 
robię dobrze? Mam wątpliwości. 
Przede wszystkim: budzę się zmę­
czony. Rano jestem z reguły ponu­
ry i wściekły. Pracownicy — jak 
się przekonałem — już się w tym 
orientują. Toteż przychodzą tylko 
w razie konieczności, upewniając 
się jeszcze w sekretariacie co do 
mojego humoru. Staram się być 
opanowany. Co z tego — rano na­
prawdę jestem z reguły zły. „Roz­
kręcam się” — po godzinie, półto­
rej. Dlatego z reguły nie zwołuję 
konferencji na początku pracy, 
choć — teoretycznie — właśnie po­
czątek pracy powinien być najbar­
dziej intensywny. A propos konfe­
rencje? Staram się redukować je 
do minimum, staram się być zwię­
zły, jednak — przyznać muszę — 
naprawdę niewiele z tego wycho­
dzi. Nie mówię już o balaście ze­
społów, komisji, które muszą dzia­
łać, ustanowione nakazem odgór­
nym. Nie wiem już na czele ilu 
tych organów z urzędu stoję. Kole­
ga — dyrektor zrobił remanent: 
doliczył się coś siedemnastu.

To zresztą też kapitalny środek 
do odfajkowywanią problemów. 
Wchodzi na tapetę gospodarka ma­
teriałowa — więc nakazuje się po­
wołanie Komisji: dyrektor, główny 
księgowy, rada zakładowa itp. Psu­
ją się statystyki wypadkowości w 

pracy. Fundujemy Komisję: dyrek­
tor lub główny inżynier, główny 
mechanik, inspektor bhp, takoż 
POP i rada zakładowa. Na planie 
eksport? Komisja, do aktywizacji 
(koniecznie: aktywizacji) eksportu. 
Itd. Itp. W rezultacie ludzie na sta-, 
nowiskach kluczowych „kiblują” 
— jak się to u nas określa — go­
dzinami. A biedny „czynnik spo­
łeczny”? Prominenci z Rady czy 
Egzekutywy poświęcają im lwią 
część swego czasu.

Znam kilku takich — kiedyś do­
brzy, solidni rzemieślnicy, techni­
cy, po jednej, drugiej kadencji — 
gruntownie się kończą. Coś jak 
młode branki w jasyrze. Początko­
wo uczucie straszliwego pohańbie­
nia, z czasem zaczynają sobie w 
tym smakować. A to jest kres. Ko­
misje — jest w tym i asekuranc- 
two. Niezupełne zresztą — bo i tak 
decyduje i odpowiada dyrektor. Że 
jednak do tylu rzeczy można się 
przyczepić — więc ostatecznie chce 
się mieć jakąś podbudowę. Zdaję 
sobie sprawę jednak, że mimo ta­
kiego nawału komisyjności trudno 
wygospodarować czas, aby sobie 
naorawdę poważnie pogadać z 
ludźmi o sprawach przedsiębior­
stwa. A jedno jest —. niestety — 
regułą: jeżeli rodzą się i padają 
jakieś ciekawsze inicjatywy, pomy­
sły — to naprawdę nie na nara­
dach. Powtarzam tutaj znane ba­
nały. Cóż z tego — prawdziwe.
5 LUTEGO

Mała uroczystość. Jest u nas 
zwyczaj wręczania dyplomów i na­
gród pracownikom za 10-letni staż 
pracy. Nie przewidują tego prze­
pisy. Lecz ludzie bardzo sobie to 
cenią. Wprowadziłem nawet spe­
cjalne odznaki pamiątkowe. Z bie- 
biem lat wytworzyła się nawet 
swoista elita: dziesięciolatkowie 
(zakład liczy sobie lat w sumie 
czternaście). Stąd przy zabiegach o 
mieszkanie, świadczenia socjalne 
używa się tego jako koronnego ar­
gumentu „jestem dziesięciolatkiem’. 
Ale z drugiej strony jakoś wiąze 
to ludzi z przedsiębiorstwem.

Zresztą wiąże ich sto innych, 
czasem .zupełnie drobnych gestów. 
Na przykład — złożenie życzeń w 
dniu imienin. Na przykład — depe­
sza lub upominek w dniu ślubu. 
To ostatnie stosujemy wprawdzie 
tylko w przypadku, jeżeli oboje są 
z naszego zakładu, gdyż na szersze 
stosowanie tego brak środków. Od­
rębna i jakaż ogromna dziedzina — 
to pomoc w życiowych kłopotach. 
Apelujemy o to stale do rad wy­
działowych: interesujcie się ludź­
mi. Nie teoretycznie. Bo przy na­
prawdę szei okim kręgu naszych 
możliwości i świadczeń socjalnych, 
jakoś wycieka gruntownie ich hu­
manistyczny sens.

Przy kawie j lampce wina — by­
ła pogawędka z „jubilatami”. Nie 
o produkcji, wskaźnikach ani postę­
pie technicznym. Zwyczajna, towa­
rzyska. Rozwiązały się języki. Tu­
taj sprostowanie: ta lampka winą 
to r ie było wino. Coś mocniejsze­
go. Robię to świadomie, celowo. 
Wb-łw wszystkim apostołom absty- 
nen ’ji uważam, że wypicie dwóch 
— t. zech kieliszków wódki nikogo 
nie zdemoralizuje; natomiast po­
maga w stworzeniu '.ego właśnie 
klimatu zbliżenia. Pod warunkiem 
— I to jest warunek niezbędny — 
że sa to naprawdę dwa — trzy kie­
liszki.

Uroczystość została przerwana 
dość nagle. Telefon. Złożyć propo­
zycje co' do psrspektyw i warun­

ków rozwoju eksportu. Termin: ju­
tro na dwunastą.
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Kontrola. Od tygodnia siedzi 
dwóch facetów z wydziału rewizji. 
Przydzieliłem im gabinet zastępcy. 
Jest trochę zamieszania — doku­
menty, wyjaśnienia, kierownicy 
działów wędrują ciurkiem „na spo­
wiedź”. Pewne podniecenie — to 
rzecz zrozumiała. Gąszcz przepisów 
jest taki, że nie ma nic pewnego. 
Na szczęście — o ile zdołałem się 
zorientować — jeden z rewidentów, 
i to ten główniejszy, ma chyba za 
sobą praktykę w przedsiębiorstwie. 
Podchodzi do spraw rzeczowo i 
spokojnie. „Nie łapie pcheł”. Fakt 
godzien podkreślenia, gdyż niestezy 
nie jest to regułą. Wypadki czepia­
nia się, węszenia, stwarzania atmo­
sfery strachu — nie należą do 
rzadkości.

Miałem kiedyś takiego, który po 
zakończeniu kontroli, (nb. wypadła 
wzorowo) na pytanie co do oceny 
przedsiębiorstwa, odpowiedział z 
rozbrajającą szczerością: „Taka 
praca jak u was nie daje satysfak­
cji. Kolega był przed kilku tygod­
niami w innym przedsiębiorstwie i 
— proszę pana — czterech zam­
knął, a przeciw kilku jeszcze spo­
wodował dochodzenie”. Autentycz­
ne. To jednak przypadek krańco­
wy. Natomiast bardzo często wystę­
pują spięcia na tle robienia bomb 
z drobiazgów. Np. z kilkuset prze­
glądniętych kart roboczych — 
wychwycono kilka pomyłek. Zło­
tówkowych, błędy w mnożeniu. 
Stwierdzenie: „poważne nieprawi­
dłowości w wypłatach”. Inny temat 
to ocena celowości gospodarczej 
różnego typu posunięć czy decyzji. 
Znaczna ich ilość może i musi być 
dyskusyjna 1 pozostaje w zakresie 
kompetencji dyrekcji.

I tuta] zaczyna się. Dlaczego tak 
a nie inaczej. Dlatego, że uważałem 
czy uważam to za bardziej celowe. 
A kiedy zdarzy się jeszcze, że nie 
wszystko zagra na 100% — mate­
riał do „bomby” gotowy. Chyba 
wszędzie na świecie każdy przed­
siębiorca ryzykuje. I jeżeli na 10 
posunięć 8 jest dobrych — jest do­
skonałym menażerem. U nas moż­
na na 100 pomylić się jeden raz i 
zebrać takie „knoty”, że się ma na 
zawsze dość. Stąd przy kontroli za­
sada pierwsza: nie mówić za . dużo.' 
Argumentacja „nie. zawszę w^mgc- 
nia przekonanie.' Czasami przeciw­
nie: „dlaczego on to aż tak mocno 
tłumaczy?”. Zasada druga: unikać 
polemik. Patrzeć z synowskim od­
daniem w 'oczy mówiącego, podzi­
wiać głębię i wnikliwość spojrze­
nia, starając się równocześnie prze­
mycić do jego rozumowań własna 
stanowisko.. a jeżeli to łyknie — 
natychmiast podchwycić ze zdumie­
niem, jako objawienie. Trochę to 
może cyniczne ale — niestety — 
konieczne.
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Nie mogę w tym roku urwać się 
na wczasy zimowe i bardzo mi te­
go brakuje. Niestety — nie mam 
urlopu. Przyjąłem zasadę, że w 
lecie urlopuję przez trzy tygodnie 
(to jest minimum letniego wypo­
czynku) a pozostały tydzień daje 
mi raz na dwa lata możność urwa­
nia się na kilkanaście dni w zimie. 
Praktykuję to zresztą dopierd' od 
kilku lat. Kiedyś naprawdę nie mo­
głem się wyrwać z zakładu ha dłu­
żej niż tydzień, do dziesięciu dni. 
Tak było przez lata. Dopiero, gdy 
kiedyś „tąpnęło” mi serduszko, po­
traktowałem to jako sygnał.

Człowiek chory — to człowiek 
skończony. I odtąd — z małymi 
wyjątkami — niech się pali i wali 
— idę na urlop. Zresztą, jak się 
okazało, ani się pali ani wali. Tym 
bardziej, że formalnie zabroniłem 
zastępcom pisać czy dzwonić do 
mnie w jakiejkolwiek sprawie służ­
bowej. Dzięki temu, jeśli kiedykol­
wiek przychodzą mi do głowy ja­
kieś nowe, coś warte pomysły — 
to właśnie wtedy. Nawet podobno 
ktoś już w zakładzie o mnie powie­
dział „z urlopu wraca zwykle z ja­
kimś nowym „kotem” (przy czym 
określenie to nie oznacza w tym 
wypadku „kociaka”).

A w ogóle przy tej okazji nasu­
wa mi się kilka refleksji na temat 
czasu pracy dyrektora. Przyjęty 
schemat — to dyrektor bez chwili 
czasu. Załatany, konferencje, tele­
fony. interwencje, coś w rodzaju 
„z potrzeby w potrzebę i z cwału 
w cwał”. I tak dzień w dzień na 
okrągło pp kilkanaście godzin. I 
jeszcze do domu pękata teczka do­
kumentów. Choć to schemat boha­
tera pozytywnego stwierdzam: nie­
prawda. W każdym razie to nie 
musi być prawda.

Kieruję przedsiębiorstwem od kil­
kunastu lat. Przez wiele — nieste­
ty — lat mieściłem się w tym 
schemacie. Wreszcie — to właśnie 
„tąpnięcie” serduszka, o którym 
wspomniałem, otworzyło mi oczy. 
To po prostu głupota. Pomogła mi 
w tym zresztą lektura jakiegoś ar­
tykułu o wyczerpaniu nerwowym. 
Właśnie stadium przedostatnie — 
to nadmierna aktywność. (Aktyw­
ność, z której zresztą nic lub pra­
wie nic nie wynika). Zacząłem od 
rzeczy podstawowej: odepchnąć od 
siebie wszystko, czego nie muszę 
robić osobiście. Nie było to łatwe, 
bo zawsze to głupie nrzekonanie: 
sam zrobię to lepiej. Moment dru­

gi — to asekuranctwo kierowników 
działów. Z każdą sprawą do mnie 
z pytaniem, jak to załatwić?

Wpadłem na pomysł. W czasie 
którejś z odpraw, gdy jeden z kie­
rowników rozpoczął swoje gorzkie 
żale — powiedziałem mu, mniej 
więcej w ten sposób: „Jako kie­
rownik działu powinien pan na 
swoim odcinku być. bardziej kom­
petentny niż ja. Dlatego ilekroć 
przyjdzie pan do mnie z problemem 
— oczekuję pańskiego wniosku: 
proponuję załatwienie tego tak i tak. 
Chyba, że problem jest tego rodza­
ju, iż musi pan stwierdzić: nie 
mam pojęcia jak to załatwić.. Oczy­
wiście — zakończyłem — jeśli pan 
za często będzie mi . stawiał pro­
blemy na płaszczyźnie „nie mam 
pojęcia" — to nie jest wykluczone, 
że w to uwierzę”.

Prysznic był mocny. Ale sku­
teczny. Zwłaszcza gdy dodałem, że 
podeprę każdą samodzielną decy­
zję i jeżeli ktoś ma .wątpliwości 
czy zwrócić się od mnie czy zade­
cydować samodzielnie — niech de­
cyduje sam. Nb. to ostatnie nie jest 
dla dyrektora tak znów ryzykow­
ne. jako że nie odczuwa się u nas 
nadmiaru ciągotek do samodziel­
nych decyzji. Dzięki temu nawał 
spraw drobnych w znacznej części 
spadł mi z głowy... Odtąd staram 
się bardzo usilnie — mieć czas, w 
praktyce to nie wszystko tak pro­
ste i tak klarowne. Ale — w sumie 
— zdaje jednak egzamin. Dlatego 
twierdzę stanowczo: dyrektor naj­
lepszy — to dyrektor, który ma du­
żo czasu. I musi go mieć.
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Czuję się potężnie zmęczony. Nie 
żebym się oddawał bez pamięci 
pracy. Ale już pierwszy telefon po 
przyjściu do biura wprowadza 
mnie w stan rozdrażnienia (że też 
nie wymyślono jeszcze niczego 
mniej dokuczliwego od dzwonka te­
lefonu). Załatwiam sprawy gorącz­
kowo, szybko, ale wewnętrznie czu­
ję, że ja je po prostu odpycham. Na 
szczęście dla mnie wiele takich 
•praw, że o zawaleniu wiem tylko 
ja. Potem kawa. Zresztą każda 
konferencja, każda wizyta — ani 
rusz bez kawy. Ciekawe, że poza 
pracą np. w okresie urlopu prawie 
nie odczuwam tej potrzeby. Po 
dwóch — trzech godzinach na do­
brą sprawę nie nadaję się do ni­
czego.

Polecam więc sekretarce nie łą­
czyć i nie wpuszczać nikogo. 
(„Nie ma mnie”). Próbuję popraco­
wać koncepcyjnie. Sięgam po ster­
tę materiałów, jest tego zawsze pod 
dostatkiem. Zmuszam się do stu­
dium. Bez skutku. Wychodzę, krótki 
spacer powinien pomóc — gapię się 
na wystawy, wchodzę do księgarni 
— i w pewnym momencie zdaję so­
bie sprawę, że nie wiem, jakie wy­
stawy oglądałem, o jaką książkę 
pytałem. Myślę o zakładzie. Wra­
cam. Interesantów ani telefonów w- 
tym czasie nie było. Nie zdążyłem' 
zdjąć palta -— już dzwoni jeden. 
Prawie równocześnie drugi. Awaria 
maszyny — nie ma zapasowego ło­
żyska, co robić? Drugi telefon bar­
dziej przyjemny. Szkoła, której pa­
tronuje nasz zakład, zaprasza na 
jakąś swoją uroczystość, żeby przy­
jechać koniecznie. Aby uniknąć 
dyskusji szybko obiecuję „o ile tyl­
ko będę mógł". (Z góry wiem, że 
nie będę ■— trzeba po południu 
wreszcie znaleźć trochę czasu dla 
swojego chłopaka).

Już się znaleźli interesanci: z 
TPPR (okazuje się, że to facet od 
ogłoszeń prasowych), klient, któ­
remu — mimo zapewnień — od 
miesiąca nie daliśmy części za­
miennej do zakupionej u nas ma­
szyny, kierownik planowania — z 
wnioskiem o zmianę w planie 
asortymentowym (nie ma drutu na­
wojowego — asortyment wypada) 
wreszcie — dają do wglądu projekt 
regulaminu normowania. To ostat­
nie — najłatwiejsze: „proszę zosta­
wić — przejrzę”. Wiem, że nie 
przejrzę ani dziś ahi jutro: co naj­
mniej sześć — siedem tego typu do­
kumentów trzymam w biurku. Zno­
wu spokój. Chętnie bym z kimś 
pogadał. Ciekawe, że kolega, jeśli 
zjawi się w biurze, to akurat wte­
dy kiedy jestem zaabsorbowany po 
dziurki od nosa.

No, minęła trzecia, niebawem 
kończy się praca — już mi dadzą 
spokój. Nie, jest jeszcze wiado­
mość: kontrola z Urzędu Zatrud­
nienia ujawniła pracownika za­
angażowanego bez Utzędu (tak, to 
ten spawacz, nie chcieli dać skie­
rowania a robota paliła). Jutro 
trzeba być u Naczelnika, żeby nie 
zafundował grzywny. I jeszcze: na 
mechanicznym był wypadek przy 
pracy. Zdaje się niegroźny, ale 
Pogotowie zabrało delikwenta. Ra­
no będzie wiadomość. Pracownicy 
wychodzą. Czuję się spokojny. Dziś 
już chyba nic nie wyskoczy. Choć 
zamierzałem jechać do domu czu­
ję jakiś ponęwny przypływ energii: 
sięgam po teczkę z materiałami. Po 
półtorej godziny dyskretnie zagląda 
kierowca: jest między nami 'umo­
wa, że w godzinę po zakończeniu 
pracy przypomina się. Gdyby wy- 
padło mi siedzieć znacznie dłużej 
— niech jedzie do domu. Wrócę 
tramwajem. Dziś jednak dość mam 
biura. Ubieram się, biotę teczkę... 
ładując do niej plik materiałów. 
Część z nich — te najpilniejsze 
trzeba będzie jednak przejrzeć wie­
czorem.
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Jest żle, Plan kwartalny zagro­
żony. Z końcem roku tak gruntow­
nie wysupłaliśmy się z robót w to­
ku. że grozi załamanie. Styczeń I 
luty został „ustawiony” ulgowo — 
no i teraz może być- żle. Od kilku 
dni siedzę w zakładach. Narady, 
odprawy, apele. Trochę prośby, 
czasami basem — znam trochę lu­
dzi i jakoś na ogół — jak ml się 
zdaje — potrafię jednak utrafić. 
Zresztą wszyscy wiedzą to samo:



PRZEDSIĘBIORSTWA
Polec^ nadgodziny, przym- 

być na jak0ŚĆ’ pla” musi
™ fói5h- ałbym..na sw°im miejscu, 
w takiej sytuacji zobaczyć tych ga­zetowych apostołów od rytaSk® i 
jakości produkcji, co to patrząc na 
sznurek me chcą dostrzec, że na 
drugim jego końcu uwiązana jest

aC2eg° Uk StO
iazy na ten temat mówiono, pisa-

’ St°i razy bez skutku. A ludzie 
naprawdę nie chcą knocić roboty. 
Poza wyjątkami — jak ktoś już 
^bl «?• raczej chcialby zrobić solid­
nie. Więc organizacja? Tak, napew- 
no. Ale tutaj zaopatrzenie, zatrud­
nienie itp. Sztywne limity. Tak zna­
ne to, znane, banalne.

Postawiłem kiedyś sprawę: więc 
raz trzeba plan zawalić. Szczęściem 
w realizacji tego uprzedził mnie 
Kolega w bratnim zakładzie.'Rezul­
tat: baty z góry, brak premii kwar­
talnej — spowodował odejście wie­
lu fachowców, robotnicy — w 
znacznej części też na dniówce z 
premią — zrobili coś w rodzaju 
malej rewolucji. Ostatecznie przy 
średniej płacy ok. 2000 złotych 
utrata premii to dramat. A pre­
mie robotnika wynoszą — bagatela 

do 6.°% stawki podstawowej.
Będą więc nadgodziny, będzie 

praca w niedzielę, nocami. Plan jed­
nak zostanie wykonany. A dalej? 
Mam wprawdzie nadzieję otrzymać 
w III kwartale kilka automatów. 
Tyle, że obiecują mi już od dwóch 
lat. Zawsze to jednak już bliżej — 
niż dalej.
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Rozpoczęły się narady robocze. Od 
lat utrzymuję praktykę tych narad. 
We wszystkich wydziałach produk­
cyjnych, pomocniczych, zaplecza. W 
zasadzie co miesiąc, praktycznie co 
dwa. Do narad kwartalnych przy­
wiązuję jednak szczególną wagę: 
podsumowanie jednego kwartału — 
zadania na następny. Praktyka ta 
ma w przedsiębiorstwie swoich zde­
cydowanych przeciwników. Wśród 
personelu kierowniczego, bo dla ob­
służenia narad ma zablokowanych 
kilka popołudni. To fakt. Także 
wśród robotników, zwłaszcza kobiet, 
nader niechętnie zostają po pracy. 
To też zrozumiałe. Sam zresztą — 
chcąc osobiście obsłużyć możliwie 
liczne wydziały — też klnę nieraz 
w duchu ten okres. Oficjalnie wy­
suwa się „przeciw” argument zasad­
niczy, że niewiele albo nic nie wno­
szą, bo dyskusja mizerna, sprowadza 
się do ogólników itp. (nb. najbar­
dziej anemiczna bywa dyskusja na 
dużych wydziałach, znacznie żyw­
sza, . bezpośrednia w zespołach 
mniejszych). Tym wszystkim racjom 
muszę przyznać słuszność.

Za praktykę narad mam jednak 
argument zasadniczy: jest to jedyna 
okazja wciągnięcia całej załogi w 
problematykę przedsiębiorstwa. 
Choć niewiele mówią, ale — słu­
chają. Poza tym: jest to forma dla 
rozładowania a przynajmniej sygna­
lizowania narastających konfliktów. 
Wreszcie dla kierownictwa narady 
są Istotnym czynnikiem konfronta­
cji i więzi z załogą. Stwierdzenie w 
sumie dość banalne. Mają jednak za 
sobą walor chyba niemały: kilku­
nastoletniej praktyki. I może na 
marginesie: w ciągu swego 14-let- 
niego dyrektorowania — nie miałem 
w przedsiębiorstwie rozróbki.

PS. Swoją drogą, dla personelu 
kierowniczego, obsługującego nara­
dy to dodatkowe 3—4 „nasiadówki”. 
Bagatela.
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Mam problem. Trzeba zmienić co ; 
najmniej dwóch kierowników. Jed­
nak ciężar sprawy nie w tym, że 
trzeba, tylko co z nimi zrobić? Pra­
cują w zakładzie od kilkunastu lat. 
Staż kierowniczy 8—10 lat. Oddani 
zakładowi, uczciwi. Jeden z nich — 
kiedyś wyawansowany z warsztatu. , 
Ale obecnie już nie daje sobie rady. ; 
I właśnie: co z nim zrobić? Nie । 
zwolnię przecież — to byłaby krzyw- , 
da. przesunięcie na niższe, więc 
mniej płatne stanowisko — odczuli­
by również jako niesprawiedliwość. 
Tak by to zresztą zostało przyjęte w ; 
oczach dużej części t.zw. „starej 
gwardii”. Jest to zresztą problem i 
znacznie szerszy, narastający z każ­
dym rokiem. Nie tylko na stanowis­
kach kierowniczych. Postęp idzie 
naprzód, rosną wymagania — tym- . 
czasem niektórzy zostają w tyle, nie 
wystarcza doświadczenie, szczerbi 
siły wiek. Jest ich w przedsiębior­
stwie już spora gromadka. Trochę , 
się „upycha", tu i ówdzie w zasadzie 
przymyka się oczy lub utrzymuje 
nie najbardziej potrzebne lub za- ; 
wyżone płacowo stanowisko.

Kierownicy — między młotem 
wzrastających zadań produkcyjnych ' 
a kowadłem limitów zatrudnienio­
wych — naciskają: „zróbcie z nim, 
z nią coś, weźcie ich gdzie indziej: 
za dwóch — przyjmę jednego, tań­
szego”. Jest to jednak problem wy­
kraczający poza kategorie organiza­
cyjne czy ekonomiczne. Trzeba 
wprawdzie szukać rozwiązań na 
płaszczyźnie organizacyjnej, ale gdy 
nie można, musi jednak przeważyć 
moment ludzki. Bo ja wiem, może 
z wiekiem człowiek robi się coraz 
bardziej miękki? I pytanie: jaka 
może być granica „miękkości” u dy­
rektora. Bo z pewnością ta wrażli­
wość posunięta zbyt daleko może 
rozłożvć przedsiębiorstwo. A swoją 
drogą’dla jednego z tych dwóch 
kierowników mam już miejsce: 
stworzę stanowisko zastępcy głów­
nego mechanika. Nie najkoniecz­
niejsze, robotę tę wykonuje teraz 
młodv technik, ale to chyba jedyne, 
ludzkie i nie całkiem niecelowe roz­
wiązanie.
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Rzecz, której bardzo nie lubię: 
rozdział nagród. Raz, że środki są 
tak minimalne, iż wykluczają usta­
lenie nagród w wysokości „Odczu­
walnej kieszeniowo”. Dwa, że — co 
tu ukrywać — jakiś procent nagród 
trzeba przyznać lub zaaprobować

propozycje przyznania wątpliwej 
wartości „aktywistom”. Nie chodzi 
oczywiście o rzetelnych pracowni­
ków parających się robotą społecz­
ną. Mam natomiast na myśli tych 
miglanców, szczwanych, obrotnych- 
włączających się we wszystkie akcje, 
w których udział pozwala na... wył­
ganie się od rzetelnej roboty. Wal­
czę z tym jak mogę. Jednak w nie­
których wypadkach — siła złego na 
jednego. W końcu problem to nie­
wielki. Mimo to zawsze czuję się 
upokorzony, kiedy w końcu muszę 
wbrew przekonaniu akceptować rze­
czy, z którymi się nie godzę. Bar­
dziej już rozumiem tych poczciwych 
skądinąd — członków organów spo­
łecznych, wysuwających do nagród 
bliższych sercu kolegów. Zawsze i to 
satysfakcja powiedzieć potem; „za­
łatwiłem ci nagrodę", tym bardziej, 
że kumpel potrafi ocenić tę życzli­
wość, a niekiedy nawet da temu 
wyraz w pobliskim barze.
7 MAJA

W jednym dniu dwa krótkie spię­
cia. Pierwsze — w Dziale Techniki 
jednostki nadrzędnej. Zaangażowano 
tam młodego człowieka, który ko­
niecznie chce się wykazać aktyw­
nością. Rozwinął więc radosną 
twórczość okólnikowo-instrukcyj ną. 
Polega to na dosłownyfn prawie 
„zrzynaniu" z popularnych broszu­
rek zasad dotyczących organizacji 
produkcji. (W wielu przypadkach 
jest to absolutnie teoria lub zagad­
nienia dyskusyjne) — i ubieranie 
tego w kształt obowiązujących in­
strukcji. Częściowo są to po prostu 
banały, częściowo — przynajmniej 
dla znakomitej większości naszych 
przedsiębiorstw — marzenie dale­
kiej przyszłości, wymagające środ­
ków, których jeszcze długo nie ma 
i nie będzie. W ten sposób piecze się 
dwie pieczenie: jest to legitymacja 
własnej aktywności a przy okazji 
odpowiedzialność ma się „z głowy”.

I tep moment niewyrażonych, nie­
realnych, asekuranckich zarządzeń 
— jest jedną z plag dyrektorskich. 
Na ogół — podejmuje się gimnasty­
kę: wyjaśnienia, odwołania, wnioski, 
słowem — „podkładki” na wszelki 
wypadek. Czasami jednak — nerwy 
nie wytrzymują. Następuje spięcie. 
To dzisiejsze — może przynajmniej 
zreflektuje trochę delikwenta na 
przyszłość, choć z pewnością nie 
zdobyłem sobie w nim przyjaciela. I

A swoją drogą jest to ilustracja I 
zjawiska znacznie szerszego. Przyj- I 
muje się milczące założenie, że R 
wszystkie jednostki nadzorujące — 
zjednoczenie, Bank itp. — więcej 
troszczą się o interes przedsiębior­
stwa, niż jego bezpośrednie kierow­
nictwo. Nie tylko się troszczą: le­
piej znają. W krańcowych wypad­
kach są to rozczulające paniusie, 
popełniające — przy różnego typu 
wizytacjach i kontrolach -- proto­
koły, które (protokoły nie paniusie) 
są ilustracją troski o sprawy zakła­
du równie wielkiej — jak nieznajo­
mość zagadnień, które badają.

.Wspomniałem na wstępie o dwóch 
spięciach.

będące trochę
skutkiem pierwszego miało miejsce 
w domu. Rzeczywiście od dawna o- 
biecywałem bliżej zająć się chłop­
cem. Zaniedbuje naukę, trochę roz­
rabia (na tyle ile można rozrabiać w 
czwartej klasie szkoły podstawo­
wej). Dziś przyniósł kolejną uwagę 
w dzienniczku. Gorzkie żale żony. 
Że zaś wróciłem do domu podmino­
wany, dostało się niestety obojgu: 
i dziecku i żonie. (Ciekawe, że naj­
gwałtowniej reaguje się wtedy, kie­
dy się nie jest w porządku).

Teraz myślę o tym spokojnie: rze­
czywiście nie zajmuję się dostatecz­
nie domem. To chyba i stąd, że nie 
potrafię się wewnętrznie przesta­
wiać czy wyłączać. Jeżeli mnie coś 
nurtuje — to cokolwiek robię myśl 
krąży wokół tej właśnie sprawy. I 
niewiele jest takich dni, kiedy wra­
cam do domu z t.zw. spokojną gło­
wą. Czytam gazetę, gapię się w tele­
wizor — a „tamto coś” tkwi we 
mnie. Czy to się łączy z rodzajem 
pracy czy — po prostu — nerwy?
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Czytam te notatki i myślę: nie­
wiele tu refleksji pogodnych. Zresz­
tą mój tryb życia nie należy do 
barwnych. Kiedy czasami wypada 
napisać list do dawnych przyjaciół 
— gryzę długopis: o czym pisać? Za­
kład — dom — zakład a raczej: Za­
kład — Zakład. Nie mam niestety, 
żadnych „koników”, ot, chyba kie­
liszek wódki i rozmowa o niczym 
w sympatycznym towarzystwie. 
Zresztą koniec-końców towarzystwo 
— po tylu latach pracy w jednym 
zakładzie — zamyka się też w kręgu 
kolegów z branży i nawet te przy 
kieliszku rozmowy wchodzą z reguły 
na tematy zawodowe. Nawet kiedyś 
stanął zakład: kto poruszy temat za­
wodowy — stawia kolejkę. Rozmo­
wa zaczęła się wyraźnie rwać.

Wbrew legendom o dyrektorskich 
zarobkach (przynajmniej w odnie­
sieniu do tak małych dyrektorów 
jak ja — są to jednak legendy) — 
nie zdołałem się jakoś dorobić. Mam 
mieszkanie, telewizor, ale już wóz 
pozostaje poza kręgiem realnych 
perspektyw. Nb. trochę kosztuje 
„fason dyrektorski”. Nie chodzi- o 
sarmackie „zastaw się a postaw się”, 
ale stanowisko, które zajmuję wy­
maga jednak jakiegoś poziomu by­
cia. Jakieś — nie najtrafniejsze to 
słowo — reprezentacji. Toteż .nie 
bywają ml obce „chwilówki”.

Jadłem na tym stolcu z nie jed­
nego pieca, pijałem — l pijam — 
gorzkawe piwo, zdarzyło się nawet 
zasiąść na ławie osKarżonych (arty­
kuł 286 § 1 K.K.). A jednak lubię 
swoją pracę. Dlaczego? Może dlate­
go, że w,przedsiębiorstwie widzi się 
efekty swojej pracy. Dobre czy złe, 
ale wymierne, uchwytne, konkretne. 
A może i jeszcze dlatego, że lubię 
— mimo wszystko — ryzyko. Lubię 
grę.

Otóż drugie

Detalicznie 
o detalu
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

że w latach 1966—1970 powierzchnia 
sklepów wzrośnie o około 20 proc., 
ale w tym samym okresie obroty 
w handlu detalicznym wzrosną o 
ponad 36 proc.! Ptzybędzie ogółem 
1,3 min m2 powierzchni sklepowej, 
jednakże przeciętna wielkość skle­
pu wzrośnie tylko nieznacznie (w 
1965 r. średnia powierzchnia skle­
pu wynosiła 61,2 m2, a w roku 1970 
wynieść ma 67,9 m2, w tym w han­
dlu miejskim — 78,9 m2, w handlu 
wiejskim — 55,3 m2). Trzeba przy 
tym pamiętać, że wzrost przecięt­
nej wielkości sklepu wynikać bę­
dzie w dużej mierze z planowane­
go oddania do użytku wielkich jed­
nostek handlowych, zarówno w han­
dlu miejskim, jak i wiejskim (m. in. 
4 domy towarowe. 34 spółdzielcze 
domy handlowe oraz 30 wiejskich 
i rolniczych domów towarowych).

Taki jest obraz handlu detalicz­
nego i nie najweselsza .najbliższa 
perspektywa jego . rozwoju. Stan 
ten wynika jednakże w dużej mie­
rze z przestarzałych metod rozbu­
dowy sieci ‘handlowej, która wyni­
ka z nieaktualnej już w naszych 
warunkach koncepcji handlu deta­
licznego. Budowaliśmy i budujemy 
wiele małych sklepów, kosztownych 
w budowie i mało efektywnych w 
eksploatacji. Organizacje handlowe 
zdane są na łaskę i niełaskę inwe­
storów budownictwa mieszkanio­
wego, którzy pomimo licznych na­
cisków sprawy rozszerzenia sieci 
detalicznej traktują wciąż po ma­
coszemu. W rezultacie pogłębia się 
dysproporcja pomiędzy zadaniami 
handlu, wynikającymi ze wzrostu . 
masy towarowej i obrotów a moż­
liwościami technicznymi sprzedaży.

Małe, pozbawione własnego za­
plecza magazynowego sklepy są 
istotną przeszkodą w rozszerzaniu 
dostaw towarów bezpośrednio z 
przemysłu. Mówi się wprawdzie, że 
bezpośrednie dostawy z przemysłu 
do detalu wynoszą obecnie ponad 
40 procent całości dostaw na ry­
nek, to jednak — kiedy się wy­
łączy z tego dostawy do przedsię­
biorstw hurtowo-detalicznvch (Mo­
tozbyt, ZURiT, Eldom, CHMeblami). 
dostawy towarów masowych oraz 
artykułów spożywczych krótkotrwa­
łych (mięso, nabiał, owoce, warzy­
wa) — dostawy bezpośrednie z 
przemysłu do przedsiębiorstw de­
talicznych kształtują się realnie na 
poziomie 5—6 procent ogólnych 
obrotów detalicznych.

Jak wynika ze wstępnych zało­
żeń, w okresie dwudziestolecia 
1966—1985 sprzedaż w handlu de­
talicznym (na 1 mieszkańca) wzroś­
nie 2,5 raza. Ten ogromny wzrpst 
obrotów wymaga rozszerzenia sie­
ci detalicznej i hurtowej, dalszej 
modernizacii systemu sprzedaży, 
wzrostu zatrudnienia, a także wy­
korzystania wszelkich, bynajmniej 
niemałych rezerw, jakie tkwią obe­
cnie w samym handlu.

Na możliwości lepszego wykorzy­
stania obecnej sieci detalicznej 
usprawnienie sprzedaży i podnie­
sienie kultury handlu wskazuje dy­
rektor Centrali Tekstylno-Odzieżo-. 
we’ Longin Barski w „Liście otwar­
tym”, zamieszczonym w ostatnim 
3(67) numerze „Handlu Wewnętrz­
nego”. Stwierdza on, że rozwój sie­
ci sklepów i budowa magazynów 
nie podąża za dynamiką rozwoju 
przemysłu. Warunki istniejące obec­
nie w handlu coraz bardziej ogra­
niczają możliwość prezentowania w 
pełni wyrobów polskiego przemysłu 
lekkiego, Współczesny handel deta­
liczny musi być sprawny i elasty­
czny, tj. szybko reagować na zmie­
niającą się modę, gusty i upodo­
bania klientów, jak również utrzy­
mywać ciągłość sprzedaży i uzu­
pełniać luki w zaopatrzeniu. Ist­
niejąca obecnie opinia, że przecięt­
ny konsument może przejść wiele • 
sklepów nim kupi potrzebny mu 
artykuł,. lub — co gorsza — nie 
dostanie tego, co potrzebuje, jest 
niestety słuszna. Słuszne są rów­
nież pretensje, że brak poszukiwa­
nych rozmiarów, za mało wzorów, 
kolorów, że właściwie każdy sklep 
dysponuje tymi samymi towarami. 
Rozwiązanie tej sytuacji może przy­
nieść budowa nowych wielkich skle­
pów z odpowiednim zapleczem, co 
jednak nie nastąpi szybko. Nie mo­
żna również czekać biernie na stwo­
rzenie ludności należytych warun­
ków wyboru i zakupu towarów. 
Wychodząc z takich założeń, dyr. 
Barski wysuwa koncepcję umożli­
wiającą ściślejsze powiązanie hur­
tu z detalem, przy czym propono­
wana przez niego koncepcja nowej 
formy sprzedaży polegałaby na wy­
dzieleniu w miastach wojewódzkich 
i większych miastach powiatowych 
sklepów, które byłyby zaopatrywa­
ne bezpośrednio przez hurtownie. 
Według' tej koncepcji mielibyśmy 
do czynienia z zespołem sklepów 
możliwie blisko siebie położonych 
(np. na jednej ulicy) pod jedno- 
lub wieloosobowym kierownictwem. 
Każdy ze sklepów należący do ze­
społu przeznaczony byłby dla ściś­
le'określonej grupy artykułów. W 
przypadku np. konfekcji mógłby 
być zastosowany podział na męską, 
damską, dziewczęcą, chłopięcą; na­
stępnie: na okrycia, ubrania lub 
nawet według rozmiarów ubrań czy 
okryć, z tym, że sklep mający 
określone rozmiary ubrań, miałby 
pełen ich asortyment we wszyst­
kich rodzajach tkanin, wzorach, ko­
lorach itp. Klient, odwiedzając 
sklep z ubraniami o jego rozmia­
rze znalazłby w nim wszystko, 
czym handel dysponuje, wiedząc 
jednocześnie, że nie musi tracić 
czasu na uciążliwe chodzenie od 
sklepu do sklepu.

Obszernie zacytowaliśmy koncep­
cję dyr. Barskiego, aby pokazać, 
że możliwości usprawnienia orga­
nizacji handlu tkwią w przełama­
niu dotychczasowych barier resor­
towych, organizacyjnych i wąsko 
pojętych zadań handlu przez sam 
handel. Nawet najlepsza baza tech­
niczna nie wpłynie na poprawę kul­
tury handlu, jeżeli nie podjęte zo­
staną działania w samych organi­
zacjach handlowych detalicznych 
i hurtowych.

Koncepcja handlu odzieżą zapre­
zentowana przez dyr. Barskiego jest 
niczym, innym, jak wyciągnięciem 
wniosków z doświadczeń handlu 
światowego ,i po nowemu, pojętej 
organizacji zaopatrzenia. Chodzi tu 
przędę wszystkim o powstanie i roz­
wój w naszym kraju ośrodków 
handlowych. Ośrodki handlowe sta­
nowiące wyraz koncentracji sieci 
są najwygodniejszą formą zakupów. 
Jak wynika z doświadczeń krajów 
bardziej od naszego rozwiniętych, 
ośrodki handlowe wcale nie muszą 
oznaczać kosztownego budownictwa 
handlowego. Są to przeważnie par­
terowe wolno stojące pawilony, zlo­
kalizowane w dogodnych pod wzglę­
dem komunikacyjnym miejscach.

Trzeba zresztą przyznać, że kon­
cepcja tworzenia u nas ośrodków 
handlowych zyskuje coraz więcej 
zwolenników. Dyskutowana jest na­
stępująca organizacja ośrodków 
handlowych: osiedlowe między - 
osiedlowe, dzielnicowe i śródmiej­
skie (ogólnomiejskie). Kilka słów 
na temat poszczególnych ośrodków.

Ośrodki osiedlowe — podstawo­
wym typem byłby sklep powszech­
ny, prowadzący pełen asortyment 
artykułów spożywczych (łącznie z 
mięsem) oraz niektóre artykuły 
przemysłowe powszechnego użytku 
(mydlarskie, papiernicze, galanteryj- 
no-pasmanteryjne, artykuły gospo­
darstwa domowego, często nabywa­
ne itp.). Promień obsługi sklepów 
powszechnych — 250—300 m. Po­
wierzchnia użytkowa nie mniejsza 
niż 300 m2, z tym, że w osiedlach 
mieszkaniowych o zaludnieniu po­
wyżej 4 tysięcy mieszkańców osie­
dlowy ośrodek nie powinien być 
mniejszy niż 600 m2.

Ośrodki międzyosiedlowe — or­
ganizowane na terenie większych 
miast dla zaopatrzenia 2—3 osiedli. 
Asortyment towarów sprzedawanych 
w takim osiedlu powinien obejmo­
wać szeroki wybór artykułów spo­
żywczych (duży samoobsługowy 
sklep typu supersam z działami 
mięsnym i warzywniczym, a ponad­
to sklepy specjalistyczne: garma­
żeryjny, rybny, z napojami alkoho­
lowymi, cukierniczy itb.). Jeśli cho­
dzi o artykiłły przemysłowe, tó obok 
podstawowych branż występujących 
w ośrodkach osiedlowych powinny 
tu być zlokalizowane sklepy z wy­
robami sportowymi, zabawkami, z 
konfekcją lekką, sklep obuwniczy, 
kwiaciarnia itd. Podstawowy typ 
budownictwa ośrodków międzyosie- 
dlowych to również wolno stojące 
pawilony handlowe.

W ośrodkach dzielnicowych — 
obok sieci podstawowej powinny 
być zlokalizowane następujące ro­
dzaje sklepów branż wyspecjalizo­
wanych: z artykułami spożywczymi 
— supersam, sklepy warzywno- 
owocowe, mięsno - wędliniarskie, 
garmażeryjne, rybne, z napojami 
alkoholowymi; z artykułami nie- 
żywnościowymi — sklep;r odzieżo­
we, z artykułami tekstylnymi, obu­
wiem i galanterią skórzaną, arty­
kułami gospodarstwa domowego, 
pamiątkami, sprzętem radiowym 
i telewizorami, księgarnie, z mebla­
mi. foto-optyczne, elektrotechnicz­
ne, kwiaciarskie, komis itp. Głów­
nymi akcentami ośrodka handlowe­
go powinny być ' wolno stojące 
obiekty typu supersam lub dom 
towarowy.

Ośrodek handlu ogólnomlejsklego 
— poza branżami zlokalizowanymi 
w ośrodkach dzielnicowych powi­
nien obejmować sklepy branż wy­
specjalizowanych o wąskim i głę­
bokim asortymenćie. obejmującym 
również artykuły luksusowe i'rza­
dziej nabywane. Główne obiekty 
handlowe w ośrodku ogólnomiej- 
skim powinny stanowić domy to-

Konferencja 
w Gliwicach

E
konomiści Gliwic spotkali 
się na dorocznej konferencji 
naukowej poświęconej zasto­
sowaniu metod graficzno-matema- 
tycznych w ekonomice przedsię­
biorstw. Konferencja odbyła się 

dnia 14.VI. 1967 r. Obrady otworzył 
przewodniczący Rady Koordynacyj­
nej PTE w Gliwicach doc. dr Bro­
nisław Miszewski.

Wygłoszone zostały dwa referaty: 
mgr Jerzy Pieczka z Zakładu Pro­
dukcji Części Zamiennych w Miko­
łowie przedstawił referat pt. „Gra­
ficzne i matematyczne ujęcie dzia­
łalności przedsiębiorstwa produk­
cyjnego”, Augustyn Fusek z „Kot- 
łomontażu” z Siemianowic wygłosił 
referat na temat: „Zastosowanie 
metod siat! owych w planowaniu 
przedsięwzięć techniczno-organiza­
cyjnych”.

W dyskusji nad referatami zabra­
li głos: mgr Podlewski — „Energo­
montaż”, mgr Pindur — Politechni­
ka Śląska, mgr Nowak — „Prosyn- 
chem”, dr Czarny — Instytut Eko­
nomiki Organizacji Pracy Chorzów 
oraz mgr Pieczka — Zakład Pro­
dukcji Części Zamiennych Mikołów.

Zebrani na konferencji po wysłu-

chanlu referatów i wypowiedzi w 
dyskusji podjęli wnioski:

1) uznali konieczność stworzenia 
odpowiedniej atmosfery drogą u- 
powszechnienia problematyki badań 
operacyjnych.

2) stwierdzili, że liczba specjali­
stów z dziedziny badań operacyj­
nych jest stanowczo za mała w 
stosunku do potrzeb,

3) celem rozpowszeęhnienia zna­
jomości badąń operacyjnych a tym 
samym i metod siatkowych należy 
organizować nąrady i konferencje 
dla określonego grena działaczy go­
spodarczych oraz prowadzić dzia­
łalność -wydawniczą i szkoleniową,

4) szkolenie należy prowadzić w 
formie kursów i w formie wykła­
dów na wyższych uczelniach ekono­
micznych 1 technicznych,

5) celowe wydaje się przystąpie­
nie w najbliższej przyszłości do or­
ganizowania zespołów badań opera­
cyjnych na odpowiednich szczeblach 
(zjednoczenia, branże, zespoły za­
kładów) — przedmiotem pracy tych 
zespołów byłoby praktyczne wyko­
rzystanie różnego rodzaju metod 
badań operacyjnych dla usprawnie­
nia wybranych procesów działalnoś­
ci gospodarczej.

Rada Koordynacyjna PTE w Glf- 
wicach zarnierza wydać materiały 
Konferencji.

KRZYSZTOF NOWAK 
Gliwice

warowe'(prowadzące szeroki asorty­
ment artykułów odzieżowych, włó­
kienniczych, obuwniczych), duże sa­
moobsługowe sklepy z artykułami 
spożywczymi, duże pawilony han­
dlowe prowadzące sprzedaż arty­
kułów trwałego użytku (meble, 
sprzęt zmechanizowany itp.). Ponad­
to w ośrodku śródmiejskim powin­
ny być zlokalizowane problemowe 
1 wyspecjalizowane domy handlowe 
(np. Dom Dziecka, Dom Pana itp.). 
Sklepy powinny być sytuowane w 
zwartych ciągach, tworząc w zabu­
dowie głównych arterii śródmieścia 
właściwy im klimat handlowo-usłu­
gowy.

Nie ulega wątpliwości, że program 
rozwoju naszego handlu detaliczne­
go wymaga dalszego pogłębiania, 
tym bardziej, że pokazane tu formy 
obsługi klientów bynajmniej nie 
wyczerpują wszelkich możliwości. 
Obok sieci stałej i ośrodków han­
dlowych swój wyraz znaleźć musi 
w przyszłości handel ruchomy i do­
stawa towarów do mieszkań (w 
wielu krąjach na Zachodzie obok 
mleka, pieczywa, gazet praktykuje 
się szeroko dostarczanie do miesz­
kań gotowych obiadów i półfabry­
katów).

Przyjęcie omawianej koncepcji 
rozwoju handlu detalicznego umoż­
liwiłoby w stosunkowo niedługim 
czasie, a w każdym razie przed 
upływem lat 20, zaspokojenie po­
trzeb w dziedzinie sieci handlowej. 
Budowa bowiem wyspecjalizowa­
nych ośrodków handlowych w wol­
no stojących pawilonach umożliwia 
nie tylko szerokie zastosowanie do­
kumentacji typowej (np, 300 i 600 
m2), ale także urealnia możliwość 
budowy takich obiektów z prefa­
brykatów, pod warunkiem wszak­
że wyspecjalizowania przedsię­
biorstw budowlanych w tyni za­
kresie. Jeżeli sprawy budownictwa 
handlowego będą jak dotychczas 
w gestii przedsiębiorstw realizują­
cych budownictwo mieszkaniowe, 
to wobec wzrastających potrzeb' 
właśnie w tym zakresie, budowa 
sklepów i pawilonów będzie w dal­
szym ciągu odsuwana na plan dal­
szy. Istnieje więc konieczność po­
wołania takich przedsiębiorstw i 
podporządkowania ich bądź bezpo­
średnio Ministerstwu Handlu Wew­
nętrznego. bądź poszczególnym or­
ganizacjom handlowym.

Koncentracja budownictwa han­
dlowego pozwoliłaby więc w zna­
cznie szerszym stopniu lepiej wy­
korzystać stosunkowo szczupłe środ­
ki inwestycyjne jakie gospodarka 
narodowa może przeznaczyć na roz­
wój usług.

Sprawą najważniejszą w handlu 
detalicznym — obok kwestii roz­
budowy sieci — jest niewątpliwie 
sam model organizacyjny. Dotych­
czasowa, bowiem organizacja wyka­
zuje wiele słabości i nie jest przy­
stosowana do narastających zadań 
w dziędzinie obrotu. Chodziłoby 
przede wszystkim o powołanie zrze­
szeń branżowych, skupiających hurt 
i detal wszystkich organizacji pro­
wadzących sprzędaż. Przedyskuto­
wania wyńiagą tęż. kwestia podpo- 
rządkowania.handla.r^ 
wym. Kilkuletnia praktyka . zarzą­
dzania handlem przez rady narodo­
we nie przyniosła oczekiwanych re­
zultatów, wprost przeciwnie —. w 
niektórych rejonach kraju zajmo­
wanie się przez rady narodowe 
działalnością kupiecką przyniosło 
pogorszenie stanu poziomu zaopa­
trzenia oraz kultury handlu. Rady 
narodowe — zdaniem wielu poważ­
nych działaczy gospodarczych — 
należy uwolnić od spraw bieżącego 
zarządzania i kierowania handlem, 
decydowania, co w danym sklepie 
ma być sprzedawane. Taki bowiem 
układ sprawia, że aparat handlowy 
czuje się w licznych przypadkach 
zwolniony od podejmowania z wła­
snej inicjatywy przedsięwzięć wpły­
wających na poprawę zaopatrzenia. 
Swoje własne błędy i braki aparat 
handlowy w tej sytuacji chętnie (i 
przyznajmy — dość skutecznie) 
przerzuca na barki rad narodo­
wych.

Jak więc widać, spraw wymaga­
jących rozwiązania w handlu de­
talicznym jest niemało, a przecież 
pominęliśmy w artykule cały kom­
pleks problemów związanych ze sto­
sunkami hurt-detal, współpracy de­
talu z przemysłem, systemem pla­
nowania obrotów, kwalifikacjami 
kadr itd. Do tych spraw wrócimy 
na łamach naszego pisma tym bar­
dziej, że problemy te w dyskuto­
wanej obecnie rekonstrukcji tech­
niczno-ekonomicznej handlu mają 
nader istotne znaczenie.

ZBIGNIEW WYCZESANY

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ karna w 
RAZIE OBNIŻENIA ’ POZIOMU 
PRODUKOWANYCH WYROBOW

Przed Sądem Wojewódzkim we 
Wrocławiu toczył się proces karny 
przeciwko: 1) Edwardowi J., kie­
rownikowi Odlewni Zakładów Re- 
montowo-Montażowych Przemysłu 
Papierniczego, 2) Edwardowi O., 
kierownikowi sekcji produkcyjno- 
-technicznej tej Odlewni, 3) Zbi­
gniewowi K., kierownikowi sekcji 
kontroli technicznej i wreszcie 4) 
Stanisławowi K., brakarzowj sekcji 
kontroli technicznej, którzy zasied­
li na ławie oskarżonych pod zarzu­
tem, każdy we własnym zakresie 
działania, że ze szkodą dla inte­
resu społecznego obniżyli po­
ziom wytwórczości i dopuścili 
do zbycia kilkudziesięciu nienale­
żytej jakości kół zębatych i lino­
wych do maszyn papierniczych, 
czym narazili różne jednostki oraz 
własną Odlewnię na poważne szko­
dy materialne, sięgające 1 211558,79 
zł. Szkody te powstały wskutek: 
wadliwej obróbki, dyskwalifikacji 
i zniszczenia kół, utraty robocizny, 
niewykonania planowanej produkcji 
itd.

Sąd Wojewódzki uznał Edwarda 
J. winnym tego, że jako kierownik 
Odlewni nie dopełnił obowiązku 
należytej dbałości o jakość wy­
twórczości, dopuszczając do wypro­
dukowania i zbycia innym jednost­
kom uspołecznionym 98 kół zęba­
tych i linowych do maszyn papier­
niczych, nie odpowiadających wy­
maganiom dokumentacji i sztuki 
odlewniczej, i za to z mocy art. 
286 § 1 k.k.1) skazał go na karę 
2 lat więzienia, łagodząc ją na za­
sadzie amnestii i zaliczając na jej 
poczet okres tymczasowego aresz­
towania.

W stosunku do Edwarda O. Sąd 
Wojewódzki postępowanie karne 
umorzył na mocy amnestii, zaś 
oskarżonych. Zbigniewa K. i Stani­
sława K. uniewinnił.

Od .wyroku w całości prokurator 
założył rewizję na niekorzyść 
wszystkich oskarżonych, poza 
tym rewizję wniósł również obroń­
ca kierownika Odlewni, Edwarda J.

Prokurator zarzucił m.in., źe 
czyn Edwarda J. wyczerpuje zna­
miona przestępstwa znacznie po­
ważniejszego, niż art. 286 § 1 k.k.1), 
a mianowicie przestępstwa z art. 
39 pkt 1 małego kodeksu1 karnego2), 
oraz że zastosowanie amnestii do 
Edwarda O. i uniewinnienie dwóch 
dalszych oskarżonych stanowi ob­
razę art. 286 § 1 k.k.1).

Rewizja oskarżonego Edwarda J. 
domagała się uchylenia wyroku w 
stosunku do niego i jego uniewin-. 
nienia. s.

Sąd Najwyższy wyrokiem z dnia 
31 października 1966 r. nr II KR 
83/66 uwzględnił rewizję pro­
kuratora w stosunku do oskarżo­
nych Edwarda O., Zbigniewa K. i 
Stanisława- K.i w tej części wyrok 
Sądu Wojewódzkiego uchylił, prze­
kazując sprawę temuż Sądowi do 
ponownego rozpoznania w tym za­
kresie, natomiast w stosunku do 
kierownika Odlewni, Edwarda J., 
zaskarżony wyrok utrzymał w 
mocy, wypowiadając zarazem na­
stępujący pogląd prawny:

1. Kierownik zakładu pracy z ty­
tułu swego stanowiska nadzoruje 
przestrzeganie ustalonej technologii 
i zwraca szczególną uwagę na ja­
kość produkcji. Okoliczność, 
że taki obowiązek ciąży również na 
innych pracownikach, nie 
usprawiedliwia zanied­
bań kierownika zakładu pracy,

2. Do zastosowania art. 39 m. 
k.k.2) konieczne jest ustalenie, że 
zamiar sprawcy obejmował w y- 
wołanie takich skutków gospo­
darczych, które wyraźnie są wy­
mienione w powołanym przepisie. 
Spowodowanie ogólnego niepo­
rządku w prowadzeniu zakładu 
nie wystarcza do zastosowania prze­
pisu art. 39 m k.k., natomiast mo­
że wystarczyć do zastosowania art. 
286 § 1 kodeksu karnego1).

W uzasadnieniu swego wyroku 
Sąd Najwyższy zaznaczył m.in.:

„( ...) 1. Rewizja prokuratora, kwe­
stionująca stanowisko Sądu Woje­
wódzkiego w stosunku do ^skarżo­
nych Zbigniewa K. i Stanisława K. 
nie jest pozbawiona słuszności. (...)

Sąd Wojewódzki nie ustosunko­
wał się (...) do takich faktów, o 
których wspomniał w wyroku, jak 
np. dó tego, że oskarżony Zbigniew 
K. w okresie prawie do końca 1961 
r. przeprowadzał kontrolę technicz­
ną w ten sposób, iż oglądał gotowe 
wyroby, nie posługując się właści­
wą dokumentacją, co sam przyznał 
na rozprawie, a więc w sposób ja­
skrawo sprzeczny z podstawowymi 
wymaganiami takiej kontroli, że w 
nieobecności oskarżonych klienci 
sami odbierali gotowe wyroby bez 
kontroli ze strony Odlewni, a Os­
karżony Stanisław K. w później­
szym czasie podpisywał tylko od­
powiednie karty pracy, chociaż ta­
kiej kontroli nie przeprowadzał, co 
sam przyznał.

Ponadto Sąd Wojewódzki nie 
zwrócił uwagi i nie ustosunkował 
się do zeznań biegłego profesora 
G. ze śledztwa, że suwmiarka mo­
delowa oraz suwmiarka zwykła 1 
średnicówki były przyrządami, któ­
re z wystarczającą dokładnością 
mogły zmierzyć koła zębate.

Powyższe okolitzności wskazy­
wałyby na to, że jednak obąj os­
karżeni nienależycie spełniali dą­
żące na nich obowiązki w zakresie 
kontroli, rozważenie zątem tych 
okoliczności mogłoby doprowadzić 
Sąd Wojewódzki do odmiennych
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wniosków co do odpowiedzialności 
wymienionych oskarżonych.

Z SEJM U
Z powyższych względów zaszła I ..

“ “"IBudownictwo
2. Rewizja prokuratora w sto­

sunku do oskarżonego Edwarda O. 
jest częściowo słuszna. (...)

Sąd Wojewódzki, oceniając sto­
pień zawinienia oskarżonego Ed­
warda O. w ramach art. 286 § 1 
k.k., przyjął za wiarygodne wyjaś­
nienie oskarżonego, że nie otrzymał 
on do wiadomości zakresu swoich 
obowiązków służbowych, gdyż brak 
jest na to jakiegokolwiek śladu w 
jego aktach personalnych. Ocena 
ta jest jednak sprzeczna z dowo­
dami w sprawie. W teczce bowiem 
akt osobowych oskarżonego znaj­
duje się pismo dyrekcji w K. z i 
27 stycznia 1961 r., adresowane do
oskarźonego, o 
stanowiska kierownika wydziału 
produkcji przemysłowej i zawiada-

powierzeniu mu

miające go jednocześnie o tym, że 
zakres jego czynności służbowych 
jest podany w schemacie organiza­
cyjnym z dnia 6 stycznia 1961 r. 
Oskarżony Edward O. miał zatem 
możność i obowiązek zaznajomienia 
się z zakresem swoich czynności, 
a jeżeli tego nie uczynił, to sam 
ponosi za to winę. Zresztą z wielu 
jego pism, kierowanych do dyrek­
cji w K„ wynika, że doskonale 
orientował się co do zakresu tych 
czynności.

Skóro więc powyższa przesłanka 
przy ocenie stopnia odpowiedzial­
ności oskarżonego odpadłaby, to 
niewątpliwie Sąd Wojewódzki 
mógłby dojść do wniosku, że na­
leżałoby -wymierzyć oskarżonemu 
karę surowszą niż 1 rok więzienia, 
co nie pozwoliłoby na zastosowanie 
art. 5 ust. 1 dekretu z dnia 20 lip- 
ca 1964 r. o. amnestii i dlatego za­
szła potrzeba uchylenia wyroku co 
do tego oskarżonego. (...)

3. Wreszcie jeśli chodzi o oskar­
żonego Edwarda J., to zarówno re­
wizja prokuratora, jak i oskarżone- I 
go nie są zasadne. I

Pomimo obiektywnych trudności, I 
na jakie powołuje się rewizja os- i 
karżonego i on sam w swoich wy- I 
jaśnieniach, a które Sąd Woje- I 
wódzki miał na uwadze, jak to i

SEJMOWA Komisja Budownic­
twa i Gospodarki Komunal- 
■ nej przeprowadziła analizę 

■ działalności Ministerstwa Gospodar- I ki Komunalnej w 1966 r. i przebiegu I realizacji planu inwestycyjnego w I 1967 r.I Plan budownictwa mieszkanfowe- I go typu miejskiego nie został w 1966 I r. w pełni wykonany zarówno w bu- I downictwie indywidualnym, jak i I uspołecznionym. W reąlizacji tego I ostatniego występowała duża nie- I równomierność między poszczegól- I nymi województwami.I Główne przyczyny niepełnej reali- I zacji planu — to trudności kadrowe I i zła'organizacja pracy na budo- I wach. Rezultatem niedociągnięć, do I których należy ponadto zaliczyć I nierytmiczne wykonywanie zadań, I opóźnienia w przekazywaniu urzą- I dzeń towarzyszących i w robotach 
I elewacvjnych — było niewykorzy- 
I stanie ponad 913 min zł przeznaczo- I nych na budownictwo mieszkanio- j we. Do pozytywnych zjawisk zali- I czyć trzeba "dalsze obniżenie kosz- 
I tów budownictwa mieszkaniowego i 
I lepsze przygotowanie inwestycji do 
I realizacji.
I W 1966 r. zwiększono nakłady na 
I eksploatację budynków mieszkal- 
I nych o 11 proc. Było to możliwe 

głównie dzięki reformie czynszów. 
Nakłady na remonty kapitalne wy­
korzystano w 100,3 proc., jednakże 
rzeczowy plan remontów zrealizo­
wano tylko w 99,2 proc. Zjawiskami 
ujemnymi były nadal: wadliwe ty­
powanie budynków do remontu oraz

I braki dokumentacyjne. Nie zdołano 
1 także zagwarantować wystarczają­
cej liczby izb zastępczych na okres 
remontowania domów.

Nakłady na remonty bieżące 
zwiększyły się w porównaniu z 1965 
r. o 43,9 proc. Wzrosły także środki 
na budowę i rozbudowę zaplecza Za- 

.rządów Budynków Mieszkalnych,.

.wynika 
trzeba 
Edward

z uzasadnienia wyroku, 
stwierdzić, że oskarżony 
J. istotnie nie dopełnił

podstawowego obowiązku dbałości 
o jakość produkcji, dopuszczając do 
wyprodukowania kół zębatych i li­
nowych gorszej jakości, niż prze­
widywała dokumentacja zamawia­
jącego. (...)

(...) Oskarżony nie interesował 
się zupełnie tym, czy wymiary wy­
robów są zgodne z rysunkami tech- 
hiczhymi, ‘jak również czy obrób­
ka .mechaniczna wyrobów jest pra­
widłowa, aczkolwiek miał tę moż­
liwość i obowiązek taki ciążył na 
nim. Przyrządy zaś, jakimi dyspono­
wał zakład, pozwalały, według opi­
nii biegłego, stwierdzić, czy wymiary 
śą zgodne z rysunkami. Stwierdze­
nie natomiast wadliwej obróbki 
mechanicznej nie wymagało spe­
cjalnej wiedzy, lecz przeciętnej 
troski o jakość produkcji.

Sam oskarżony Edward J. przy­
znał na rozprawie, że ogólne zasa­
dy zakresu jego obowiązków były 
mu .znane. Zasady te stwierdzają 
między innymi, że kierownik Od­
lewni z tytułu swego stanowiska 
nadzoruje przestrzeganie ustalonej
technologii zwraca szczególną
uwagę na jakość produkcji. Oko­
liczność zaś, że taki obowiązek cią­
żył również na innych pracowni­
kach, nie usprawiedliwia zaniedbań 
oskarżonego.

Dodać wypada, że o wielu uchy­
bieniach i niedociągnięciach W 
dziedzinie produkcji odlewów, os­
karżony Edward J. był informowa­
ny przez głównego mechanika, 
lecz mimo to nie przedsiębrał na­
leżytych starań o ich usunięcie.

Zbyt wiele uwagi poświęcił on 
. ilościowemu wykonawstwu planu.

Słusznie więc Sąd Wojewódzki 
doszedł do przekonania, że .oskar­
żony Edward J. nie dopełnił ciążą­
cych na nim obowiązków służbo­
wych, jak również nie wykazał 
wymaganej od dobrego gospodarza 
należytej dbałości o jakość pro­
dukcji, co pozostaje' w związku 
przyczynowym z wadliwym wypro­
dukowaniem i zbyciem 98 kół. Sąd 
Wojewódzki trafnie przy tym po­
wołał się na dotychczasowe orzecz­
nictwo Sądu Najwyższego, dotyczą­
ce przepisu art. 286 § 1 k.k. We­
dług tego przepisu urzędnik, do 
którego obowiązków służbowych 
należy nadzór i kontrola nad ca­
łością pracy przedsiębiorstwa, po­
winien — kierując się szczególnie 
nakazaną przy planowej gospodar­
ce socjalistycznej czujnością — tak 
zorganizować nadzór i kontrolę, 
aby uniemożliwić powstanie szkód 
i strat. (...).”

I jednakże zadania planowe w tej I dziedzinie wykonane zostały zaled- I wie w 67,7 proc. Pomyślnie zreali- I zowano natomiast plan usług lo- 
I katorskich.I Podstawowe usługi komunalne I zostały wykonane lepiej, niż w 1965 I r. M. in. zaopatrzenie ludności miast I w wodę wzrosło o 8,4 proc., a w gaz I o 4,9 proc. Z nadwyżką zrealizowano I plan zakupu taboru komunikacji I miejskiej. Poprawiła się rentowność I przedsiębiorstw gospodarki komu- I nalnej, wzrósł udział jednostek pla- I nu centralnego w kosztach budowy I inwestycji komunalnych. Pomyślnie I wykonano plan kapitalnych remon- I tów urządzeń komunalnych.
I Do niedociągnięć należy zaliczyć I niepełne — 90,8 proc. — wykonahie I terenowego planu nakładów ną go- I spodarkę komunalną, wskutek tego I kwota niewykorzystanych środków I wyniosła ponad 390 min zł. Wystę- I powały także dysproporcje między I wykonaniem zadań finansowych, a I realizacją planu rzeczowego. Np. I plan budowy oczyszczalni ścieków 
I wykonano zaledwie w 20,6 proc., a 
I sieci gazowej — w 86,1 proc. Podsta- 
I wową przyczyną opóźnień była nie- 
I wystarczająca moc produkcyjna wy- 
I konawstwa, a także trudności ma- 
I teriałowe i nie zawsze odpowiednie 
I przygotowanie inwestycji. Szczegól- 
I ny niepokój budzi niski stopień re- 
I alizacji planów budowy oczyszczalni 
I ścieków i sieci kanalizacyjnej, 
I zwłaszcza że nawet zaplanowane in- 
I westycje w tej dziedzinie daleko od- 
I biegają od potrzeb. Trudności zwią- 
I zane z gospodarką ściekową i niedo- 
I statecznie rozwinięta siecią kanali- 
I zacyjną odczuwają niemal wszystkie 
I miasta.
I Nie wykonały planu produkcji bu- 
[ dowlano-montażowej przedsiębior- 
I stwa budownictwa komunalnego. 
I Wpłynęły na to wyjątkowo napięte 
I zadania w planie 1966 r„ z drugiej 
I jednak strony — niedostateczne 
I przygotowanie przedsiębiorstw i 
I trudności kadrowe.
I Jak wygląda realizacja zadań pla- 
I nu inwestycyjnego w 1967 r.?
I Nakłady na inwestycje komunal- 
I ne są w 1967 r. o 4.1 proc, większe 
I niż w 1966 r. Na inwestycje planu 
I terenowego przeznacza się 71,2 proc. 
I Plan na 1967 r. przewiduje łączne 
I nakłady na inwestycje komunalne 
I w’ wysokości 3 344 min zł. Kwota 
I ta nie zawiera sum przeznaczonych 
I na inwestycje własne przedsię- 
I biorstw, których nie ustala się w 
I NPG, funduszów przechodzących z 
I ..poślizgów”, udziałów zakładów 
I przemysłowych w inwestycjach 
I miejskich, czynów społecznych itd. 
I W ub. roku te sumy zwiększyły na-

| kłady na inwestycje komunalne o 
przeszło 50 proc. W bieżącym roku

* spodziewany jest wzrost znacznie 
większy, gdyż już obecnie zareje­
strowane udziały przemysłu w in­
westycjach komunalnych wynoszą 
940 min zł. podczas gdy w ub. roku 
wynosiły ok. 900 min zł.

Kierunki inwestowania pozostają 
w zasadzie te same co w ub. roku. 
Przewiduje się jednak znacznie 
większą koncentrację nakładów in­
westycyjnych.

Od początku br. odczuwa się po­
ważne trudności w zakresie zapew­
nienia potencjału wykonawczego dla 
inwestycji komunalnych. Pełne za­
pewnienie tego potencjału jest pod­
stawowym warunkiem wykonania 
zadań rocznych. Resort Gospodarki 
Komunalnej zawarł porozumienie z 
Ministerstwem Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych, w 
wyniku którego 80 zadań inwesty­
cyjnych wprowadzono do grupy „A” 
(grupa inwestycji szczególnie waż­
nych): spodziewana jest w związku 
z tym poprawa . w zakresie wyko­
nawstwa.

Plan przewiduje wybudowanie w 
roku bieżącym w ramach budownic­
twa uspołecznionego 5 094 tys. m2 
powierzchni użytkowej mieszkań — 
341 tys. izb (127 400 mieszkań), tj.- 
o 5,6 proc, więcej niż w ub. roku. 
Zmieniła się struktura inwestorska 
tego budownictwa: 61.6 proc, miesz­
kań przypada na budownictwo spół­
dzielcze (w ub. roku 42,5 proc.), 38,4 
proc. — na budownictwo państwo­
we.

W ciągu 5 miesięcy br. w budow­
nictwie uspołecznionym przekazano 
do użytku 27 tys. mieszkań, obejmu­
jących 73 600 izb, tj. 24,3 proc, planu 
rocznego. Najlepiej — bo powyżej 
40 proc, planu rocznego — realizują 
zadania w tym zakresie woj. szcze­
cińskie i m. Łódź. Najsłabiej — woj. 
łódzkie (9,7 proc.), olsztyńskie (12 
proc.), kieleckie (14,3 proc.).

Gorzej niż w ub. roku realizuje 
się zadania w budownictwie towa­
rzyszącym. W I kwartale br. prze­
kazano do użytku zaledwie 11.9 proc, 
lokali usługowych (w ub. roku 13,2 
proc.) i ok. 10 proc, pozostałych in­
westycji- towarzyszących.

Plan przedsiębiorstw budownic­
twa komunalnego zakłada produk­
cję wartości 9 170 min zł, tj. o 13 
proc, więcej niż w ub. r. W ciągu 4 
miesięcy br. wykonano 98,2 proc, 
przypadających na ten okres zadań; 
w produkcji budowlano-montażowej 
plan wykonano zaledwie w 96 proc.

Niepełne wykonanie zadań plano­
wych jest rezultatem ich znacznego 
zwiększenia w stosunku do planu u- 
biegłorocznego oraz często występu­
jących przypadków nieprzekazywa- 
nia dokumentacji technicznej w ter­
minie, niewykwaterowywania na 
czas lokatorów z remontowanych

darki — zaległości gospodarki wod­
nej są jeszcze dość duże.

Plany roczne budownictwa wod­
nego realizowane są z nadwyżką. 
Również i. rok bieżący zapowiada 
się pod tym względem pomyślnie. 
Chodzi jednakże o to, aby w parze 
z przerobem finansowym szły efek­
ty rzeczowe. W budownictwie wod­
nym występuje zjawisko niedotrzy­
mywania ustalonych terminów od­
dawania poszczególnych obiektów. 
W tej sytuacji wydaje się celowe 
podjęcie kroków zmierzających do 
urealnienia wysokości nakładów na 
inwestycje wodne w poszczególnych 
latach. Wydaje się też niezbędne, 
aby projektowanie i realizacja pod­
stawowych obiektów budownictwa 
wodnego obejmowane były w spo- 
sób kompleksowy odpowiednimi u- 
chwałami rządu lub KERM, a to
z uwagi różnorodność proble-
mów, jakie się wiążą z wykonaw­
stwem tych inwestycji.

W dyskusji, posłowie oceniając 
pozytywnie działalność inwestycyj­
ną CUGW zwracali uwagę na ko­
nieczność zwiększenia jego funkcji 
koordynacyjnych. Wielkimi inwe­
stycjami wodnymi zainteresowanych 
jest wiele resortów: rolnictwo, leś­
nictwo, gospodarka komunalna, 
energetyka, budownictwo, przemysł, 
żegluga śródlądowa: inwestycje te 
mają również kapitalne znaczenie 
dla rozwoju wypoczynku i turysty­
ki. Realizacja tyęh bardzo kosztow­
nych inwestycji wymaga bardziej 
prawidłowego współdziałania ■wszy­
stkich zainteresowanych.

W części dotyczącej realizacji pla­
nu i budżetu w 1966 r. przez CUGW 
posłowie stwierdzili, że plan nakła­
dów inwestycyjnych CUGW wyko­
nano w 111 procentach, natomiast 
nie w pełni wykorzystane zostały

a przede wszystkim 'dań rybnych w 
restauracjach.

W sklepach prowadzących działy 
rybne nie wykazuje się dostatecz­
nej dbałości o towar. Wiele zastrze­
żeń nasuwają opakowania ryby 
mrożonej, śledzi, ryb wędzonych. 
Transport ryb w głąb kraju trwa 
zbyt długo, nie w pełni rozeznana 
jest struktura popytu, W ryby za­
opatrywane są przeważnie miasta 
■wojewódzkie. W głąb kraju ryby nie 
docierają w takim stanie i w ta­
kich ilościach, na jakie pozwala 
wielkość połowów.. Poważniejsza 
poprawa zaopatrzenia ludności w 
ryby wymaga znacznego zwiększe­
nia operatywności całego aparatu 
dystrybucyjnego w tej dziedzinie.

Dyskusja w pełni potwierdziła 
spostrzeżenia posłów. Wskazano na 
potrzebę podjęcia na szerszą skalę 
badań naukowych, oraz na koniecz­
ność preferowania środków ekono­
micznych w gospodarce rybnej, 
uciekając się tylko w ostatecznoś­
ci do działań administracyjnych. 
Usprawnienie obrotu rybami osiąg­
nąć można drogą oparcia się w 
większym niż dotąd stopniu na za­
sadach handlowych. Można i na­
leży — zdaniem posłów — szerzej 
wprowadzać ryby w zakładach ga­
stronomicznych, ośrodkach kolonij­
nych i turystycznych, wojsku itp. 
Należy również rozszerzać sprzedaż 
ryb w mniejszych ośrodkach. Przed­
stawiony przez resort program po­
prawy sytuacji w -gospodarce ryb­
nej, choć nie rokuje bardzo szyb­
kich i radykalnych zmian, ujmuje 
— zdaniem posłów — najbardziej 
istotne problemy i powinien być 
konsekwentnie realizowany.

W kolejnym punkcie porządku 
dziennego Komisja rozatrzyła wy­
konanie planu i budżetu przez Mi-

żywienie sprzedaży' artykułów, kon­
sumpcyjnych pochodzenia przemy­
słowego, w szczególności lodówek, 
odkurzaczy, odbiorników radiowych 
i telewizyjnych. Zwiększyły się tak­
że dostawy na rynek artykułów’ 
przemysłu lekkiego,, wyrobów cera- 
miczno-szklanych, sprzętu sporto­
wego i turystycznego, wyrobów 
przemysłu gumowego i artykułów 
papierniczych. Wobec znacznego 
wzrostu podaży wielu artykułów 
można było ograniczyć ich rozdziel­
nictwo: ze 187 pozycji w IV kwar­
tale ub. roku do 129 w I kwartale 
1967 r.

Struktura sprzedaży artykułów 
konsumpcyjnych nie kształtowała 
się korzystnie: wzrósł bowiem u- 
dział artykułów żywnościowych 
przy spadku udziału artykułów 
przemysłowych. Przyczyny leżą 
głównie w niedostosowaniu asorty­
mentu produkowanych towarów 
rynkowych do potrzeb odbiorcy. 
Ńa rynku nadal utrzymywały się 
niedobory ilościowe i asortymento­
we w niektórych grupach towaro­
wych. Notowano także braki arty­
kułów o ' charakterze inwestycyj­
nym i produkcyjnym dla rolnic­
twa. Nie zostało. zaspokojone za­
potrzebowanie rynku na niektóre 
asortymenty mebli, odzieży i wy­
robów pończoszniczych. Niezado­
walające było też zaopatrzenie w 
obuwie. Przy dużej ilości odbior­
ników radiowych i telewizyjnych 
brakuje aparatów tanich, jak i 
droższych o wysokich walorach ja­
kościowych.

Istotna trudnością w usprawnie- 
niu działalności handlu jest niedo­
stateczny w stosunku do potrzeb 
przyrost sieci handlowej. Dalszej 
poprawy wymaga współpraca mię­
dzy handlem hurtowym i detalicz­
nym. Dotyczy to zwłaszcza sprze-

środki pozostające dyspozycji
innych resortów. Szczególnie nie­
korzystnie kształtowało się wyko­
nanie planu budowy oczyszczalni 
-ścieków i sieci kanalizacyjnej (89 
i 90 proc, planu). W dziedzinie o- 
chrony wód przed zanieczyszcze­
niem, pomimo wzrostu nakładów 
na ten cel i znacznego wysiłku or­
ganizacyjnego sytuacja nie ulega

nisterstwo Żeglugi w 1966 
referat przedstawił poseł 
Gębka.

Resort żeglugi zanotował

r. Ko- 
Piotr

osiąg-

zdecyd.owanej poprawie. Niepokój

nięcia we wszystkich kierunkach 
swej działalności. Tonaż floty han­
dlowej w porównaniu z rokiem 
1965 wzrósł o 14 proc., przekracza­
jąc wysoko średnie tempo rozwoju 
floty światowej. Korzystnie kształ­
towały się również podstawowe 
wskaźniki techniczno-eksploatacyj­
ne. Nastąpiła dalsza poprawa go-

dąży ryb i przetworów rybnych.
artykułów mleczarskich, drobiu o-
raz owoców i warzyw. Niedosta-

Opracował
JOZEF ZIELIŃSKI

1) Art. 286. $ 1. Urzędnik, który, prze­
kraczając swą władzę lub nie dDPełnia- 
Jąc obowiązku, działa na szkodę inte- 

• "-------- ’ ’ ---------— —. pofl.resu publicznego lub prywatnego, 
lega karze więzienia do lat 5.

S . 2. Jeżeli sprawca działa w

Elektroniczna
technikajibliczeniowa

Ckib I Chciałabym napisać parę słów 
■ na temat warunków pracy i pła­

cy pracowmików zakładów elek­
tronicznej techniki obliczeniowej, 
którzy są bezpośrednio i pośrednio 

___„___ ___ . ____ twórcami programów dla elektro- 
też prowadzonych przez przedsiębior- I njcznych maszyn cyfrowych. W 
przez instytucje, prawa publicznego lub I związku z rolą maszyn matema- 
spóidzieinie:____________________________I tycznych w gospodarowaniu nale­

li ; ze szkodą dla interesów społecz- ■ jęłoby określić optimum warun- 
przez ^"gors^enie^affi^ro-1 ków pracy tych maszyn,.przy czym 
bów lub przez zmniejszenie w y-■ jasne jest, ze eksploatacja ich mo­
da jnoSci pracy własnej lub pod-1 żliwa jest przy stałym współudzia- 
rzedw1ęzienUS°nel-U ~ Podle8a ka' I ie „pracy żywej”, którą reprezen- 

■ tują programiści, problemiści i e- 
lektronicy. Zagadnienie sprowadza 
się więc do ustalenia warunków 

[■ptacy i płac tej kategorii- pracow­
ników. Przy tym elektronikami po- 
winni być inżynierowie-elektroni- 

I cy: problemistami: lekarze medy-

osiągnięcia korzyści majątkowej 
osobistej dla siebie lub innej osoby, 
podlega karze więzienia do lat 10.
■ 2) Art.- 39. Kto w zakładach państwo­
wych lub samorządowych albo działa­
jących z udziałem finansowym lub pod 
zarządem Państwa- lub samorządu bąd-

||COaPO»AlB.CXE

Nr SMSŻ9) —C6.vin.1967 r.

budzi niepełna realizacja uchwały 
Rady Ministrów w sprawie gospoś 
datki wodnościekowej przez resor­
ty gospodarcze, (zw)

Gospodarka rybna

towości technicznej
podniosło możliwości

statkó.w, co 
przewozowe

domów, 
zwłaszcza 
ściennych 
trudności 
wykonać

braków materiałowych, 
w zakresie materiałów 
i prefabrykatów oraz

w zatrudnieniu. Aby zaś 
zadania, tegoroczne tempo

przyrostu produkcji musi być znacz­
nie wyższe niż w ciągu pierwszych 
czterech miesięcy bież. roku, (t.z.)

Gospodarka wodna

KOMISJA Gospodarki Morskiej 
i Żeglugi obradująca pod 
przewodnictwem posła An­

drzeja Benesza rozpatrzyła 6 lipca 
br. realizację podstawowych obiek­
tów wodnych oraz wykonanie pla­
nu i budżetu w roku 1966 przez 
Centralny Urząd Gospodarki Wod­
nej.

CUGW realizuje obecnie 8 pod­
stawowych obiektów budownictwa 
wodnego: stopień wodny na Wiśle 
we Włocławku, zaporę w Solinie 
na Sanie, zbiornik wodny na Sole 
w Tresnej, zbiornik wodny na So­
le w Czańcu, zbiornik wodny na 
Nysie Kłodzkiej w Głębinowie, kę- 
dzierzyński kanał żeglugowy, regu­
lację Warty w rejonie Poznania, 
regulację poziomu wód gruntowych 
w Krakowie. Ponadto prowadzi się 
w dość szerokim zakresie regulację 
potoków górskich.

Budownictwo wodne prowadzone 
jest na skalę niespotykaną poprzed­
nio w Polsce. Realizacja takich 
obiektów jak Włocławek, Solina i 
Tresna zmniejsza dystans, jaki nas 
dzieli w tej dziedzinie od zaawan­
sowanych krajów ’ europejskich. U- 
zvskane w przyszłości efekty od­
grywać będą istotną rolę w rozwoju 
naszej gospodarki, niemniej jednak 
nie zaspokoją jeszcze wielu potrzeb 
w zakresie zaopatrzenia w wodę 
ludności, przemysłu i rolnictwa, po­
nieważ na tle rozwoju całej gospo-

DNIA 5 lipca br. Komisja Gospo­
darki Morskiej i Żeglugi roz­
patrzyła stan gospodarki ryb­

nej w roku bieżącym oraz sprawo­
zdanie Ministerstwa Żeglugi z wy­
konania planu i budżetu w 1966 r. 
Komisja wyłoniła zespół, który 
postawił sobie za cel spojrzeć na 
problem gospodarki rybnej „ocza­
mi obywatela i konsumenta”.

Zespól zwiedził dwa małe przed­
siębiorstwa połowowe w Ustce i 
Darłowie, przeprowadził rozmowy 
w Centralnym Ośrodku Dyspozy­
cji i Zbytu ZGR, w Centraii Ryb­
nej w Gdyni i Lublinie, zwizytował 
szereg sklepów rybnych na trasie 
Warszawa — Lublin, zwizytował 
chłodnie, magazyny, jadłodajnie 
itp.

Wyniki wizytacji jeszcze raz po­
twierdziły, że nasze rybołówstwo 
morskie, coraz lepiej wyposażone 
w nowoczesny sprzęt połowowy, 
przetwórczy i chłodniczy, dostarcza 
coraz więcej ryb. Równocześnie jed­
nak zagospodarowanie tego cenne­
go surowca stwarza poważne trud­
ności. Już w portach brakuje od­
powiedniej powierzchni chłodniczej

floty. Porty morskie przekroczyły 
plan przeładunku towarów o 3 
proc., jednakże plan inwestycyjny 
obejmujący rozbudowę potencjału 
przeładunkowego portów wykonany 
został tylko w 92 proc. Przedsię­
biorstwa żeglugi śródlądowej prze­
wiozły w 1966 r. o 28 proc, wię­
cej ładunków niż w 1965 r. Uzy- 
kanie znacznych efektów w dzia­
łalności eksploatacyjnej żeglugi 
śródlądowej możliwe było dzięki 
sprzyjającym warunkom nawiga­
cyjnym; dostawom nowego taboru 
i wzrostowi gotowości technicznej 
floty. Rok 1966 uwidocznił zbyt 
małą moc przeładunkową portów 
rzecznych. Dysproporcja pomiędzy 
potencjałem przewozowym a sta­
nem technicznym portów rzecz­
nych uległa dalszemu pogłębieniu. 
Stocznie rzeczne przekroczyły za­
dania planowe o 7,6 proc, w zakre­
sie budowy nowych jednostek, na­
tomiast nie w pełni wykonały za-
dania remontowe.
Morskich Stoczni

Zjednoczenie 
Remontowych

wykonało plan produkcji w 103,3 
proc., co stanowi ■wzrost w sto­
sunku, do 1965 r. o 22 proc. Poważ­
nemu skróceniu uległ czas remon­
tu statków morskich. Komisja przy­
jęła sprawozdanie Ministerstwa Że­
glugi z wykonania planu i budże­
tu. oceniając pozytywnie działal­
ność resortu w 1966 r. (wycz.)

Handel wewnętrzny

i magazynowej, w tej sytuacji
przedsiębiorstwa połowowe uzależ­
nione są w pełni od aktualnej sy­
tuacji na rynku.

<r\Q CZERWCA br. Komisja 
ęj Handlu Wewnętrznego roz­

patrzyła sprawozdanie z
wykonania planu budżetu w

tecznie wywiązują się ze swoich 
obowiązków terenowe organizacje 
powołane do nadzorowania i koor­
dynacji handlu.

Ogólny proces poprawy działal­
ności gastronomii hamuje jeszcze 
wadliwa organizacja pracy i nie­
dostateczny nadzór nad funkcjono­
waniem zakładów. Sieć zakładów 
gastronomicznych nie jest w pełni 
dostosowana do potrzeb.

W dyskusji posłowie wskazali m. 
in. na konieczność wywierania 
większego nacisku przez handel na 
przemysł w dziedzinie poprawy ja­
kości i użytkowości wyrobów prze­
mysłowych. Bardzo istotną sprawę 
podniosła posłanka Eugenia Mi- 
klaszewicz: w woj. białostockim 
występuje wiele uchybień w dzie­
dzinie zaopatrzenia placówek han­
dlowych w artykuły mające bezpo­
średni wpływ na wyniki produkcyj­
ne rolnictwa. Większość rolników 
skarży się na brak siewników do 
nawozów sztucznych, niedobór ma­
łych maszyn gospodarskich, takich 
jak kosiarki i grabiarki, złą ja­
kość kos, zbyt małe dostawy par- 
ników węglowych itd. Rolnicy po­
stulują, aby środki ochrony roślin 
sprzedawane były w mniejszych 
opakowaniach.

Poseł Franciszek Dąbal stwier­
dza, że na rynku wciąż jest zbyt 
mało atrakcyjnych towarów. Wyni­
ka stąd potrzeba bardziej precyzyj­
nej analizy potrzeb klientów. Do­
tyczy to zwłaszcza konfekcji mę­
skiej, gdzie rosną remanenty tzw, 
artykułów niechodliwych, a równo­
cześnie brak ubrań o odpowied- 
nych wzorach i rozmiarach. Wciąż 
szwankuje informacja handlowa. 
Handel powinien stosować bardziej 
rygorystyczne sankcje wobec do­
stawców towarów złej jakości. O 
tym, że jest to palący problem 
świadczy fakt, że w 1966 r. kary 
nakładane przez handel na dostaw­
ców towarów złej jakości były o 17,8 
proc, wyższe niż w roku poprzed­
nim. Dotychczasowy rozwój i dal­
szy wzrost zadań handlu coraz 
bardziej uwypukla niedorozwój ba­
zy technicznej i magazynowej oraz 
szczupłość środków transportu.

(zw)

Braki w zapleczu sprawiają, że 
poziom spożycia ryb w Polsce 
kształtuje się na poziomie 4—5 kg 
rocznie na głowę ludności, przy czym 
jest duża rozpiętość — od niespeł­
na 1 kg na osobę w woj. rzeszow­
skim do 8 kg na Wybrzeżu Gdań­
skim. Przyczyny tego niedostatecz­
nego spożycia ryb tkwią także w 
niesprawnej dystrybucji i handlu. 
Dotyczy to zarówno ryb w stanie 
nieprzetworzonym, jak i konserw,

1966 ». przez Ministerstwo Han­
dlu Wewnętrznego, CRS „Sa 
mopomoc Chłopska” 1 ZSS „Spo­
łem". W ocenie posła Feliksa Fiu- 
towskiego, który na posiedzeniu 
przedstawił obszerny koreferat, wy­
nika, że plan sprzedaży detalicznej 
wykonały wszystkie organizacje 
handlu wewnętrznego. Nastąpiła też 
dalsza poprawa zaopatrzenia lud­
ności w artykuły spożywcze, w tym 
w mięso, mleko, przetwory mlecz­
ne, cukier i wyroby czekoladowe, 
warzywa i owoce. W 1966 r. na­
stąpił znaczny wzrost dostaw i o-

SPROSTOWANIE
W poprzednim 31'828 numerze „Życia 

Gospodarczego” do artykułu Janusza 
Wasylknwskiego „Ofensywa koncentra­
tów spożywczych'" (str. 1, akapit 2) 
wkradł się złośliwy chochlik zmieniając 
«Iowo „kulinarnego” na „kulturalnego". 
Cale zdanie powinno brzmieć: „Podob­
nie Jak I w innych dziedzinach życia 
kulinarnego. również w spnżvwaniu 
koncentratów spożywczych Polacv nie 
zajmują czołowej lokaty w świecić”,

REDAKCJA

cyny dla zagadnień z dziedziny me­
dycyny, dyplomowani bibliotekarze 
dla tematów z dziedziny bibliote­
karstwa itd., a wreszcie programi­
ści, do których należy „ostatnie sło­
wo”, by maszyny mogły spełniać 
swoje zadania.

Rolę tych trzech kategorii pra­
cowników można by przyrównać do 
komplementarności dóbr (zapalnicz­
ka, benzyna, kamień): występowa­
nie’ jednego typu powoduje zapo­
trzebowanie na typ drugi, trzeci 
itd.

Jeżeli w stosunku do problemi- 
-stów i elektroników łatwo okreś­
lić, jakim powinni odpowiadać wy­
mogom kwalifikacyjnym, to trud­
ności napotyka określenie wy­
mogów kwalifikacyjnych stawia­
nych programistom. Problem ten 
wymaga autorytatywnej wypowie­
dzi i konsekwentnego jej stosowa­
nia. Moim zdaniem programistą 
może być wyłącznie matematyk z 
ukończonymi studiami uniwersytec­
kimi i w tej materii powinni wy­
powiedzieć się pracownicy nauki — 
matematycy.

Ze spodziewanej, jednoznacznej, 
odpowiedzi, że programistą może i 
powinien być matematyk, a z dru­
giej strony uznając za prawdziwe

twierdzenia o „komplementarności” 
omawianych trzech kategorii pra­
cowników, powinny wynikać nastę­
pujące wnioski:

9 Zatrudnienie matematyków w 
charakterze programistów zwalnia 
fachowców z dziedzin, dla których 
maszyny matematyczne pracują, od
obowiązku odbycia 
matycznych.9 Zatrudnienie
możliwe jest przy

studiów mate-

matematyków 
programowaniu

każdej dziedziny z racji umiejęt­
ności im (wyłącznie) właściwej: 
ogólnego ujmowania problemów i 
wobec tego stosowalnego w każdej 
dzied :inie. f

<1 ?’raca wszystkich trzech ka- 
tegor i pracowników powinna być 
jednakowo mierzalna.9 2; jednakowej miary pracy wy­
nika jej jednakowa ekwiwalent? 
ność, tj. płaca jednostkowa.
• Mimo to — zgodnie z ogólny­

mi założeniami państwowej polity­
ki zatrudnienia — płace matema­
tyków należałoby określić na po­
ziomie, który przyciągnąłby ich do 
tej pracy.
• Aczkolwiek praca tych trzech 

kategorii pracowników nosi zna­
miona pracy naukowo-badawczej, 
to spełniając warunki „pracy nor?

mowanej" w ścisłym powiązaniu z 
prącą maszyn, wymaga ona nie­
współmiernie wysokiego wysiłku 
organizmu. Dla zapobieżenia skut­
kom takiego wysiłku pracowni­
kom tym należy zagwarantować 
nie tylko odpowiednie płace, ale 
również higienę pracy. Powinna się 
ona przede wszystkim wyrazić za­
bezpieczeniem bezwzględnego spo­
koju podczas pracy. Albowiem na­
wet najmniejsze zakłócenie spoko­
ju przez wykonujących swoje za­
dania współpracowników odczuwa­
ne jest przez pozostałych ze spo­
tęgowaną siłą, na co wskazuje ob­
serwowany wzrost nerwowości mi­
mo bardzo młodego wieku. Należy 
im stworzyć warunki pracy gwa­
rantujące ochronę zdrowia. Jed­
nym z takich warunków powinny 
być osobne pomieszczenia pracy 
najwyżej dla dwóch osób ściśle ze 
sobą współpracujących, bo praca 
przy maszynach matematycznych 
w dotychczasowych warunkach 
szybko przysporzy krajowi inwali­
dów — nie słuchu, jak niektórzy 
sądzą, lecz inwalidów „nerwów" i 
„zawałowców”, i to w bardzo mło­
dym wieku.
9 W zakładach elektronicznej 

techniki obliczeniowej na wzór iri-

stytutów naukowo-badawczych nie 
powinny obowiązywać normy pra­
cy, bo wreszcie czy' istnieje meto­
da „normowania myśli twórczej",

9 Zakłady ETO nie będąc bi­
lansowane (i nie mogą być) wobec 
braku powiązań z gałęziami gospo­
darki narodowej, które nie zapo- 
trzebowują w swoich planach go­
spodarczych usług elektronicznej 
techniki obliczeniowej, powinny być 
traktowane analogicznie do insty- 
tytów naukowo-badawczych 1 tym 
samym zobowiązane do upowszech­
niania wśród gałęzi gospodarki na­
rodowej nowej techniki, bę­
dącej czynnikiem stanowiącym o 
rozwoju tych gałęzi,
• Mimo że zakłady ETO nie 

zawsze zatrudniają samodzrfelnych 
pracowników nauki, powinni za­
trudnieni w nich pracownicy dzia­
łalności podstawowej być trakto­
wani na równi z samodzielnymi 
pracownikami nauki, ponieważ ich 
wkład w rozwój myśli naukowej i 
technicznej niczym nie ustępuje 
wkładowi samodzielnych pracowni­
ków nauki.

LUDMIŁA FRITUŁAK 
Warszawa •



EKONOMIKA 
UBÓSTWA

RYSZARD GOŁĘBIOWSKI

C
zytelnika interesu­
jącego się problematy­
ką barier rozwoju w o- 
góle, a problemami go­
spodarki amerykańskiej 
w szczególności zacie­

kawić może książka Alena Batchel- 
dera The Economics of Poverty 
— (Ekonomia Ubóstwa) New York 
1966, str. 218;.

Autor — profesor ekonomii na 
Uniwersytecie Kenyon w stanie 
Ohio poruszając problem likwidacji 
ubóstwa w Stanach Zjednoczonych, 
(mierzonego rzecz jasna w standar­
dach amerykańskich) unaocznił m. 
in., że dyskryminacja rasowa dzia­
ła nie tylko jako hamulec emancy­
pacji, głównie ludności kolorowej, 
w tym przede wszystkim murzyń­
skiej, ale i osłabia wzrost produk­
tu narodowego USA brutto. Zwró­
cił on uwagą na fakt, że uniemo­
żliwia ona zatrudnienie siły robo­
czej zgodnie z jej potencjałem wy­
twórczym, włączając w to zarówno 
kwalifikacje jak i zmysł organiza­
cyjny i kierowniczy. Tym samym 
powoduje marnotrawstwo istnieją­
cych zasobów siły roboczej. Dyskry­
minacja ta wywiera również ujem- 

■ nr wpływ na wzrost jakości siły 
roboczej w czasie.

Dla zobrazowania mechanizmów 
społeczno-ekonomicznych, przez któ­
re oddziałuje dyskryminacja — od­
wołał sią do wyników badań z za­
kresu psychologii społecznej i ge­
netyki. Dyskryminacja rasowa wy­
wołuje bezpośredni skutek, ograni­
czając dochody jednostki dyskrymi­
nowanej. gdyż nie jest ona w sta­
nie znaleźć pracy zgodnie ze swoi­
mi kwalifikacjami. To automatycz­
nie zawąża warunki środowiskowe­
go rozwoju zarówno danej jednost­
ki jak i jei rodziny i dzieci. Mat­
ka bowiem znajduje się w gor­
szych warunkach żywienia, zdro­
wia psychicznego itp. Po urodzeniu 
dzieci węższe są możliwości (w sto­
sunku do warstw uprzywilejowa­
nych) zdobycia dla nich wykształ­
cenia, zawodu. Ponadto dyskrymi­
nacja oddziałuje nie tylko przez 
wpływ na ekonomiczne warunki 
bvtu określonej jednostki i per a- 
nalogiam grup społecznych, ale i 
wywiera określone efekty psycho­
logiczne, które zazwyczaj mają 
wpływ ujemny na jej rozwój. Za­
bija w niej bowiem wiarę we wła­
sne siły, zniechęca do zdobywania 
kwalifikacji, których i tak nie mo­
żna produkcyjnie wykorzystać, itp.

Powstaje więc zamknięte koło 
socjologiczne. wywierające tym 
bardziej negatywny wpływ na roz­
wój sił wytwórczych im większa 
jest skala dyskryminacji, prowa­
dząc w każdym odcinku czasu rów­
nież do marnotrawstwa istnieją­
cych kwalifikacji.

Autor ocenił straty gospodarki a- 
merykańskiej z tytułu dyskrymina­
cji rasowej ludności murzyńskiej 
na 5 mld dolarów w 1965 r. zakła­
dając, że o tyle zwiększyłby się pro­
dukt brutto, gdyby istniała ta sa­
ma stopa bezrobocia robotników 
białych i czarnych o podobnych 
kwalifikacjach. Produkt ten jego 
zdaniem byłby o dalsze 22 mld doi 
rocznie wyższy, gdyby nakłady pu­
bliczne na oświatę i przysposabia­
nie zawodowe ludności murzyńskiej 
były takie same (na osobę), co na 
głowę ludności białej. Autor posługu­
jąc się aparatem badawczym szcze­
gółowo przedstawił zarówno genezę 
jak 1 mechanizmy powstawania
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z bieżącej produkcji zakładom 
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dzielczym oraz hurtowniom
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dysproporcji społecznych między 
ludnością białą i murzyńską. Sze­
reg badań socjologicznych wykazu­
je, źe złe odżywianie matki, harów­
ka w okresie ciąży, brak opieki le­
karskiej przy połogu jest właśnie 
udziałem ludności najuboższej, w 
tym głównie murzyńskiej. Badania 
psychiatryczne przeprowadzane 
wśród pacjentów murzyńskich wy­
kazały, że wiele zaburzeń psychicz­
nych wiązało się z zakłóceniami w 
okresie ciąży. Opieka matki Mu­
rzynki nad dzieckiem jest o wiele 
mniejsza niż matki białej.

Czynniki różniczkujące środowi­
ska oddziałują jeszcze bardziej ne­
gatywnie po momencie urodzin. 
Około 60 proc, dzieci murzyńskich 
pochodzi z rodzin określanych ja­
ko ubogie. Wśród rodzin murzyń­
skich w skład rodzin ubogich 
wchodzi około 48 proc., podczas gdy 
wśród białych tylko 18 proc.

Dzieci murzyńskie wychowują się 
w gettach o niskim standardzie 
komunalnym. Wydatki na oświatę 
na głowę ludności murzyńskiej wy­
noszą w Stanach rocznie 6.67 do­
lara. co pozostaje w rażącej dys­
proporcji w stosunku do białych. 
Wskutek dyskryminacji rasowej 
czynsze mieszkalne w domach o 
tym samym standardzie mieszkal­
nym są dla Murzynów o 23 proc, 
wyższe niż dla białych, tak iż do­
lar w ręku Murzyna posiada niższą 
siłę nabywczą. Dzieci murzyńskie 
uczą się niejednokrotnie jak np. w 
znanych przykładach ze stanu Mis­
sisipi w pół rozwalonych budyn­
kach i ruderach, w szkołach o niż­
szym poziomie nauczycieli.

Biali nauczyciele — jak wykaza­
ło szereg badań — nie wierzą w 
postępy swoich czarnych uczniów, 
co zabija w uczniach murzyńskich 
ambicję i chęć podnoszenia wyni­
ków w nauce. Dyskryminacja w 
pracy i w życiu publicznym wy­
wiera negatywne efekty psycholo­
giczne. Murzyn niezależnie od pod­
jętych wysiłków, ambicji wykształ­
cenia jest nadal nazywany przez 
białych czarnuchem (nigger) więk­
szość białych unika go, i niewielu 
zapragnie go mieć jako sąsiada 
(str. 113). Dla udowodnienia, że nie 
jest to tylko stan obecny, że w ca­
łej historii Stanów Zjednoczonych 
biali mieli zawsze więcej możliwoś­
ci. niż Murzyni autor przeprowa­
dził analizę historyczną tych pro­
cesów dzieląc historię USA na trzy 
okresy: W pierwszym okresie (po 
1793 r.), zarówno przed jak i po 
wojnie domowej wielu Murzynów 
na Południu pracowało na roli. Po 
wojnie pożyczki udzielane im pod 
zastaw plonów powodowały ich 
stopniowe zadłużanie. Biali szery­
fowie nie dopuszczali do opuszcza­
nia przez nich ziemi, zanim nie u- 
regulowali oni długów. Instytucje 
te przywiązywały ich do ziemi nie 
mniej skutecznie, co uprzednio nie­
wolnictwo. W okresie rekonstrukcji 
powojennej Południe nie przyjmo­
wało nauczycieli federalnych z Pół­
nocy. wynikiem czego były opóźnie­
nia w zakresie szkolnictwa. Dopie­
ro z początkiem dwudziestego wie­
ku wprowadzono system szkół pu­
blicznych. Murzyni jednak zostali 
umieszczeni w budynkach niewiele 
przypominających szkoły. Były one 
bardzo zagęszczone i na niskim po­
ziomie.

W drugim okresie tj. od r. 1B40 miał 
miejsce przyspieszony rozwój gospo­
darczy stanów południowych. Zme­

chanizowano wszystkie stadia obrób­
ki bawełny, zwiększono hodowlę by­
dła i drobiu. Modernizacja rolnictwa 
wymagała jednakże rosnącej wie­
dzy rolniczej i nakładów kapitało­
wych. Biali bankierzy udzielali jed­
nakże’ Murzynom wyłącznie poży­
czek na zakup żywności i ziarna. 

. W rezultacie farmy murzyńskie nie 
zostały objęte modernizacją. Były 
one wypierane z rynku przez far­
my białych. O ile w r. 1930 było 
882 tys. farm murzyńskich to w r. 
1959 ich liczba zmalała do 265 tys.

Równocześnie w przemyśle Po­
łudnia stosowano wyraźną dyskry­
minację, zatrudniając co najwyżej 
kobiety Murzynki. Z 944 tys. sta­
nowisk roboczych powstałych w la­
tach 1950—60 tylko 12 tysięcy przy- 
padło kobietom Murzynkom i żad­
ne z nich mężczyznom Murzynom. 
W r. 1961 podstawowe wydatki o- 
światowe w stanie Missisipi były 
na białego o 1/3 wyższe niż na Mu­
rzyna.

Wzrost popytu na siłę roboczą w 
okresach prosperity wywołanych w 
okresach wojen światowych był 
głównym bodźcem wędrówki Mu­
rzynów z Południa do przemysłu w 
stanach północnych i zachodnich. W 
r. 1948 Murzyn na Północy uzyski­
wał średni zarobek roczny w wy­
sokości 2185 doi. w porównaniu z 
1033 doi. Murzyna na Południu. 
Recesje i bezrobocie wiatach pięć­
dziesiątych pogorszyły pozycję Mu­
rzyna. W r. 1947 Murzyni na Pół­
nocy i Zachodzie mieli dochody ro­
czne równające się średnio 78 
proc, dochodów białych, to w r. 
1959 proporcja ta spadła do 74 
proc. Jednakże dochody Murzynów 
na .Północy były o 107 proc, wyż­
sze niż Murzynów na Południu.

Analiza historyczna przeprowa­
dzona przez autora zaprzecza 
wszelkim poglądom o wyższości 
białych, jako rasy. Niemniej wska­
zuje ona, źe poglądy takie są czę­
stokroć powszechnym stereotypem 
myślowym wśród białych, którzy 
stykając się z ludnością o niższych 
kwalifikacjach i niższej kulturze 
(wspomniane 6,67 doi. na wykształ­
cenie roczne) sądzą, że ich wyż­
szość jest cechą immanentną jako 
rasy. Autor podkreśla przy tym, że 
również w przeszłości znajdowali 
sie zawsze komentatorzy, którzy 
zajmowali podobny stosunek wobec 
emigrantów z Europy — Niemców 
czy Polaków twierdząc, źe ich u- 
bóstwo jest wynikiem cech naro­
dowościowych.

MASZYNY 
ZA DREWNO SYBERYJSKIE

W Moskwie na wspólnym posiedzeniu 
Japońsko-Radzieckiego Komitetu Eko­
nomicznego w połowie czerwca Joshina- 
ri Kawai, prezes Komatsu Manufactu- 
ring Co, (bodaj największego w Japonii 
producenta sprzętu budowlanego), wy­
stąpi! z ofertą dostaw dla Związku Ra­
dzieckiego maszyn i urządzeń technicz­
nych, potrzebnych do industrializacji 
Syberii, na ogólną sumę 500 min doi. z 
zapłatą w drewnie syberyjskim.

Według doniesienia półoficjalnej agen­
cji prasowej Kyodo News Agency wyko­
nanie dostaw wyniosłoby lat 5, przy 
czym rokrocznie w drodze dwustron­
nych negocjacji ustalałoby się listę do­
starczanego sprzętu i cen drewna.

W kołach zainteresowanych rozważa 
się także sprawę wymiany doświadczeń 
technologicznych między obu krajami. 
Pierwszą jaskółką na tym polu tJyi za­
kup przez Fuji Steel Co licencji jadziec- 
kiej na stosowanie metody wysokiego 
ciśnienia w wielkich piecach hutniczych.

(MPI

SŁUŻBA ZDROWIA W NRD
W budżecie NRD na 1567 r. przezna­

cza się ponad 5 mld marek na służbę 
zdrowia, co zapewnia finansowanie 757 
szpitali posiadających 206 tys. łóżek (121 
łóżek na 10.000 mieszkańców), 412 poli­
klinik i 885 ambulatoriów obok innych 
licznych placówek służby zdrowia, 
punktów sanitarnych, gminnych ośrod­
ków pielęgniarskich, sanatoriów noc­
nych itd. W chwili obecnej jeden le­

Nie stykali się oni zresztą nigdy 
z taką dyskryminacją jak Murzyni. 
Autor jest zdania, że na dłuższą me­
tę rozwój gospodarki amerykańskiej 
wydżwignle, podobnie jak w prze­
szłości większe rzesze ludności u- 
bogiej, na wyższe standardy i zli­
kwidowane zostanie ubóstwo. Nie­
stety, obecna rzeczywistość przeczy 
temu. Autor nie próbuje dać ja­
kichkolwiek prognoz ’ na krótką 
metę. Podkreśla on jednak przy 
tym, że obecnie gospodarka amery­
kańska mogłaby bez większych 
zmian modelowych zlikwidować 
problem nędzy oceniając niezbędne 
w tym celu nakłady na 28,8 mld 
dolarów. Byłaby więc to suma bli­
ska niemal rocznym wydatkom na 
wojnę w Wietnamie.

*
Rozważania autora są Interesu­

jące i godne uwagi z dwojakich 
względów:

a) Po pierwsze zadał on raz je­
szcze kłam wszelkim teoriom wyż­
szości rasowej,’ które zawsze słu­
żyły usprawiedliwianiu dyskrymi­
nacji.

b) Pokazał drogi zamkniętego ko­
ła nędzy warstw ubogich w Sta­
nach, w tym głównie ludności mu­
rzyńskiej, demaskując równocześ­
nie dyskryminacje rasową jako ba­
rierę rozwoju sił wytwórczych. 
Przełamanie tego koła zdaniem au­
tora mogłoby następować poprzez 
interwencjonizm państwowy, ma­
jący na celu podnoszenie standar­
dów środowiskowych warstw upo­
śledzonych (inwestycje komunalne 
w gettach, wyrównanie wydatków 
na oświatę, zapewnienie zatrudnie­
nia zgodnie z kwalifikacjami itp) 
jak i poprzez danie równego startu 
każdej jednostce. Znoszenie barier 
dyskryminacyjnych przyczynić się 
może również — w myśl rozumo­
wania autora — do przyśpieszenia 
rozwoju sił wytwórczych gospodar­
ki amerykańskiej.

Rozważania naukową Alena Bat- 
cheldera stanowią cenny przyczy­
nek do analizy dyskryminacji ra­
sowej Murzynów. Niestety jednak, 
obecna polityka wewnętrzna rządu 
USA (jak i zagraniczna) nie rokuje 
nadziei, że pozytywne wnioski au­
tora zostaną zrealizowane.

karz przypada na 800 mieszkańców', zaś 
w 1970 r. będzie 15 lekarzy na 10 tys. 
mieszkańców.

Cechą znamienną służby zdrowia NRD 
jest wzorowo rozbudowana profilak­
tyczna jego ochrona. Wymienić tu moż­
na obowiązkowe prześwietlania rentge­
nowskie dla wczesnego wykrycia gruź­
licy, któremu poddaje się rocznie około 
11 min obywateli ŃRD. Przeprowadza 
się też bezpłatnie szczepienia dzieci 
przeciwko ospie, gruźlicy, paraliżowi 
dziecięcemu, tężcowi, dyfterytowi i kok­
luszowi. dzięki czemu wypadki zacho­
rowań zakaźnych u dzieci znacznie się 
zmniejszyły, albo nie mają praktyczne­
go znaczenia. Od lat nie wykryto w 
NRD żadnego wypadku paraliżu dzie­
cięcego, a pd 1965 r. ani jedno dziecko 
nie umarło na gruźlicę. Przystąpiono do 
systematycznej walki z odrą. W cent­
rum wysiłków państwowej służby zdro­
wia znajduje się ostatnio systematycz­
na walka przeciwko chorobom serca i 
układu krążenia, nowotworom, schorze­
niom przemiany materii i reumatyzmo­
wi.

Świadczenia służby zdrowia, jak też 
badania lekarskie, medykamenty i środ­
ki medyczne oraz wszelkie zabiegi są 
dla pacjentów bezpłatne. Zakłady ubez­
pieczeń, społecznych znajdujące się pod 
zarządem świata pracy, otrzymują 
znaczne subwencje od państwa.

Konsekwentne, zakrojone na szeroką 
skalę przedsięwzięcia NRD we wszyst­
kich dziedzinach służby zdrowia spot­
kały się z międzynarodowym uznaniem. 
Jej dalszy rozwój przewiduje polepsze­
nie profilaktycznej ochrony zdrowia i 
opieki ambulatoryjnej oraz dalszy roz­
wój higieny pracy.

N
OWY system zarządzania 
czechosłowacką gospodar­
ką narodową wprowadzo­
ny 1 stycznia 1967 roku 
znacznie umocnił rolę i 
znaczenie ekonomicznych 
narzędzi oddziaływania. Przede 

wszystkim wzmocnił rolę instru­
mentów finansowych a przez to 
naturalnie całego systemu banko­
wego. Wyraźnie zwiększyła się rola 
kredytów, procentów i gospodarki 
dewizowej jako ważnych instru­
mentów pośredniego sterowania, 
które znajdują się całkowicie w 
ręku banku państwowego i jego 
organów.

Poprzez to, że zostały ograniczo­
ne dyrektywnie ustalone zadania 
planu i zastąpione ekonomicznymi 
instrumentami kierowania, jak 
również dlatego, że na tej zasadzie 
zwiększyło się zainteresowanie za­
kładów pracy w dziedzinie wyni­

Czechosłowacki 
Bank Państwowy 

jako przedsiębiorstwo
JÓZEF VLCZEK

ków ekonomicznych, powstały wa­
runki dla rozwoju działalności ini- 
cjatorskiej w zakładach pracy i fa­
brykach. Ten rozwój sytuacji z ko­
nieczności, wpływa także na dzia­
łalność banku. Będzie ona stopnio­
wo tracić charakter (mniej lub 
więcej) administracyjnego organu 
ministerstwa finansów. Bank będzie 
rozwijał działalność przedsiębiorczą 
głównie przez udzielanie zakładom 
pracy kredytów — inwestycyjnych, 
produkcyjnych i dewizowych — 
orientując je w ten sposób w kie­
runku najbardziej racjonalnej go­
spodarki.

Podstawowym celem kredytowej 
polityki banku jest popieranie efek­
tywnego wzrostu produkcji i w ten 
sposób lepsze zaspokojenie potrzeb 
rynku wewnętrznego i eksportu, 
oddziaływanie na zmiany w budo­
wnictwie inwestycyjnym i pomoc 
dla nowoczesnej .teohniki . oraz 
stwarzanie warunków dla dynami­
cznego i zrównoważonego rozwoju 
gospodarki narodowej. Ta pomoc 
przejawia się także w zmianie sto­
py procentowej, z dniem 1 stycz­
nia br. stopa w kredytach inwe­
stycyjnych została zniżona z 8 na 
6 proc., a kredytów produkcyjnych 
z 6 na 4 procent.

KREDYT INWESTYCYJNY

Do tego roku — zgodnie z pra­
widłami starego sposobu kierowa­
nia i planowania — inwestycje dla 
wszystkich organizacji gospodar­
czych były rozdzielane i przyzna­
wane w zasadzie w drodze admi­
nistracyjnej za pośrednictwem 
państwowego planu rozwoju gospo­
darki narodowej. Temu systemowi 
odpowiadała także i forma ich fi­
nansowania: budownictwo inwesty­
cyjne także w sferze produkcyjnej 
było finansowane ze środków pań­
stwowych.

Następstwa tej praktyki były ta­
kie, że inwestor darzył wielkim 
zainteresowaniem każdą inwestycję, 
a to dlatego, że i mniej efektywna 
inwestycja była dla niego wygodna 
i w praktyce nic go nie kosztowa­
ła. Ta sytuacja prowadziła do tego, 
że stale odnawiały się i zwiększały 
sprzeczności między realizowanymi 
zamówieniami na inwestycje a mo­
żliwościami państwa w dziedzinie 
ich zabezpieczenia. Nie trzeba udo­
wadniać, że ta tendencja była dla 
gospodarki narodowej skrajnie nie­
korzystna.

Obecnie wydatki na budownictwo 
inwestycyjne łącznie z kosztami na 
jego przygotowanie zakłady pracy 
będą zasadniczo pokrywać z wła­
snych środków i z pomocą kredy­
tów inwestycyjnych. Tylko w wy­
jątkowych przypadkach zakłady 
pracy będą otrzymywały dotacje 
z budżetu państwowegó. Taki sy­
stem ma pozytywnie wpłynąć na 
dotychczasową politykę inwesty­
cyjną i stopniowo wyrugować stare 
tendencje w budownictwie inwesty­
cyjnym.

Bank będzie udzielał kredytów 
inwestycyjnych w postępowaniu 
uznaniowym. Podstawą dla udziele­
nia kredytu będzie udowodniona 
efektywność wnioskowanej akcji 
inwestycyjnej. Postępowanie uzna­
niowe przeprowadzać będą trusty, 
kombinaty itp. przy aktywnym u- 
dziale banku. Na podstawie wyni­
ków tego postępowania zdecyduje 
się o tym, które budowy otrzyma­
ją z banku kredyt na ich finan­
sowanie. Decyzja o kredycie będzie 
jednocześnie decyzją o realizacji 
inwestycji. W sferze nieprodukcyj­
nej polityka inwestycyjna będzie 
się realizować, mimo obowiązują­
cego systemu planowego zarządza­
nia — tak jak i przedtem — za 

pośrednlctwem planowania dyrek- 
tywnego, a bank będzie tylko kon­
trolować , wykorzystanie środków 
budżetowych.

KREDYT PRODUKCYJNY

Kredyt pródukcyjny ^obrotowy) 
istniał także w starym gystemie, 
w nowym zmieniły się jednak wa­
runki udzielania go w sensie zwię­
kszenia rygorów. Rygory zostały 
podyktowane dążeniem do maksy­
malnie efektywnego wykorzystania 
sredytu, czyli dążeniem do zwięk­
szenia zainteresowania zakładów 
pracy w dziedzinie dobrego gospo­
darowania środkami obrotowymi. 
W przypadkach, kiedy nie ma ta­
kiej gwarancji, bank kredyt za­
mknie, a zakład pracy jest obowią­
zany pokrywać potrzeby ze środ­
ków własnych.

Bank udziela kredytu produkcyj* 
nego na zapasy potrzebne do pro­
dukcji bieżącej, zapasy sezonowe 
i na niezbędne długookresowe re-. 
zerwy państwowe oraz na zapasy 
towarów cieszących się odpowie­
dnim popytem, kredyt na pokrycie 
kosztów produkcji sezonowej, a 
także na inne cele produkcyjne.

Postępowanie odbywa się tak, że 
zakład pracy po zawarciu umowy 
kredytowej przelewa środki na 
swój rachunek bieżący I z niego 
płaci wszystkie swoje zobowiąza­
nia. Przy tym kredyt spłaca bie­
żąco ze swoich dochodów. Połącze­
nie kredytowych i własnych środ­
ków na jednym rachunku wzmac­
nia zdolności płatnicze zakładu 
pracy, umożliwia mu efektywne 

. wykorzystanie-śrędków własnych 
dla pokrycia potrzeb produkcyj­
nych i jednocześnie znacznie uła­
twia administrowanie.

KREDYT DEWIZOWY

Dotychczasowe pojęcie monopolu 
handlu zagranicznego a przede 
wszystkim jego organizacja i for­
ma realizacji prowadziły z biegiem 
czasu do oderwania krajowych cen 
produktów od cen, za które były 
one sprzedawane na rynkach świa­
towych. W konsekwencji zakłady 
pracy nie odczuwały zmiany cen 
zagranicznych w swojej działalno­
ści. Różnice w cenach były wyrów­
nywane z budżetu państwowego. To 
oddziaływało negatywnie także 
i przy imporcie — żądania w za­
kresie importu stale rosły, a nie 
zawsze dotyczyły one importu ko­
niecznego i maksymalnie efektyw­
nego.

Jednym z głównych zadań nowe­
go systemu zarządzania jest stwo­
rzenie warunków, w ramach któ­
rych zarówno zakłady produitcyjne 
jak i zakłady handlu zagranicznego 
będą odczuwać wyniki swojej dzia­
łalności na rynkach światpwych 
i to zarówno jako eksporterzy czy 
dostawcy towarów dla eksportu, 
jak również jako importerzy, czy 
adresaci towarów importowanych.

Dlatego wprowadza się dwie for­
my sprzedaży środków dewizowych 
(na Import maszyn 1 urządzeń z 
krajów kapitalistycznych dla bu­
downictwa inwestycyjnego): bez­
zwrotną sprzedaż dewiz na podsta­
wie postępowania przetargowego i 
zwrotną sprzedaż dewiz w formie 
wewnętrznego kredytu dewizowego 
jako wygodniejszej formy udziela­
nia środków dewizowych na im- 
porL Dotychczasowe wyniki po­
twierdzają, że nowe formy kredytu 
dewizowego bardzo zbliżyły zaga­
dnienie do oznaczonego celu: za­
kłady zaczynają kalkulować i na 
podstawie tego przeznaczają swój 
import na pokrycie rzeczywiście . 
najbardziej efektywnych pótrzeb.

*
Sprawy, które poruszyliśmy w tej 

Informacji zaczęły tego roku od­
działywać na całą gospodarkę na­
rodową. Jest zrozumiałe, że kilka 
miesięcy nie może uczynić z zakła­
dów pracy ani z banku państwo­
wego wszechstronnie ukształtować 
nych przedsiębiorstw socjalistycz­
nych. Na to musi uplyhąć jeszcze 
jakiś czas. Niemniej i tak obserwu­
jemy w ich działalności wyraźny 
zwrot, który już dzisiaj pozytyw­
nie wpływa na rozwój gospodarki 
narodowej w kierunku lepszego 
wykorzystania zarówno środków 
własnych jak i wypożyczonych.
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ogórkowym sezonie niewiele można znaleźć pu­
blikacji na tematy gospodarcze. Jest to prawidłowość 
nieprawidłowa — bo w ekonomice w zasadzie „ogór­
ków” nie ma, a choć urlopy przerzedziły tu i tam 
załogi fabryk — reszta dwoi się i troi, żeby nadgo­
nić plan i wykonać przypadające na wakacyjne mie­
siące zadania.

Za to sporo jest artykułów z pogranicza spraw spo­
łecznych i ekonomicznych. W „ARGUMENTACH” 
Barbara Tryfan zajmuje się sprawą letniego odpo­
czynku dzieci wiejskich. Jest to — wbrew pozorom 

temat bardzo ważny, istotny element dokonującej 
się społecznej przebudowy wsi. W tej społecznej prze­
budowie bardzo wiele ma do powiedzenia młodzież 

tymczasem ilość jej na wsi maleje i jak dotych­
czas nie znaleźliśmy skutecznych środków zaradczych, 
zapobiegających nadmiernej migracji do miast.

Nasze pismo podjęło niedawno tematy oświaty na 
wsi, .wskazując, że rolnictwo indywidualne jest tą 
gałęzią gospodarki, która otrzymuje najmniejszy za­
strzyk kwalifikowanych kadr. Chodzi tu oczywiście 
o kwalifikacje samych chłopów-producentów. Próby

zmiany takiego stanu rzeczy są utrudnione przez 
kilka przyczyn. Wydawać by się mogło, że podsta­
wowym panaceum powinno stać się szkolnictwo rolni­
cze. Napotyka ono jednak trudności wynikające 
nie tylko z braku środków. Sytuacja młodzieży wiej­
skiej jest o tyle szczególna, że już w okresie szkoły 
podstawowej nauka staje się dla niej funkcją drugą, 
a niekiedy nawet drugorzędną. Jest ona bowiem rów­
nocześnie często niezbędną, a zawsze najtańszą siłą 
roboczą w gospodarstwie. Fakt, że np. młodzież wiej­
ska ma większe trudności przy egzaminach do szkół 
średnich niż młodzież miejska, w tym przede wszy­
stkim zjawisku ma wytłumaczenie. Obecnie działa­
cze oświatowi na wsi poważnie martwią się sprawą 
ósmej klasy, obawiając się, że ilość młodzieży, któ­
ra będzie rezygnowała z ukończenia ośmioletniej 
szkoły podstawowej znacznie się zwiększy (a tym 
samym' odcina ona sobie drogę do dalszego kształce­
nia). Konkurencyjność zajęć produkcyjnych w ojcow­
skim gospodarstwie dla młodzieży w wieku 14—15 
lat jest już bardzo duża. *

Z podobnym problemem spotkała si^ autorka oma-

wianego artykułu. Wszystkie wycinkowe badania po­
twierdzają fakt, że młodzież wiejska praktycznie nie 
ma wakacji, przynajmniej zaś jej znaczna część. 
Istnieje oczywiście poważny brak zorganizowanych 
form -wypoczynku dla tej młodzieży, ale nawet tam, 
gdzie takie formy istnieją — napotyka się trud­
ności z rekrutacją. Lato — najgorętszy okres prac 
Polowych — nie sprzyja organizowaniu kolonii cży 
„wczasów w mieście”' dla dzieci pochodzących z go­
spodarstw indywidualnych.

Usuwanie dysproporcji cywilizacyjnych, zwiększe­
nie dostępu do możliwości konsumowania kultury 
itp. — to problem, z którym nie można uporać się 
w krótkim czasie. Przeznaczając jednak ogromne 
środki na rozwój produkcji rolnej, nie można zapo­
minać o konieczności maksymalnego przyspieszenia 
rozwoju cywilizacyjnego wsi. Elektryfikacja, której 
postępami słusznie się chlubimy, jest tylko etapem 
na tej drodze i to etapem wstępnym. Sprawa ga­
zyfikacji wsi i rozwoju innych urządzeń komunal­
nych — powinna przykuwać więcej uwagi niż obec­
nie. Jest to przecież jedyna droga dla zatrzymania 
na wsi najaktywniejszego elementu, tego, który już 
w niedalekiej przyszłości będzie decydował czy am­
bitne zadania rozwoju produkcji rolnej zostaną wy­
konane.

Z powyższymi rozważaniami koresponduje w ja­
kiejś mierze artykuł Stanisława Bieleckiego pt. „Tu­
rystyka czy wypas bydła” zamieszczony w ostatniej

„POLITYCE”. Rzecz dotyczy południowej części wo-« 
jewództwa wrocławskiego. Kilka lat temu woje­
wództwo to miało bardzo ambitne plany uczynienia 
z tęgo rejonu wielkiego zagłębia turystycznego. Obec­
nie niewiele już się na ten temat mówi — turystyka 
nie stała się tą „złotą żyłą" dla władz terenowycn, 
a równocześnie występuje’ zjawisko „schodzenia z 
gór”, trudności z racjonalnym wykorzystaniem gospo­
darstw rolnych położonych powyżej 600 m n.p.m. 
Przyczyną jest z jednej strony mała urodzajność gleb 
— z drugiej zaś niedostatki infrastruktury, przede 
wszystkim brak dróg. W tych warunkach gospodarze 
województwa chcą wyższe partie terenu przeznaczyć 
głównie na wypas bydła, zwiększając za to areał 
uprawy zbóż w powiatach niżej położonych. Autor 
artykułu proponuje uzupełnić tę koncepcję rozwojem 
turystyki, ale jest to propozycja nieśmiała i — 
się wydaje — nie mająca większych szans realizacji.

W tym miejscu powstaje pytanie: dlaczego zagospo­
darowanie turystyczne wielu rejonów naszego kraju 
postępuje tak powoli, dlaczego inwestycje turystycz­
ne nigdzie, nie mogą uzyskać zdecydowanego priory­
tetu? Wydaje się, że nie nauczyliśmy się jeszcze pra­
widłowo badać efektywności tych inwestycji, przez co 
przegrywają one konkurencję z innymi potrzebami, 
tradycyjnie uznawanymi „za ważniejsze”. Tymczasem 

. rodzą się nieraz wątpliwości, czy rachunek ekono­
miczny potwierdziłby taką opinię, tylko, że niestety, 
nikt go nie robi. S.C.
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jewódzwach mogą doprowadzić do 
nieuzasadnionego poziomem plonów 
spadku pogłowia trzody, (grg) •

STRUKTURA WZROSTU 
ZATRUDNIENIA
W BUDOWNICTWIE

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
faktycznie konsumpcji, wykazuje on 
stałą tendencję spadkową (z 49,6 
proc. _ w 1957 roku do 46,8 proc, w 
1961 roku i 46,1 proc, w 1966 roku). 
Świadczy to o znacznych możliwo­
ściach zwiększenia sprzedaży arty­
kułów przemysłowych, pod warun­
kiem jej dostosowania do struktury 
zapotrzebowania. (G.)

WÓDKA WYPIERA WINO
W I półroczu br. sprzedaż spiry­

tusu i wódek wzrosła o 9,4 proc, 
Równocześnie nastąpił jednak ok. 
2-procentowy spadek dostaw na 
rynek wina 1 miodów pitnych. Ogra­
niczenia produkcji win i miodów 
pitnych są natomiast jeszcze głęb­
sze, bo handel ograniczył zapotrze­
bowanie ze względu na nagromadzo. 
ne zapasy.

Brak zbytu na wina 1 miody pit­
ne jest powodem wielu trudności w 
pracy niektórych zakładów przemy­
słu rolno-spożywczego.

Dla właściwej oceny tych tenden­
cji należy zwrócić uwagę na fakt, 
ze przemysł spirytusowy wprowadził 
na rynek w ostatnich latach wiele 
nowych, wysokiej jakości wódek ga­
tunkowych lub rozwinął produkcję 
wódek szczególnie na rynku poszu­
kiwanych. Jeżeli chodzi natomiast 
o zakłady wytwarzające wina i mio­
dy pitne, to w ostatnich latach nie 
mogą, się one pochwalić wydatniej­
szymi postępami' w jakości produk­
cji.

Droga do rozwiązania problemu 
prowadzi więc nie tyle poprzez 
zmiany relacji cen, jak to niektó­
rzy sugerują, ale przede wszvstkim 
poprzez poprawę jakości produkcji 
przemysłu winiarskiego, (grg)

BRAK DOSTAW
CZY TRUDNOŚCI ZBYTU 
MLEKA PEŁNEGO

Podsumowanie wzrostu zatrudnie­
nia w budownictwie w okresie 5 
mieś, wskazuje, że nadal występuje 
zaobserwowana już w ub.r. tenden­
cja. Szybciej wzrasta zatrudnienie 
pracowników umysłowych niż robot­
ników w produkcji podstawowej. W 
okresie 5 mieś. br. zatrudnienie ro­
botników w produkcji podstawowej 
wzrosło o 4,3 proc., a pracowników 
umysłowych o 7,7 proc.

Częściowo takie proporcje wzrostu 
zatrudnienia są uzasadnione braka­
mi personelu fachowego ze średnim 
i wyższym wykształceniem zawodo­
wym. Obawiać się jednak należy, że 
wzrost zatrudnienia pracowników 
umysłowych, który występuje w I 
półroczu br. nie jest równoznaczny 
ze wzrostem zatrudnienia pracowni, 
ków kończących naukę w sztcołach 
zawodowych. Ci bowiem podejmują 
pracę raczej w II półroczu.

Problem wzrostu zatrudnienia pra­
cowników umysłowych w budowni­
ctwie zasługuje więc na szczególną 
uwagę, (grg)

CZY OSŁABNIE 
DYNAMIKA PRODUKCJI 
PRZEMYSŁU

Wraz, ze wzrostem skupu mleka 1 
osiągniętą dzięki temu znaczną po­
prawą zaopatrzenia rynku w mleko 
i przetwory powstał projekt wpro­
wadzenia do obrotu mleka pełnego, 
o niezntnie jszonej zawartości tłusz- 
czu. Mleko to należy jednak do 
rzadko spotykanych w naszych skle­
pach rarytasów. Pierwsze sygnały 
handlu mówiły, że brak jest na to 
mleko zapotrzebowania, że przywy­
kliśmy do mleka o zmniejszonej za­
wartości tłuszczu i na mleko pełno- 
thiste brak amatorów.

W ślad za tym poszło specjalne 
premiowanie sprzedawców za sprze­
daż mleka pełnego (20 gr od litra). 
I to nie przyniosło jednak pożąda^ 
njch efektów. Mleko pełne nadal 
nie cieszy się jakoby powodzeniem. 
Obawiać się jednak należy, że jest 
to związane nie z przyzwyczajenia­
mi ludności, co z brakiem systema­
tycznych dostaw j brakiem odpo­
wiedniej informacji o możliwościach 
zakupu tego typu mleka oraz z trud­
nościami w zamawianiu mleka peł- 
notlustego z dostawą do domu, (grg)

ZAOPATRZENIE RYNKU 
BEZ ZMIAN

Pierwsze półrocze br. upłynęło jak 
wiadomo pod znakiem w.-sokiej dy­
namiki produkcji globalnej przemy, 
słu. Wyniosła ona bowiem 8,9 proc, 
przy założonej w planie rocznym 6,2 
proc. Okazuje się jednak, że już w 
czerwcu produkcja globalna prze­
mysłu w przeliczeniu na 1 dzień- ro­
boczy wzrosła tylko o 5,7 proc., a 
więc poniżej założeń planu roczne­
go.

O tym osłabieniu dynamiki pro­
dukcji decyduje głównie przemysł 
ciężki (ok. 11 proc, wzrostu w I 
półroczu, a w tym tylko 5,6 proc, 
w czerwcu) i przemysł lekki (6,4 
proc, wzrostu produkcji w okresie 
I półrocza i 2,1 proc, w czerwcu). 
Os.abienie dynamiki produkcji w
czerwcu br. wystąpiło również w fi 
przemyśle chemicznym, w górni- » 
ctwie i w przemyśle materiałów bu- S 
dowlanych.

Okazuje się więc, że na wysoką 3 
dynamikę produkcji w pierwszych B 
miesiącach br. wpływała w pewnej fe 
m erze niska dynamika produkcji w p 
analogicznym okresie ub.r. Pod ko- i 
nieć pierwszego półrocza ub.r. na- Ś 
stąpiło jednak przyspieszenie dyna- K 
vikj produkcji, co sprawia, że auto- s 
matycznie uległa osłabieniu dynami- fi 
ka produkcji w br. H

I w II półroczu br. utrzyma się 8 
więc zapewne osłabienie dynamiki H 
produkcji obserwowane już w czerw- § 
cu. W sumie jednak me powinno to H 
zagrażać wykonaniu planu rocznego. § 
Węzłowym problemem piodukcjl w M 
br. jest więc nie jej dynamika, ale g 
właściwe jej dostosowanie do po- 3 
tizeb gospodarki, (grg) S

Podsumowanie dostaw na potrzeby 
rynku w czerwcu br. wskazuje, że 
nadal utrzymują się obserwowane w 
poprzednich miesiącach zarówno 
braki zaopatrzenia w jednych gru­
pach towarów i nadwyżki możliwo­
ści dostaw w innych nad aktualny­
mi potrzebami rynku.

Ponad 7 proc, wzrost dostaw mię. 
sa i przetworów mięsnych w czerw­
cu br. nie zdołał wyeliminować bra- 
ków zaopatrzenia. Dostawy tkanin 
bawełnianych, wełnianych i jedwab­
nych były o kilka proc, niższe niś 
w czerwcu ub.r. i również nie za­
spokajały potrzeb rynku. Nieznacz­
nej poprawie uległo jedynie zaopa­
trzenie rynku w tkaniny bawełniane 
(w związku z 10 proc, wzrostem do­
staw w poprzednich miesiącach).

Utrzymały się rów-nież i w czerw- 
cu. trudności zbytu ryb, tłuszczów 
roślinnych, mleka spożywczego, nie­
których artykułów metalowych 
trwałego użytku i niektórych wy­
robów odzieżowych.

Ponad 20-procentowy wzrost do­
staw wyrobów dziewiarskich 1 in­
nych artykułów odzieżowych z włó­
kien syntetycznych nie przyniósł 
jeszcze odczuwalnej poprawy zaopa­
trzenia rynku, (grg)

OGRANICZENIA 
W HODOWLI TRZODY
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cl Wyniki spisu czerwcowego pogło- 
wia trzody wykazały wprawdzie,” ze

gj utrzymuje się ono na tibiegłorocz
nym poziomie, o czym decyduje kil­
kuprocentowy wzrost pogłowia sztuk§
młodych. Dane za czerwiec br. po- g 
twierdzają Jednak wcześniejsze sy- 
gnały o wzroście skupu macior i W’ 
spadku cen prosiąt. S

Największy wzrost skupu macior g 
i spadek cen prosiąt wystąpił w 9 
■województwie białostockim, lubel- H 
skim, wrocławskim, kieleckim, kra- g 
kowskim, łódzkim i opolskim. Te H 
■więc województwa wymagają szcze- H 
gólnej uwagi ze strony organizacji § 
zaopatrujących rolników w pasze, jak g 
również interwencyjnego skupu pro- 
siąt. Ta. ostatnia uwaga dotyczy | 
zwłaszcza województwa białostockie- | 
go, gdzie skup macior wzrósł w I f 
półroczu br. o 68 proc., a ceny pro- | 
siąt w czerwcu br. spadły o 12 proc, li 
w porównaniu z czerwcom ub.r.

Tego rodzaju tendencje, o Ile nie II 
zostanie wprowadzony skup inter- H 
wencyjny prosiąt, w niektórych wo- A

NAUKI I TECHNIKI

^1111¾¾¾.

posiadacze największychtysty ki

566

dro-

5120 
mld

mld m\ państwa Azji 
m3 (PT nr 2167).

Maszyna z „Mądro1

wodowało nadmierne zużycie 
gich preparatów. (BŃ-T PAP)

złóż gazu: Stany Zjednoczone dyspo­
nują „tylko" 7815 mld m1, państwa 
Europy Wschodniej — 2775 mld m<, 
Ęuropy Zachodniej — 1472 nild ni", 
państwa Środkowego Wschodu —

Autostrady w Azji
Nowa autostrada o długości 1758 

km połączyła Taszkient z wybrzeżem 
nad Morzem Aralskim. Autostrada ta 
jest największa w radzieckiej Azji 
Środkowej, przechodzi ona przez 2 
pustynie. Do 1970 roku w Uzbekista­
nie zostanie zbudowanych 4 000 km 
dróg najwyższej klasv. (Motor nr 
28/67).

W ZSRR najwięcej gazu
Najnowsze poszukiwania geologicz­

ne, prowadzone na terenie Zwitku 
Radzieckiego przy użyciu wykr, .są­
czy elektronowych, wykazały że zba­
dane zasoby gazu ziemnego wynoszą 
około 70 trylionów ml. Dla porówna­
nia można podać, że jak podają sta-

napełniane dymem ze specjalnego 
agregatu, w którym „dymotwórcze” 
zadanie pełni drewniany- klocek do­
ciskany do szybko wirującego bębna 
metalowego. Dym wytwarzany w 
ten sposób ma niską temperaturę, a 
zaletą nowego systemu wędzenia są 
nie tylko duże oszczędności drewna, 
ale i smakowitość poddawanych ta­
kim naukowym zabiegom produk­
tów. Prototypowe urządzenia służące 
dotąd do wędzenia ryb nowym syste­
mem zainstalowane zostały w przed­
siębiorstwie rybackim „Gryf” w 
Szczecinie. W ciągu roku przyniosą 
one oszczędności prawie 2,5 min zł. 
Sterowany automatycznie system 
komorowy jest przydatny do wędze­
nia różnych gatunków ryb od szpro- 
lek po łososia. Specjaliści twierdza, 
że można go także stosować w prze­
myśle mięsnym, mleczarskim itp.

(BN-T PAP)

Miniaturowe łożyska toczne
Rozpoczęła je produkować — jako 

pierwsza w Europie — Holandia. 
Uruchomiono tam niedawno (w mie­
ście Medemblik) fabrykę łożysk mi­
niaturowych, będącą filią znanych 
zakładów amerykańskich Miniature 
Precision Bearings fnc. Fabryka w 
Holandii wykonuje dzien.nie ponad 
mon łożysk isn rodzajów o różnveh 
wymiarach). Kierownicy wszystkich 
wydziałów fabryki przechodzili 2- 
letni staż kwalifikacyjny w- zakła­
dach macierzystych w USA. (PT nr 
17/67).
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Znane w kraju i za granicą Pabia­
nickie Zakłady „Mądro” przystąpią 
do budowy specjalnej maszyny dro­
gowej według opracowanego już 
przez naszych konstruktorów projek­
tu. Maszyna o ciężarze kilkunastu 
ton, całkowicie zautomatyzowana, 
wytwarzać będzie dziennie 800 ton 
asfaltobetonu, z którego będzie moż­
na ułożyć 400 metrów asfaltowej 
drogi. (Motor nr 24/67).

Opylacz samolotowy
Bardzo przydatne urządzenie skon­

struował inż. Bernard Staszewski z 
Wytwórni Sprzętu Komunikacyjne­
go, który zbudował opylacz samolo­
towy, pozwalający uzyskać równo­
mierne pokrycie upraw środkami 
chemicznymi. Nierównomierne roz­
pylanie chemikaliów obniżało do- 
tvchczas skuteczność zabiegów i po-

„Mlekociqgi"
Po Austrii i Szwajcarii również i 

w Związku Radzieckim zmontowano 
rurociąg do bezpośredniego trans­
portu mleka z wysoko położonych 
pastwisk do zlewni okręgowej leżą­
cej w dolinie. Przewód rurociągowy 
wykonano z rur polietylenowych, 
którymi mleko spływa samoczynnie 
pod własnym ciężarem. Obecnie mle­
ko z udoju spływa do zlewni w 
ciągu 40 minut, podczas gdy daw­
niej czas transportu samochodowy­
mi cysternami trwał kilka godzin.

(WiT-AR)

Produkqa miedzi
Tempo wzrostu produkcji miedzi 

na świecie w okresie lat 1913—1985 u- 
trzymywalo się prawie na równym 
poziomie i wy nosiło średnio 3,5 proc, 
rocznie. Jeżeli tempo to nie ulegnie 
zmianie, to światowa produkcja mie­
dzi wyniesie roku 1970 około

g

W Słupsku budowana jest obecnie fabryka obuwia. Prace 
rozpoczęte w ubiegłym roku, zakończone zostaną w roku 1968. 
Będzie to nowoczesny zakład, w którym znajdzie zatrudnienie 
400 osób, w większości kobiet. Przyczyni się to do znacznej 
aktywizacji gospodarczej* tego rejonu.

Na zdjęciu fragment budowy.

. 35 i 40-osobowych grup są mię­
dzy in. członkowie rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych, hand­
lu i przetwórni spożywczych z 
krajów demokracji ludowej, słu­
chacze szkół agronomicznych z 
Danii i szwedzcy hodowcy trzo­
dy chlewnej. Głównym celem 
ich podróży jest zwiedzanie na­
szych wzorowych gospodarstw, 
stacji doświadczalnych, instytu­
tów naukowych, ponadto zabyt-
ków 
szych 
oraz

i na jcharakterys tycznie j- 
obiektów spółdzielczych 

wypoczynek w atrakcyj-

CAF — Uklejewśkl

0 W Holandii wprowadzono 
nowe udogodnienia dla turystów 
tzw. „Lentetrips” i „Minitrips”, 
mające na celu uproszczenie i 
potanienie obowiązującej taryfy 
na kolejach. Pierwsze z nich to 
8-dniowe bilety wycieczkowe da­
jące możność nieograniczonego 
podróżowania po Holandii, waż­
ne także w tramwajach, autobu­
sach, promach, statkach, służą 
także jako karty wstępu tam,
gdzie przewiduje program we-

0 Rok bieżący w Warszawie 
zaznaczył się wysokim wzrostem 
frekwencji wycieczkowej. W 
okresie od stycznia do końca 
czerwca warszawski „Orbis" 
przyjął przeszło 41 tys. uczestni­
ków grup autokarowych i kole­
jowych z całej Polski. W lipcu
przybyło 120 grup 6
uczestników. Od połowy kwiet­
nia do połowy czerwca przybyło 
28 specjalnych pociągów orbi- 
sowskich liczących 20 tys. mło­
dych pasażerów. Dalszych kilka­
naście tysięcy młodzieży podró­
żowało do stolicy autokarami 
„Orbisu”.

0 W lipcu i sierpniu za po­
średnictwem spółdzielczego biura 
turystyki wiejskiej „Gromada” 
przybywa do nas około 100 du­
żych wycieczek z Czechosłowacji, 
Węgier, NRD, Bułgarii, Danii 
Szwecji i Austrii. Uczestnikami

nych miejscowościach górskich i 
nadmorskich.

0 Problem zmniejszenia hała­
su został uznany za drugi co do 
ważności po problemie bezpie­
czeństwa. Z tych względów w 
USA tworzy się stałe biuro, któ­
re zajmować się będzie wyłącz­
nie problemem zmniejszenia ha­
łasów. jakie wytwarzają samolo­
ty nowej konstrukcji. W celu 
prowadzenia badań nad zagęsz­
czeniem ruchu hałasu wytworzo­
nego przez samoloty, w najbliż­
szym czasie zostanie zainstalo­
wana specjalna aparatura na 
lotniskach Kennedy’ego w No­
wym Jorku. O’Hare w Chicago 
i Los Angeles Internacional. 
Największą bowiem bolączką 
przy wprowadzeniu do lotów 
przyszłych ponaddżwiekowców 
będzie nadzwyczajny hałas, któ­
ry one wytwarzają i jego wpływ 
na centra mieszkalne.

dług wyboru turysty. Wliczone 
w nich są koszty utrzymania. 
Drugie to 3 lub 4-dniowe bilety, 
które dają te same przywileje.0 Nazwisko George'a Pullma­
na weszło do historii. Pierwsze 
wagony sypialne skonstruował 
on przed 100 laty. Były one 
jeszcze z drzewa z twardymi 
drewnianymi ławkami. Do 
oświetlenia służyły lampy nafto-
we lub świece, 
wstał pierwszy 
Pullmana, tzw. 
kiem na piętrze 
dole. W 1867 r.

W 1865 r. po- 
wagon sypialny 
„Pionier” z łóż- 
i siedzeniem na 
Pullman wpro-

wadził tzw. „hotelowy wagon” 
— wagon sypialny z kuchnią i 
jadałnią. W 1868 r. oddał do użyt­
ku wagon restauracyjny; w 1875 
r. „wagony klubowe", a w 1887 r. 
„wagony widokowe", w których 
podróżny podobnie, jak w wago­
nie salonowym mógł otrzymać 
posiłki i napoje.0 W Szwecji wprowadzono w 
roku bież. tzw. system „Hotels-

Eksport obrabiarek
W roku ubiegłym za sprzedane za­

granicy obrabiarki uzyskaliśmy ok. 
29 min doi., tj. ok. 115 min zł dewi­
zowych. Jest to o 15 min zł dewizo­
wych więcej aniżeli w roku 1965. 
Również i wyniki pierwszego kwar­
tału br. są o 8 proc, wyższe, aniżeli 
w analogicznym okresie ubiegłego 
roku. (PT nr 18/67).

Nowy sposób wędzenia
Udanego zamachu na tradycje do­

konali naukowcy z Politechnik) 
Gdańskiej. Zamiast dotychczas sto­
sowanych pieców wędzarń iczych, 
wprowadzono hermetyczne komory,

7 min ton-. Wskaźnik zużycia miedzi 
wyrażony w kilogramach na 1 mie­
szkańca glohu wzrośnie z 1,56 kg w
1960 r. do 1,82 kg w 1970 1 do 
2,1 w 1980 r. (PT nr 18/87).

Ciekawy pomysł

ok.

Inżynierowie 1 technicy zatrudnie­
ni w zakładach samochodowych 
BMW opracowali nową metodę grun­
towania nadwozi przy pomocy prądu 
elektrycznego. Metoda (taka sama 
Jak przy gal wanizacji) pozwala, po 
zawieszeniu nadwozia w kąpieli — 
które działa Jak anoda — na osadza­
nie się na nim cząsteczek lakieru. 
Trwale nakładanie lakierów eliminu­
je wytwarzanie się rdzv. (Motor nr 
28/67).
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cheques”. System , 
ques” daje prawo do 
z noclegu, śniadania, 
kolacji do wyboru w 
i 150 restauracjach

„Hotels-che- 
> korzystania 
, obiadu lub 
' 50 hotelach 

na terenie
całej Szwecji. Karnet zawiera 6 
kuponów. Dwoje dzieci poniżej 
12 lat liczy się za jedną osobę 
dorosłą. Czeki są na okaziciela, 
można je nabyć w biurach pod­
róży oraz automobilklubach.0 W NRF wprowadzono auto­
kary z przyczepą, w której znaj­
dują się łóżka dla każdego z 
podróżnych. Przyczepa składa 
si» z 39 kabin sypialnych na 
3-ch piętrach. Goście śpią po-
przecznie do 
Każda kabina 
Oczywiście w

kierunku jazdy, 
ma własne okno, 
„hotelu na kół-

kach” funkcjonuje kuchnia wy­
dająca śniadania, obiady i kola-

• Najwyższe budynki w mia­
stach na świecie: Nowy Jork — 
Empire State — 473 m i 102
piętra, Nowy Jork Chrysler
— 319 m i 77 pięter, Moskwa —
Uniwersytet 275 m, Nowy
Jork — Bank of Manhattan — 
274 m i 71 pięter, Nowy Jork —
Rockefeller Center 259 m i
70 pięter, Nowy Jork — Chase 
Manhattan — 249 m i 60 pięter, 
Nowy Jork — Pan American — 
246 m i 50 pięter, Sao Paulo — 
Casper Libero — 239 m, Boston 
— Prudential — 248 m i 52 
pietra, Cleveland — Torminal — 
233 m, Warszawa — Pałac Kul-

tury — 230 m i 35 pięter, Nowy 
Jork — Waldorf Astoria — 206 
m, Montreal — Royal Bank — 
204 m, Ulm — Katedra 161 m, 
Mediolan — Pierelli — 137 m.

0 W NRF zostały oddane do 
dyspozycji biur podróży organi­
zujących wycieczki okrężne po 
NRF najdłuższe na świecie wa* 
gony-kuszetki długości 27 m. 
Charakterystyczne dla nowych 
wagonów są przedziały, które 
mogą być w nocy podzielone na 
dwa mniejsze, każdy o 3 łóż­
kach.

0 Pierwszą kolej podziemną 
miał Londyn w 1863 r. Konstan­
tynopol (wyciąg) w 1876 r., Ll- 
verpool w 1886 r„ Chicago w 
1892 r., Nowy Jork w 1894 r., Bu­
dapeszt w 1896 r., Glasgow w 
1897 r., Paryż w 1900 r., Wiedeń 
w 1900 t., Boston w 1901 r., Ber­
lin w 1902 r. Filadelfia w 1907 r., 
Buenos Aires w 1911 r., Ham­
burg w 1912 r., Madryt w 1919 
r., Los Angeles w 1920 r., Bar­
celona w 1923 r., Neapol w 1925 
r., Ateny w 1925 r., Sydney w 
1926 r., Tokio w 1927 r., Oslo w 
1928 r.. Osaka w 1933 r., Sztok­
holm w 1933 r., Kopenhaga w 
1934 r., Moskwa w 1935 r., To-
ronto w 1954 r., Cleveland w g 
1954 r. Rzym w 1955 r., Lenin- g 
grad w 1955 r„ Nagoja w 1957 r., 
Haifa w 1959 r., Lizbona w 1959 
r„ Kijów w 1960 r.. Mediolan w | 
1964 r., Tbilisi w 1966 r. a
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Barbara Wiśniewska, Zb'gniew Wyczesany, Janusz G. Zieliński.

Wydawca: Wydawnictwo „Prasa Krajowa” RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12, tri. 28-24-11.
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OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń Wyd. „Prasa Krajowa”, Warszawa, ui. Wiejska 11, tel. 21-48-92, oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa" w mfasłach wojewódzkich.
Prenumeratę krajową przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Oddziały i Delegatury „Ruch". Można równie! dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100620 — Centrala Kolportażu Prasy i Wy. 

dawnlctw „Ruch”. Warszawa, ul. Wronia 23. Zamówienia przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie 16 zł. półrocznie — SI zł. rocznie 
— 104 zł. Prenumerata zagraniczna o 40 proe. — droższa — przyjmowana Jest przez Biuro Kolportażu Wydawnictw zagranicznych „Ruch". Warszawa, ul. Wronia 23. konto PKO Nr 1-8-100024. Egzem­
plarze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Buch”. Warszawa, ul. Nowomlejska 15/17, na miejscu lub na zamówienie ca zaliczeniem pocztowym, konto PKO 
Nr 114-8-700041 VII O/M Warszawa.
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